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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów *Gazety 
e Polskiej w Chicago. 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
m w książkach znajdują- 
cych się .w naszej księgar- 
m, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 

2% na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 


Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko- Angielski "An 

7 cielsko - Polski Aleksandra 

TECRA Aki. który kozic 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem Z prenumeratą 
i dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak 1 starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $200, na pół 
roku $1.25, na kwartał 15c. 


"Gazeta Polska” do Ku- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$150 na pół roku. 


Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 


"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 
| Ro Orca a, 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Nuszymi pedróżującymi agenta- 

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książki na co wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Warsaw. N. Dakota. 

Pan W, Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską” Seranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carniel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania, 

Pan Paweł Kostkiewicz kolek- 
uje w Chicago i okolicy i w stanie 
ndiana, 

Abonenci, którzy mają opłacić 
renumeratę za "Gazetę Polską,” 
jdący do pracy, niechaj pozostawią 
| domu pieniądze i upoważnią 
voje żony do zapłaceniu abona- 
nentu, a odbiorą zaruz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po G-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 
i Władysław Dyniewicz, 
R z R, 
_Do Czytelników. 
= Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “December 

4, znaczy to, że prenume- 

rata jego skończyła się we 
grudniu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przysle prenumeratę; w prze- 
enym razie wysytkę gazety 
rzyMAny. 

W. Dynietcicz. 
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Z NOWYM ROKIEM. 


Gdy niniejszy numer 
dojdzie do rąk Waszych, 
kochani Czytelnicy, głos 
dzwonów ogłosi światu 
nadejście Nowego Roku. 

Starym zwyczajem 
składamy sobie na Nowy 
Rok życzenia. Cóż Wam 
życzyć mamy? Już trzy- 
dziesty trzeci raz skła- 
damy Wam życzenia, 
więc powinszujemy Wam 
krótko, po staropolsku: 
Szczęść Boże, z Nowym 
Rokiem! Oto życzenia 


«Gazety Polskiej.” 


MAAA AAN A M A N NAD AA A A A N MA 


Wojna Rosyi 
z Japonią. 
Okropse dzieje. Ogólna mobili- 
zacya. Z Portu Arthura. Ru- 


chy na morzu. Spodziewana 
bitwa morska. 


Podczas, gdy dwie olbrzy- 
yie armie rosyjska i. japoń- 


denem, na leże zimowe, 
przyczem lada dzień może 


na całej linii rozgoreć krwa* 
wa walka — główna uwaga 
całego świata cywilizowane- 
go zwrócona jest na ową 
potężną twierdzę portu Ar- 
tura i na ruchy floty japoń- 
skiei i rosyjskiej. 

Pomówimy najlepiej o 
tej silnej fortecy, gdyż w 
ostatnich kilku dniach za- 
szły w niej wielkie zmiany 
na korzyść Japonii. 

Dzielna armia japońska 
idąc krok za krokiem po 
własnych trupach dotarła 
już do środkowych linii for- 
tyfikacyjnych i zdobyła kil- 
ka ważnych redut, które są 
kluczem do skuteczniejsze- 
go bombardowania bronią- 
cych się szańców. 

Port Artura 'zbudowano 
niezmiernym nakładem pie- 
niędzy i według wszelkich 
wymagań sztuki inżynier: 
skiej i na tym też fakcie o- 
pierało się zapatrywanie kół 
wojskowych w Petersburgu, 
że twierdza ta jest nie do 
zdobycia. A właśnie od u- 
trzymania, lub upadku tej 
fortecy zawisł dalszy os 
obecnej wojny. 

Oblężenie trwa przeszło 
sześć miesięcy. Japończycy 
nie zniechęcają się niepo- 
wodzeniem, lecz czynią 
wszelkie wysiłki, poświęca- 
ją tysiące ofiar ludzkich, 
aby tylko wdzierać się krok 
po kroku w obręb głównych 
fortyfikacyi wewnętrznych. 
I wysiłki ich nie idą na 
marne, bo ostatnie telegra- 
my donoszą nam, że japoń: 
czycy zdobyli bardzo ważną 
linię szańców  wewnętrz- 
nych. 

Jeżeli forteca Artura upa- 
dnie, a upadek jej jest tylko 
kwestyą krótkiego czasu — 
w takim razie 40,000 armia 
oblężnicza pod dowództwem 
jen. Nogi podąży nacych- 
miast pod Mukden, w celu 
połączenia się z armią mar- 
szałka Qyamy, co może osta- 
tecznie zdecydować wynik 
kampanii zimowej. 


Snu KUZIÓZYJ$ siĘ puu mun | 


Chicago, Ilinois, Czwartek, dnia 29g0 grudnia 1904 roku. 
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Czytelnicy nie umieją so- 
bie wyobrazić jakie trudnoś- 
ci i nadludzkie wysiłki musi 
pokonywać armia oblężni- 
cza. a bastyonami, wała- 
mi, szkarpami, za fosami 
głębokiemi na wysokość 
kilkupiętrowego budynku i 
szerokiemi na kilkadziesiąt 
yardów, których dna naje- 
żone są sieciami kolczaste- 
go drutu i dołów wilezych, 
ukrywają się obrońcy, sie- 
jący morderczy ogień gra- 
natów i kartaczy z dział 
różnego kalibru, grad kul 
karabinowych i ulewę ku! z 
dział maszynowych na idą- 
ce do ataku szeregi piecho- 
ty japońskiej, która pozba- 
wiona jest wszelkiej osłony. 

W takiem piekle ziemskiem 
giną tysiące dzielnych ja- 
pończyków w nadziei ostate- 
cznego, zwycięstwa, które 
się im już zaczyna uśmie- 
chać. 

Okropne dzieje. 

Warszawa, 23 grudnia. — 
Okropne dzieje przyniósł 
nam czas. Jak grom z ja- 
snego nieba spadła na Kró- 
lestwo Polskie, juź zdziesią- 
tkowane poborem, nowa 
klęska. Lament i płacz ma- 
tek, żon i dzieci płynie je- 


duą potężną skargą nod 
niebiosy. 
„0 Lazie. Panie! myśmy 


niewinni, a za Lwą wolą 
zguiata nas wróg) śmiech 
nam rzuca jak głaz na pier: 
si, a gdzież ten ojciec, a 
gdzież ten Bóg!” 

Skarga to straszna. ale 
jest się czego skarżyć, o 
jest! Znad Newy z tej jaski- 
ni rozbojów i grabieży nad- 
szedł ukaz carski, zarządza- 
jący ogólną mobilizacyę w 
całem Królestwie Polskiem 
i Litwie. 

Tysiące rodzin polskich 
pozostaną bez opieki, bez 
sposobu do życia. Cała 
Polska patrzy na tę wszech- 
władną robotę carską w po- 
nurem milczeniu. Nie chcie- 
liśmy z ponoszeniem ma- 
łych ofiar służyć sprawie 
własnej, nie jesteśmy zorga- 
nizowani, więc mszczą się 
na nas najezdzcy i kierują 
nami, jak martwem narzę- 
dziem. Ale stało się. Niech- 
że teraz ugodowcy idą bić 
czołem przed carem, bo oni 
są przyczyną naszej klęski, 
naszych łez, cierpień, lekce- 
ważenia. 

(prócz bowiem okręgu 
warszawskiego i wileńskie- 
go, zarzączono mobilizacyę 
w okręgach : petersburskim, 
kijowskim, kurskim i ode- 
skim. 

Są to olbrzymie okręgi, 
największe w Rosyi i do- 
starczyć mają ćwierć milio- 
na ludzi zdatnych do boju. 
Nie dziw więc, że po ogło- 
szeniu tego rozkazu car- 
skiego zapanowało w całym 
kraju niesłychane porusze- 
nie. Nawet najspokojniejsi 
ludzie wyrażają obawy, że 
ta nowa mobilizacya spro- 
wadzi na Rosyę wielkie 
nieszczęścia i klęski. 

Dodać tu należy, że tych 
sześć okręgów stanowią po- 
łowę Rosyi europejskiej, a 
powołani zostali do szere- 
gów wszyscy rezerwiści do 
45 roku. 

Strasznem jest pomyśleć, 
co od dzisiaj dziać będzie w 
okręgach zmobiizowanych 
ijak straszni» pastwić się 
będą opryszki carskie na 


w Królestwie i zabranych 
prowincyach. 

Najspokojniejsi ludzie po: 
wiadają, że ogólna mobili- 
zacya może bardzo łatwo 
doprowadzić do wybuchu o: 
gólnej rewolucyi. 

Nawet niewolnik w końcu 
się zbuntuje, gdy się zanad- 
to nad nim pastwią, i zde- 
cyduje się raczej na śmierć 
natychmiastową, aniżeli na 
długie mękii powolne ko- 
nanie z głodu, niewygód, 
lub odniesionych ran. 


Nowe zwycięstwo. 
LONDYN, 23 grudnia. 


— Nadeszły urzędowe wia- 
domościo nowem zwycię- 
stwie japończyków w twier- 
dzy Artura. Wiadomość ta 
wywołała w Petersburgu 
wielkie zaniepokojenie. Wo- 
bec tego, car nakazał ogło- 
sić urzędowo 0 zupełnem 
zniszczeniu floty w porcie 
Artura, aby w razie upadku 
twierdzy nie przyszło do no- 
wych zaburzeń i demonstra- 
cyi. 

W stolicy Japonii panuje 
natomiast radość z powodu 
nowych zwycięstw i zdoby: 
cia reduty Keekwan. Ja- 
pończycy zdobyli 5 armat 
polowych  szybkostrzelają- 
cych, 2 magazynowe i 6 for- 
tecznych, szybkostrzelają- 
cych. a wszystkie zdatne 
do użytku. x 

Dalej trzy tysiące paczek 
kul armatnich, 15,000 pa- 
czek mniejszej amunicyi. 
Jest to więc bardzo ważna 
zdobycz wojenna. Ale wska: 
zuje ona i na to, że wszelkie 
wieści o wyczerpywaniu się 
amunicyi w fortecy były 
zmyślone. 


Ruchy floty. 


Trzy potężne eskadry japoń- 
skie popłynęły na spotkanie 
floty bałtyckiej. Dowództwo 
nad eskadrami mają admi- 
rałowie Togo, Kamimura i 
ri. 

'Trzy te eskadry są tak 
potężne, że rosyjskiej eska- 
drze bałtyckiej grozi gor- 
szy los, niż zniszczonej w 
porcie Artura. 

Biją Moskali. 
LONDYN, 26 grudnia. 
— Jen. Stoessel podał jen. 
Nogi następujące warunki 
poddania twierdzy. Wojsko 
rosyjskie ma opuścić fortecę 
z bronią i amunicyą, a o- 
kręty rosyjskie wypłyną z 
portu i udadzą się do Euro- 


Jen. Nogi odrzucił pro- 
pozycyę. ! 
Druga  depesza donosi 
znów o krwawych walkach 
w porcie Artura. Dnia 24 
grudnia zdobyli Japończy: 
cy kilka silnych pozycyi. 
W walce padli dwaj je” va- 
lowie rosyjscy—Kondi ~n- 
ko i [rman, a jen. Fock zo- 
stał cieżko raniony. 

Walka trwa dalej z całą 
zaciekłością i Japończycy 
zdobywają jednę pozycyę po 
drugiej i mają nadzieję zdo- 
bycia twierdzy w kilku 
dniach. 


LONDYN, 27 grudnia. 
— Na żądanie jen. Stoesseł, 
ogłoszono zawieszenie broni 
na 24 godzin, w celu po- 
grzebania umarłych. 
Krąży pogłoska, że jen. 
Nogi został raniony w ramie 
i noge i leży w szpitalu w 
Dalnym. 

Nad rzeką Szaho obok 


biednych naszych rodakach | Mukdenu przyszło do star 


LONDYN, 23 grudnia. — | 
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cia, w którem padło 100 Ja- 
pończyków 1 50 moskali! 

Z Yokohamy pojechali do 
portu Arthura, aby być 
świadkami jego oddania: 10 
zagranicznych oficerów, 17 
posłów japońskich i sekre- 
tarz wojny. 

Na morzu spodziewana 
jest bitwa lada dzień. Do 

bitwy przyjdzie prawdopo- 
dobnie na oceanie [Indyj: 
skim. Rozbicie floty bałtyc: 
kiej jest nieuniknionem wo- 
bec przewagi i wycwiczonej 
marynarki Japońskiej. 

TOKIO, 27 grudnia. — 
Miasto Tokio znowu wyglą- 
da jak wielkie obozowisko 
i powtarzają się sceny jak 
przy pierwszej mobilizacyi. 
[Tysiące rekrutów rezerwi- 
stów gromadzi się, odbywa- 
ją ćwiczenia, lub wybiera 
się na wojnę. Baraki są 
przepełnione i potrzeba wie- 
lu żołnierzy pomieszczać na 
kwaterach u mieszkańców. 

Istnieje pian wysłania do 
OQyamy pół miliona żołnie- 
rzy ze silnie wzmocnioną 
artylery4, a nadto postano- 
wiono bronić wyspy Formo» 
zy, gdyż prawdopodobną o- 
kazało się rzeczą, że rosyj: 
ska druga eskadra pacyficz- 
na wyspę tę zamierza uczy- 
nić podstawą swych ope- 
racyi. Port Kelung na For- 
mozie postawiony został w 
sfan oblężenia i inne miej- 
scowości na Formozie i na 
wyspach Peskadorach for- 
tyfikują Japończycy. Zima 
nie przerywa transportów. 
Kolej żelazna pomiędzy 
Dalnym a Jentaj funkcyo- 
nuje doskonale, a wojska 
dostają się z Tokio do Liao- 
jangu w 6 dniach. 


Wiadomości Zagraniczne. . 


MANILLA, 23 grudnia. 
— Na wyspie Samar pod- 
nieśli powstańcy niespodzie- 
wanie bunt. Zaczaiwszy sie 
w zaroślach w liczbie 2000 
napadli nagle na załogę a- 
merykańską w miasteczku 
Dolares i zabili porucznika 
Stefana K. Hayt, rodem z 
Chicago i 37 szeregowców 
z kompanii 38 piechoty. 

Brali oni udział w histo- 
rycznym pochodzie z Tient- 
su na Pekin i kompania ta 
odznaczała się nadzwyczaj- 
ną dzielnością i karnością. 

Obiecanki carskie. 

PETERSBURG., 27 gru- 
dnia. — W całej Rosyi ogło- 
szono wczoraj ukaz carski w 
którym władca Rosyi obie- 
cuje następujące reformy 
i następstwa: 

Odrzuca się żądania kon- 
stytucyi. Rząd autokratycz- 
ny pozostaje nadal jak do- 
tąd. Biurokraetwo (złodziej- 
stwo urzędników) będzie o- 
graniczone. Lud wiejski be- 
dzie równym w obec prawa 
z innemi klasami społeczeń- 
stwa. Sądownictwo będzie 
zmienione na sposób sądo- 
wnictwa kraiów konstytu- 
cyjnych, tj. każda osoba o- 
skarżona będzie się mogła 
bronić i otrzymać wyrok 


sprawiedliwy. Ma być za- 
prowadzona większa wol- 


ność prasy i zupełna wol- 
ność wyznania. 
Zobaczymy, cu też wyni: 
knie z tych obiecanek car- 
skich. 
Groźne położenie w Rosyi. 
PETERSBURG, 22 gru- 
dnia. — Mimo wszelkich 
środków używanych przez 
policyę i żandarmeryę, ru- 


chy rewolucyjne szerzą się 
coraz bardziej, opanowując 
nawet najbardziej spokojne 
umysły. Teraz już podnoszą 
głos nie studenci ani też a- 
gitatorowie, ale ludzie po- 
ważni i obywatele kraj 
miłujący, którzy jasno wi- 
dzą co krajowi grozi i cze- 
go mu potrzeba, by to gro- 
żące niebezpieczeństwo usu- 


nąć. lzby adwokackie, le- 
karskie i inżynierskie, klu- 


by i organizacye odbywają 
narady, na których otwar- 
cie dyskutowanem jest po- 
łożenie Rosyi i wykazywaną 
konieczność wprowadzenia 
konstytucyi. Stu reprezen- 
tantów prasy zebrało się 
wczoraj, ażeby zaprotesto” 
wać przeciw  kaleczeniu 
szablami młodzieży, która 


Rok 32. 


kański nie wypełnia warun- 
ków zastrzeżonych w pro- 
tektoracie i jeżeli sie nie za- 
stosuje du wymagań trakta- 
tu rząd franeuski ogłosi blo- 
kadę portów marokańskich. 
Skandal w Saksonii. 
DREZNO, 23 grudnia. 
— Taki skandal królewski, 
jakiego świadkiem było 
wezoraj Drezno, stołeczne 


miasto Saksonii, nie często: 


się wydarza. Przybyła tam- 
że księżna Ludwika, rozwie- 
dziona żona obecnego króla 
Saskiego, I przyszła do pała- 
cu chcąc widzieć swoich pie- 
cioro dzieci. Straż pałacowa 
nie wpuściła jej jednakowoż 
do wnętrza... Królowa wró- 
ciła do hotelu przed którym 
zebrały się tysiączne tłumy 


domaga się nieco wolności. | ludności, wnosząc okrzyki 
Na wtorek, dnia: 27 gru: | na jej cześć. Wszystkie pi- 


dnia, planowanem jest urzą- 
dzenie olbrzymiej demon- 
stracyi we wszystkiea wiel- 
kich miastach w całej Ro: 
syi -W Moskwie zgłosiło 
się już dotąd sześć tysięcy 
uczestników ze wszystkich 
sfer społeczeństwa, którzy 
oświadczyli, że nawet mimo 
nakazu rządu wezmą udział 
w tym bankiecie, na którym 
wypowiedziane będą mowy 
z żądaniem nadania konsty- 
tucyi i powołanie narodu do 
współudziału w rządach. 
W carskiem Diotoe odl; 
wają się codzienne narady, 
nad kwestyą reform, lecz 
ministrowie nie mogą się 
pogodzić i skończy się 
pewnie na tem, że car po- 
wie: nie pozwalam i spiawa 
będzie skończona. 
Na radzie tej postanowio: 
no tylko tyle, aby państwo 
pospieszyło z pomocą rodzi- 
nom rezerwistów, powoła: 
nych na pole walki. Będą 
znów czynownicy mieli co 
kraść, i napewno z wyzna- 
czanych funduszów ani po- 
łowy nie dostaną osierocone 
rodziny. 
PETERSBURG, 23 gru- 
dnia. — Z wnętrza Rosyi 
dochodzą wiadomości o wy- 
brykach, jakich się dopusz- 
czają rekruci brani do służby 
czynnej. 
Itak w gubernii mohy: 
lowskiej w Bycowie rekruci 
wręcz zaczęli rabować po 
całem mieście; zrabowali 
wszystkie magazyny rozbili 
mnóstwo sklepów, pokradli 
wiele towarów i wódki, a 
mnóstwo towarów powyrzu: 
cali na ulicę. Policya była 
bezsilną i dopiero dwie kom- 
panie wojska zdołały przy- 
wrócić spokój. 
mieście Elizawetgra: 


dzie rezerwiści i  rekruci 
zburzyli klub szlachecki, 


gdzie urzędowała komisya 
rekrutacyjna. Na wszyst- 
kich stacyach wRosyi środ- 
kowej są poniszczone bufety 
i uszkodzone budynki sta- 
cyjne. 
PETERSBURG, 27 gru- 
dnia. — W kilkunastu miej- 
scowościach w Polsce przy- 
szło do rozruchów miedzy 
rekrutami i rezerwistami a 
wojskiem. W Razaniu zabi- 
to pułkownika i kilku żan: 
darmów poraniono. Rząd o- 
bawia się rozruchów wsku- 
tek ogłoszenia ogólnej mo- 
bilizacyi. 
Francya a Maroko 
PARYŻ, 25 grudnia. — 
Między rządem francuskim 


i sułtanem marokańskim 
przyszło do naprężonych 
stosunków. Sułtan maro- 
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sma potępiają postępek kró* 
la, gdyż wedle praw nie- 
mieckich, każda matka cho- 
ciażby największą popełniła 
zbrodnię ma prawo widzieć 
swe dzieci raz na rok. 

Spisek na cara. 


LONDYN, 23 grudnia. 
— 'elegram donosi, że ro- 
syjscy tajni agenci odkryli 
spisek na życie cara, który 
zapoczątkował sie w An- 
glii. 

Dwu mężczyzn, którzy, 

Jag, F:sę2uci przypaszczają 
są w połączeniu ze spiskiem, 
niedawno temu wyjechali z 
Anglii a to dla tego, że po- 
licya miała ich aresztować 
za jakieś podejrzane listy. 
Przypuszczają, że ci nie- 
bezpieczni mężczyźni udali 
się do Rosyi, gdzie bardzo 
trudno będzie ich wyśle- 
dzić. 

Co piszą z Królestwa? 
WARSZAWA. — Weczo: 
rajszą pocztą nadszedł do 
Chicago list od jegnego z 
rodaków naszych w Króle- 
stwie zamieszkałego w Wło- 
cławku. Sądzimy, że zajmie 
czytelników następujący 
ustęp listu, który dosłownie 
podajemy: 

“U nas po mobilizacyj- 
nym płaczu i zgrzytaniu zę- 
bów na krwiożercę moskala, 
nastały czasy zdzierstw po- 
datkowych! Włocławek mu- 
si wydać na żony i dzieci po 
zapasowych przeszło 20 ty- 
sięcy rubli. Oto jedno świa- 
dectwo więcej moskalożer- 
czej polityki... gwałtów, 
masakrowań, kaleczeń itp. 
JT'erorów co niemiara. 

„ Trzeba było widzieć «hoé 
jeden pociąg z odjeżdżają- 
cymi i odsłonić rąbek rozpa- 
czy, jaka targała piersiami 
matek, sióstr, dzieci itp. 

Największemu konserwa- 
tyście krew się ścinała w ży- 
łach!... nie było osobnika, 
któryby nie płakał, jak ma- 

Ach! jakie to 
I za co to?! — i 


łe dziecko! 
straszne!! 
dla kogo?! 
Błędne wieści. 
PETERSBURG 22 grud. 
— Wszelkie wiadomości o 
zamiarze cara nadania swo- 
bód konstytucyjnych w Ro- 
syi okazują się zmyślone. 
Ze sfer politycznych w 
Londynie donoszą, że car 
stanowczo się przychylił na 
stronę partyi wsteczników i 
ani słyszeć już nie chce o o- 
graniczeniu swej władzy. 
Mnożą się też pogłoski, że 
minister Światopełk Mirski 
pójdzie w odstawkę a jego 
miejsce zajmie jenerał Klei- 
gels, gubernator Kijowa. 


4. 


INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich_ 4 4 
I Szląska 241 150. 
KORONA—do Austryt, Ga- 
licyi, Czech, Morawilo— gg 
1 Węgier i 2010 25c. 
RUBEL — do Rosyi, Litwy, > g0 
i Polski pod Moskalem0 2100 
CRANK — do Francyi, Bel- 90 
gii 1 Szwajcary! 19% 


25c. 
15c. 


GULDEN — do Holandyi 4lio 250. 


KRONER — do Danii, Nor-o— 53 oz 
` wegil I Szwecyl i 211% 25c. 


190 25c. 


LIRA — do Włoch 
Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nle jest pod 
kontrolą rządową. 
Władysław Dyniewiez. 


Kalendarz Tygodniowy. 


GRUDZIEŃ. 
30 P. Dawida króla. 
31 S. Sylwestra papieża. 
STYCZEŃ 1905 
1 N. Nowy Rok. Imię Jezus. 
o P. Makaryusza, Fulgencyi. 
3 W. Genowefy, Izaaka. 
4 Śr. Tytusa, Izabeli, Eliasza. 
5 C. Telesforu, Seweryna. 


Wiadomości z Polski. 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


Liziłapy. 
WARSZAWA. — Hr. 
Adam Krasiński, ordynat 
wraz z Józefem hr. Poto- 


ckim, który przegrał 2 mi- 
liony w karty, udali się do 
Petersburga celem uzyska- 
nia jakim bądź sposobem 
audyencyi u cara, aby mu 
wytłómaczyć, iż zamieszki 
warszawskie, mające chara- 
kter socyalistyczny, nie wy- 
szły wcale z łona społeczeń- 
stwa polskiego, które tak z 
z ruchem socyalistycznym, 
jak z ogólnymi celami so- 
cyalizmu nie ma nic wspól- 
nego, a zostały wywołane 
przez napływowych żydow- 
skich socyalistów, przyby- 
łych z carstwa. Otrzyma- 
nie audyencyi nie jest rze- 
czą łatwą, zwłaszcza w obe- 
cenym czasie, nawet dla tych, 
którzy jak obaj wymienieni 
panowie — piastują urzędy 
dworskie. p 

Dobrzeby zrobił dar, Že- 
by ich wysłał do Mandżu- 
ryi, bo w Polsce tylko za- 
wadzają i wszystko psują, 
co lepsza cześć społeczeń: 
stwa zdziała dobrego dla na- 
rodu. 


Biorą się na sposoby. 


WARSZAWA. — War- 
szawski sąd okręgowy roz- 
patrywał słynną sprawę 22- 
letniej Wiary lljinównej, i 
jej towarzysza Karola 
Oleszkiewicza. 

Oskarżona — młoda, przy- 
stojna kobieta, dzięki swym 
wytwornym  manierom i 
szykownemu obejściu, przez 
dłuższy czas uchodziła w 
Warszawie za hrabinę Zo- 
fię de Weimar, za którą się 
podawała odwiedzając po 
kolei wieiu przedstawicieli 
tamtejszej arystekracyi, tu- 
dzież wysokich urzędników, 
zdołała wyłudzić od nich ró- 
żne kwoty, tłómacząc, że 
chwilowo, skutkiem zbiegu 
okoliczności, znalazła się w 
krytycznem pod względem 
finansowem położeniu. 

W ten sposób wyjednała 
zapomogi: Od Koustantego 
hr. Lubomirskiego, Augu- 
sta hr. Potockiego, p. Ksa- 
werego (snoińskiego, jene- 
rała Mejera, pułkownika 
Pułjanowskiego i kilku in- 
nych osób. Dopiero p. Puł- 
janowski, powziąwszy pe- 
wne podejrzenie co do toż- 
samości osoby petentki wo- 
bec przybrudzonego nieco 
biletu wizytowego jenerała 
Arnolda, żwierającege list 
polecający dla hr. Weimarn, 
sprawdził u jednej z osób, 
na które mniemana hrabina 
powoływała się, że padł o- 
fiarą oszustwa 1 spotkaną 
na ulicy Ilijnównę zaprowa- 
dził do wydziału śledczego, 
gdzie po krótkiem wahaniu, 
przyznała się do wszystkie- 
go. 

Przy rewizyi znaleziono 
u niej fałszywą metrykę na 
imię Zofii hr. Weimarn, 
tudzież świadectwo cesar- 
skiej akademii sztuk pię: 
knych, że hr. Weimarn jest 
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rzeźby i malarstwa. Are- 
sztowano również wspólni- 
ka I!ljównej, Karola Olesz- 
kiewicza, który pisał dla 
niej listy polecające i wraz 
z nią zamieszkiwał w hote- 
lu Saskim. 

Iljówna skazaną została 
na rok więzienia, a jej 
wspólnik Oleszkiewicz na 
8 miesięcy. lljówna usły- 
szawszy wyrok, zemdlała i 
upadła na ziemię bezprzy- 
tomna. 


Niewidoma ręka. 

KALISZ. — Przed kilku 
dniami odbył się koncert w 
sali ratuszowej, urządzony 
przez gubernatorową No- 
wosilcewową. Dochód miał 
być obrócony na rzecz 
Czerwonego Krzyża.” Sa- 
la była nabita. Koncert od- 
bywał się w najlepsze, gdy 
naraz jakaś niewidzialna rę- 
ka stłukła flakonik z niesły- 
chanie smrodliwym pły: 
nem. Na sali powstał po- 
płoch ogromny. Publi- 
czność, trzymając się za 
nosy, rzuciła sie do ucie- 
czki. Oficerowie, krzyczeli, 
że ten smród niechybnie 
poprzedza wybuch jakiejś 
bomby. 

Parę osób zemdlało, więc 
sprowadzono lekarza i przy- 
niesiono środki cucące. Je- 
den z czynowników poznał 
się na zamachu i jął krzy- 
czeć, żeto wrogowie zro- 
bili, którzy będą się cie- 
Szyli, jeżeli koncert się nie 
uda. Zaczęto więc zatrzy- 
mywać uciekających, pro- 
ponując im zaczekać na ko- 
rytarzu, lub w sąsiednich 
pokojach, zanim się salę 
przewietrzy. 

Wietrzono ją przez całą 
godzinę i wylano na podło: 
gę kilkanaście flaszek wo- 
dy kolońskiej i perfum. Ale 
koncert się nie udał, bo du:- 
żo publiczności pouciekało 
do domów, a wreszcie było 
tak zimno, że wiele osób 
pozaziębiało się. Miano u- 
rządzić drugi koncert, ale 
publiczność już nie chciała 
narażać się naniespodzianki 


i koncert nie doszedł do 
skutku. Sprawcy nie wy- 


kryto. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


Po prusku. 


POZNAŃ. — Przed mniej 
więcej 20 laty mieszkał w 
Poznaniu na Grobli powo- 
Źnik p. Grabowski, który z 
żoną wyjechał do Ameryki 
i zamieszkuje w New Ha- 
ven, 15 mil za Nowym 
Yorkiem. Teraz na starość 
zatęsknił pan Grabowski 
za rodzinnemi stronami i 
zapragnął kości swoje zło- 
żyć na polskiej ziemi. Przy- 
była tedy naprzód żona je- 


go, aby tu w Poznaniu 
wszystko przygotować, a 
mąż miat później przy- 
być. 


Lecz cóż się dzieje? Po: 
licya nie pozwala tu pozo- 
stać pani (Grabowskiej. Co- 
dziennie prawie ją nacho- 
dzono, jak sama opowiada- 
ła, jakby jaką zbrodniarkę, 
żądając, aby jak najprędzej 
z Poznania się wyniosła. Wo- 
bec trudności, czynionych 
przez policyę, pani (rrabow- 
ska wysłała prośbę po rejen- 
cyi o pozwolenie pobytu — 
a rejencya pozwoliła jej po- 
zostać tu — aż do 1. sty- 
cznia. Pani Grabowska z 
“taski” tej nie korzysta i 
w tych dniach wyjedzie z 
powrotem do Ameryki, skąd 
zamierza wysłać petycyę do 
króla pruskiego. Ojciec jej 
bowiem służył 30 lat królo- 
wi pruskiemu. 

'Toć Sienkiewiczowski Bar- 
tek Awycięzca też służył i 
prał francuzów, a co dostał 
w nagrodę od prusaków? 
Kij żebraczy. 


POZNAŃ. — Drugi po: 
dobny wypadek gorliwości 
pruskiej mamy do zanoto- 
wania: P. Stanisław Ritter 
musi opuścić Poznań, ponie- 
waż przebywając długi czas 
w Ameryce, został obywa- 
telem tutejszym. P. Ritter 
bawił w Poznaniu kilka 


lat, a w ostatnim czasie 


był do spółki z p. Sołec- 
kim, właścicielem restau- 


racyi przy ulicy Zamko- 


wolną słuchaczką w klasie 


GAZETA POLSKA- 


wej. Restauracyę tę nabył 


p. Władysław Tomala, da- 
wniejszy właściciel cukierni 
przy moście chwaliszew- 
skim. 


Zacna kobieta. 


POZNAN. W “Dzien. 
Poz.” czytamy: 

Od pani B. odbieramy 
następujące pismo: Szano- 
wna Redakcyo! — Smutne 


wieści, które dochodzą nas 
o położeniu rodzin nieszczę- 
śliwych żołnierzy, walczą- 
cych na dalekim wschodzie, 
przejmują głębokiem uczu- 
ciem litości. 

Gorycz zalewa duszę i bu: 
dzi tem większe współczu- 
cie, że oni walczą nie za 
swoją sprawę narodową. 
Ci biedni opuścili dom, 
rodzinę, ojczyznę i może 
nigdy nie powrócą w ro- 
dzinne progi. A rodziny 
ich? w niedostatku i nę: 
dzy. My wszvscy, których 
Opatrzność więcej obdarzy- 
ła, dia których nie będzie 
uszczerbkiem wydanie kil- 
ku, lub kilkunastu marek, 
niesiemy pomoc braciom 
naszym z poza kordonu. 
Miłosierdzie — to obowią:* 
zek chrześcianina, Bóg na- 
grodzi każdy datek. Setki i 
tysiące rodzin, tych nie- 
szczęśliwych żołnierzy, żyją 
w niedostatku; czy zabra- 
knie serc litościwych, które 
by ofiary złożyły, by 
przyjść im w pomoc? Ufa- 
my, że tak nie będzie! Załą: 
czam 20 m. dla biednych 
rodzin w Królestwie Pol- 
skiem, w tej miłej nadziei, 
za wielu oędzie takich, któ- 
rzy przyślą  niewzywani 
choćby najmniejszy datek 
na cel ten do ''Redakcyi 
Dziennika Pozn.”. 

Bardzo chętnie postara- 
my się o to, żeby te grosze 
wdowie doszły do rąk osób 
rzeczywiście potrzebują- 
cych. 


Pralat kandydatem. 


POZNAŃ. Komitet 
prowincyonalny wyborczy 
na W. Ks. Poznańskie za- 
mianował ks. prałata Sty- 
chla kandydatem na posła 
do parlamentu niemieckie- 
go z okręgu rawicko-go- 
styńskiego, w miejsce p. 
Józefa Mycielskiego, który 
złożył mandat z powodu 
złego stanu zdrowia. 


Wet za wet. 

POZNAŃ. — Dzienniki 
donoszą, że polscy członko- 
wie Izby panów sejmu pru- 
skiego postanowili nie wziąć 
udziału w uczcie jubileuszo- 
wej i w obchodzie 50 roczni- 
cy istnienia, a to ze wzglę- 


du na świeżo w izbie tej 
dokonany zamach na lu- 


dność polską przez przyjęcie 
niby z ciężkiem sercem u- 
stawy kolonizacyjnej. 


Chrzest pruski. 


GNIEZNO. Znowu 
przechrzcono Szydłowo w 
powiecie mogileńskim na 
*"Westfelde', a Rogówko 
w powiecie żnińskim na 
“Roggenau”. 

Nagla śmierć. 

GNIEZNO. —  Nagłą 
śmiercą umarł w tych 
dniach ś.p. Antoni Skalski, 
właściciel drukarni, obywa- 
tel znany w szerokich ko- 
łach, ojciec licznej ro- 
dziny. 

Ciekawy wyrok. 


INOWROCŁAW. — Na 
trzy miesiące więzienia ska- 
zała inowrocławska izba 
karna odpowiedzialnego re- 
daktora * Dziennika Kujaw- 
skiego” p. dr. Józefa Ula- 
towskiego za obrazę gospo- 
darza Adamczyka w Ster- 
cenkach, o którym w opisie 
ślubu córki jego powiedzia- 
no, że zaprosił obok pola- 
ków, także niemców, a na- 
wet jednego żyda. Prokura- 
tor wniósł o 100 marek 
grzywny, sąd natomiast za- 
wyrokował 3 miesiące wię- 
zienia. 


Proces. 


INOWROCŁAW. 
«Dziennik Kuj.” napisał, 
że nauczyciel Nagel ofiaro- 
wał swe pośrednictwo ko- 
misyi kolonizacyjnej. Na- 
desłane sprostowanie 


“Dzien. Kujawski” zamieś- 
cil, ale Nagel pomimo to 


skarge wytoczył, bo twier-, 


dzi, że go ludność polska 


bojkotuje. Zastępca oskar- 
żonego, adwokat Shroeder 


żądał, aby sąd skazał oskar- 
żonego redaktora p. dr. 


Ulatowskiego na 1000 marek 


grzywny ze względu na to, 


że polacy tak bardzo niem- 
Ostate- 


ców ''zwalczają '! 
cznie proces odroczono, po- 


nieważ mają być przesłuchi- 
wani dwaj nowi świadko- 


wie. 


Zmiany własności. 


OZNAŃ. — Pan Woj- 
ciech Leitgeber sprzedał, 


jak donoszą tutejsze pisma 


niemieckie pp. Gollandtowi, 
Markowiczowi i H. Kan- 
torowiczowi obszar gruntu 
obejmujący około 35 mórg 
we wsi Zegrzu pod Pozna- 
niem za 45,000 marek. 
Grunt ten obfituje w glinkę 
i żwir. 

GĘBARZEW. — Czyta- 
my w “Lechu”: Gospo- 
darz p. Fr. Frąckowiak, w 
Gębarzewie, jedyny polak 
w tej wsi, sprzedał swoje 
113 morgowe gospodarstwo 
za 42 tysiące marek Land- 
bankowi. Na drugi dzień, 
w ubiegłą sobotę, kupił 94 
morgowe gospodarstwo od 
p. Kunkla, jedynego niemca 
w Wielkich Świątnikach, 
za 38 tysięcy marek. 


Wygrana. 


POZNAŃ. — Główną 
wygraną z loteryi żutejszej 
wystawy kucharskiej itd. — 
meblowanie pokoju dam- 
skiego — wygrał pewiem 
czeladnik piekarski, który 
też zaraz meble sprzedał. 


PRUSY WSCH. I ZACH. 
Drugi wiec. 


WĄBRZEZNO. - Wiec 
polski w Wąbrzeźnie zagaił 
na sali p. Makowskiego o 
godź. 4 po poł. p. Cihocki 
z Zapluskowęsi na życze- 
nie wiecowników przewo- 
dniczył mu. Sprawozdanie 
poselskie zdał poseł p. 
Brejski. 

Przemowę swą zakończył 
poseł Brejski następującemi 
mniej więcej słowy: *'Nie 
po laury jeździmy do Ber- 
lina, lecz na to, aby wobec 
świata całego dokumento- 
wać, że żyjemy. że system 
pruski nie zamienił nas w 
niewolników, którzyby ca- 


łowali | rękę, chłoszczącą 
nas. Wracaliśmy zawsze 
do społeczeństwa prawie 


z niczem, ale zarazem z tem 
przeświadczeniem, że to 


społeczeństwo, dziś dojrza- 
ło, wie bardzo dobrze, że 


nie na Berlinie polega nasza 
obrona, ale na nas samych. 
Jedna matka polska więcej 
dokaże, 
posłów polskich, gdy dzie- 


cko w domu nauczy pacie- 


rza polskiegoi gdy je nau- 
czy czytać na elementarzu 
polskim. Nie Berlin, ale 
my w domu winniśmy cho- 
wać skarby narodowe, win- 
niśmy szerzyć ducha oświa- 
ty, oszczędności i zabiegli- 
wości społecznej. Im pote- 
żniejsze będzie nasze społe- 
czeństwo na wewnątrz, tem 
śmielej i reprezentanci na- 
siw Berlinie będą mogli 
występować.” 


Proces, 


GRUDZIĄDZ.—W Gru- 
dziądzu przed izbą karną 
toczyła się sprawa wydawcy 
“(Gazety  Grudziądzkiej”, 
pana Kulerskiego, który za- 


mieściwszy w nr. 116 swej 
gazety artykuł pod tyt.: 
“Czy Polska zmartwych- 
powstanie? ', numer tenże 


sam podpisał. Pan Kuler- 
ski jednakże na ławie oskar- 
żonych nie zasiadał, bo 
skutkiem tego, że parlament 
w czerwcu przerwał tylko 
swe obrady, a nie został 
zamknięty, jako poseł jest 
nietykalnym. Pierwszy pro- 
kurator Hagemann rozwo- 
dził się nad treścią rzeczo- 
nego artykułu i twierdził, 
że ona podburza ludność 
polską do gwałtów przeciw- 
ko niemieckiej. Gdy mówił 
o powstaniach polskich i o 
tem, że księża polscy brali 
również w nich udział, bo 


niż dziesięć mów 


błogosławili broń powstań- 
ców, ośmielił się prokura- 


tor powiedzieć: a przecież 
Bóg nie może błogosławić 
podpalaczom i 


rabusiom, 
mordercom.”' 


Ostatecznie domagał się 


p. prokurator konfiskaty 
wszystkich egzemplarzy od- 


nośnego muneru 


do życzenia agemanna 


przychylił się w zupełnoś- 
i 1 swej bronił p. 
Kulerski sam. Za jakie pół 


ci. Sprawy 


roku, najdalej trzy kwarta- 
ły, gdy posiedzenia parla- 


mentu się skończą, spodzie- 
. procesu o pod- 


wa się p. K 
burzanie do gwałtów. Wów- 


czas jednak będzie musiał 


zasiąść na ławie oskarżo- 
nych. 


Okropna zemsta. 
TORUŃ. Robotnik 


Jaskulski w Niedźwiedzio- 


wie spostrzegł, że żona go 
zdradza z miejscowym le- 
śnikiem. 


kanapy w swem mieszkaniu 
nabój dynamitowy, którego 
knot kończył się za ścianą 
mieszkania i następnie od- 


dalił się pod pozorem, że 


idzie do pracy. Zaczaił się 
tymezasem w pobliżu mie- 


szkania i gdy spostrzegł, że 
kochanek żony wszedł do 


mieszkania, zapalił knot, 
który spowodował wybuch 
naboju, zabijając niewierną 
żonę i jej kochanka. 


GALICYA. 


Redaktor=naciągacz. 
„LWÓW. — Poszukiwany 
listami gończymi szantaży- 
sta Włodzimierz Hołyński, 


redaktor i wydawca ''Ka- 
rykatur” dotychczas 
został jeszcze aresztowany. 


Podobno drab ten, udający 
dziennikarza, obawiając się 
aresztowania, przed doko- 


naniem rewizyi w jego do- 


mu, uciekł do Krakowa, a 


ztamtąd do Drezna. 
Dotychczas przesłuchano 
czterech, których 


ze strony sędziego. 
Najzabawniejszem jest to, 
że pomimo ucieczki 


wiły się na murach plakaty, 


że * Karykatury” dalej wy- 


chodzić będą. 
Idą na śmierć. 


KRAKÓW. 


dnia, których policya wie- 


deńska poleca wydać rządo- 
i Polecenie 
wystosowano do tutejszej 
gminy, jako pogranicznej 
stacyi szupasowej, w doku- 


wi rosyjskiemu. 


mentach szupasowych znaj- 
duje się miły list konsula 
rosyjskiego z Wiednia do 
żandarmeryi w Granicy, w 
którym poleca ‘‘opiece” 


żandarmów. Akt ten poli- 
cyi wiedeńskiej kwalifikuje- 


się do bliższego rozpatrze- 
nia sprawy na szpaltach 


dziennikarskich. I jak się 
tu dziwić barbarzyústwu 


pruskiemu, kiedy Wiedeń 
tak postępuje! 

A co robią posłowie pol- 
scy we Wiedniu? Spią, jak 
zwykle?! 

Siwy morderca, 

TARNOBRZEG. — W 
gminie Smyklach tamtejszy 
10-letni włościanin Michał 
Marek zamordował w tych 
dniach w straszny sposób 
swego syna, Antoniego. 
Mordercę aresztowała żan- 
darmerya. Zbrodniczy czyn 
spowodowało to, że zam or- 
dowany stanął w obronie 
swej żony, którą ojciec w 
nieludzki sposób katował. 


Walka z kłusownikiem. 

ROHATYN. —  Kłuso- 
wnietwo kwitnie w lasach 
polskich®o dawnemu. Znów 
jest do zanotowania przy- 
kry wydapek, jakiego padł 


ofiarą leśniczy Witalis 
Przejsiecki. Piętnastoletpi 


chłopak Józef Huzar udał 


się ze strzelbą do lasu, na- | 


WO (Ak 
G 1 = a N s. Gaz 
ar. i zniszczenia płyt. Sąd 


m. Postanowił więc 
zemścić się. Umocował do 


000 wyznaweów podział jest 


nie 


' Protestantów 


Hołyński 
naciągnął na trzysta kilka- 
dziesiąt koron. Wiele ofiar 
Ilołodyńskiego nifee 7t- 
znawać, obawiając się pytań 


naczel- 
nego redaktora i właściciela 
“Karykatur”i wysłanych za 
nim listów gończych, poja- 


} AN tych 
dniach przybyli tu czterej 
dezerterzy rosyjscy z Wie- 


leżącego do gen. Rusccic 


tem. Biedny człowiek, P 


do Mełmna. Usłyszawszy | ry pracuje własnymi ręko- 
strzał tamtejszy leśniczy | ma, wychodzi jak zwykle 


Witalis Henryk Przejsiecki 


najgorzej. To jest prawdą, 


skierował swe kroki w stro- | zwłaszcza wtenczas, gdy 
nę owego strzału, aby chwy- | ma on do zapłacenia ra- 
cić kłusownika na gorącym | chunki lekarskie. Wiele 


uczynku. Wtem chłopak, 
widząc, iż nie zdoła um- 
knąć przed goniącym le- 
śnieczym, zwrócił się na 
miejscu, i zmierzył wprost 
w pierś leśniczego i byłby 
go niechybnie trupem poło- 
żył, gdyby nie to, że leśni- 
czy w mgnieniu oka skoczył 
w bok, wskutek czego cały 
nabój dostał w brzuch, w 
pachwinę i w lewą rękę. 
Zranionemu, którego od- 
wieziono do szpitala we 
Lwowie —zagraża poważne 
niebezpiezeństwo, ponie- 
waż ze śrutem także masa 
włosów z kożuszka dostała 
się do wnętrza rany. 


tylko, 


w biedzie. To jest 
wna i 


jest najwiecej 


Chicago, III. 


Religie na ziemi. 


Wszystkie religijne sekty, 
jak liczby wykazują zna-|% “ “ 
cznie wzrosły w ciągu ze-|9% “  * Z 
szłego roku o większy pro- | 4 u a 
cent jak w innych ubie- 
głych latach. 

Do różnych religii w świe- 
cie należy około 1,430,000,- 


krewnych. 
5) “ “ 


6) « « 


jak następuje: 
w kraju, 


Chrześcian 477,080,158 | 7 a u z 
Konfucyonistów 256,000,000 


Hinduizmów 190,000,000 3 a A Py Imienin 
Mahometan 176,834,372] p AC” 
i U apier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
Buddystów 147,900,000 | z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
AWD te TZE: pertami za $1.00 
Taoizmów i Szin- e % 
s = chce nabyć kil 
toizmów 57,000,000 sztuk z każdego gatunku, głEch di BR 
Zydów 7,056,000 | Pisze Pod numerem. 
5 y U W. Dynlewicz, 
Różnych sekt po- 
gańskich 118,129,479 | "zla SEE inaona myrotkcya 


Wyznawcy wiary chrze- 
ścijańskiej dzielą się jak na- 
stępuje: 


powieści: SYN 


Rzymsko katoli- 
ków 230,866,533 
143,237,625 


przekonało się, iż trzeba u- 
wierzyć staremu, ziołowe- 
mu lekarstwu Dra Gomozo 
1 przez to uwolnić się od 
płacenia nie nie pomagają- 
cym doktorom, którzy nie 
y że robię człowieka 
biednym, lecz trzymają go 
stoso- 
pożyteczna oszczę- 
dność. Powyższe lekarstwo 
populurne 
w domach w czasach 
enych. Jest ono zrobione 
przez Dra., Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave., 


obe- 


Papier Listowy z Widokami 
1) Listowy papier: PAŁ = 


Z powinszowaniem 


pozdrowieniem 
drogich osób. 


Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 


Z ilust, przedstawia- 
Jaca ofiarę Mszy św, 
Z modlitwą odpusto- 
wą I serdeczną prze- 
mową do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 


pawinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
żego Narodzenia, 


Tygodnik Ilustrowany. 


a Nowego Roku 1904 roz oczyna druk n 
1 M RAW 


Grecko katolików 86,016,000 | FaN worobYiowsnp SZ ha OTOK i 


Kościół abisyński 3,000,000 | rż Bøn apo badat Przyrofiątczych 


ym: "Mżehatwo u róż. 


Kościół Koptycki 120,000 
Kościół armeński 1,690,000 
Nestoryanów i 

Jakobistów 


Prenumerata Tygodnika 
Ameryki kwartalnie $1.75, 
=gnia $7.00 


150,009. 


A NCR 
w marco: “Zycie artystyczne ludzkość 


Illnetrowanego da 
półrocznie 4,50, ro- 


Adres: Krak. Przedmieście 17 w Warszawia 


a 


Zagadka biednego czło= 
wieka. 


Jakkolwiek jest to zagad- 
ką tylko dla biednego czło- 
wieka, to jednakże może 
być także i dla człowieka 
wiernego. Wiele było napi- 
sane i powiedziane o dobro- 


kować 


historyczna z 


dd SIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustno- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
ować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 


bycie, który panuje we |. Opróc: 
wszystkich ważniejszych inne powieści i artykuły. Jeden 


przemysłach. Przypuśćmy, 
pracy jest dość, płaca jest 
lepsza, niż była wiele lat 


Literacka, 
Rus. Poland. 


numer obejmuje 24 stronic roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Zgoda 7, Warszawa 


życiowe, sytuacya jest fa- 
ktycznie ta sama co przed- 


temu nazad, Jecz kiedy p NZ ENNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 

skompletuje się wydatki $ EE OE O 
nych obrazów. Zyłosić alia do: 
UNIV. ART CO. G.3, St. Paul, Minn 


Mar 13 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszeze raz pra- 
wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 
r} sprzedawaliśmy poprze- , 
dnia, a kosztuje tak samo 75c 

Kantyczka ta czyli Pastorałki i 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako te: 
Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 
Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; 
193 


olend; 


r na Zielone Świątki; 


o Najśw. Maryi Pannie; 
m o Świętych Pańskich; 

„ Przygodne; 

w za umarłych; 

1 w dodatku 
Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie, W tej 
kauntyczee znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia 5 ż $ h 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po f5c. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. - 


g 


; Przegląd Prasy. 


Katoliccy duchowni niemieccy 
nie ustają w napaściach na polski 
ruch narodowy. 

“Kuryer Pozn. pisze:” 

“Z bólem, wstydem i gniewem 
stoimy dzisiaj wobec najnowszego 
elaboratu ks. Raszka z Komornik, 
zamieszczonego w protestanckiej, 
hakatystycznej "Schlesiche Zei- 
tung”: 

Kapłan katolicki wezwał protes- 
tancki rząd pruski, aby z pogwał- 
ceniem do wiecznej sprawiedliwo- 
ści praw ludzkich zaprzvsiężo- 
nych przez monarchę wydał nowe 


prawa wyjatkowe przeciw języ- 
kowi spokojnego. bogobojnego: 


ograniczonego w swych prawach 
swobodach ludu katolickiego... 

Nie wchodzimy w motywy, ja- 
kie ks. Raszka doprowadziły do 
tego kroku. Przypztrujemy się 
tylko faktowi samemu a fakt ten 
z naszego stanowiska musimv naz- 
wać ohydnym. 

"© bibliotekach ludowych i pi- 
smach dla młodzieży na Górnym 
Slasku” brzmi napis artykułu, 
który ks. Massek rozpoczyna 
wspomnieniem ostatnej mowy kan- 
clerza Bulowa wzywającej do ''dro- 
bnej pracy?” w walce przeciw na- 
porowi polonizmu. Upomnienie 
względem dopełnienia obowiąz- 
ków narodowych wzięli sobie na 
Sląęzku niemcy do serca, ''Urzę- 
dnicy i ludzie prywatni, bogaci i 
niezamożni współzawodnicza ze 
sobą, aby odpowiedzieć należycie 
na monitum prezesa ministrów. 

I dawniej dość bywało mężów 
na Górnym Szłąku, którzy z po- 
moca rejencyi opolskiej w intere- 
"sie niemczyzny żwawosię krzatali. 
Od czasu owej mowy w sejmie 
pruskiem liczba ich się pomnoży* 
ła, a działalność ich, rozpoczęta 
na całej widowni, stała się inten- 
zywniejsza. Przychylność miast 
wobec zakładania zakładów Jla 
preparandów, urzadzenie szkół 
uzupełniajacych na wsi, zwiększo- 
na troska dbałość o szkołę pracę 
nauczycieli, urządzanie wieczor- 
ków dla rodzin i dla oświaty lu- 
du, pełna poświęcenia, a skiero- 
wana ku załagodzeniu różnie dzia- 
łalność niemieckich księży itd. 
wszystko to stanowi ‘drobna 
prace”, niesiong -w służbie» iie- 
mieckiej kultury a mający ten cel 
jedyny: wyrwanie górnośląskiej 
ziemi i ludu z objęć wielkopol- 
skiegra agitatora. Czy ta para sa- 
ma spełni wielkie swe zadanie? 

* O tem nie chciałbym tutaj wypo- 
wiadać żadnych nieomal przypu- 
szczeń. Ale tyle rzec można: dJe- 
śli zalew ruchu polskiego jeszcze 

wyżej sięgnie, to nie będzie 
można czynić ruchliwości wyż- 
szych warstw niemieckich żadne- 
go zarzutu, wina spotka tych, 
którzy ze słabości lub względów 


Å politycznych nie chca sięgnać do 


wielkich niehybnych środków, 
jakiemi sa: prawa  wyjątko- 
X we przeciw używaniu języka 
” polskiego w stosunkach urzę- 


dowo-handlowych, na zebraniach 
i w prasie.” 

Smutny to widok nemezys dzie- 
jowej, mszczącej się na ducho- 
wieństwie niemieckiem. Przed 
wiekami krzyżak awpinał ostrogę 
w rumaka, nie chcacego iratować 
po błagajacych litości podbitych 
szczepach—dziś kapłan niemiecki 
wzywa rząd pruski, aby się nie 
wahał wymierzyć ostatniego ''nie- 
chybnego”” ciosu w pierś nieszczę- 
śliwego ludu. 

Odwrócić się musimy z wstrę: 
tem od tego widoku, bo nas boleć 

x musi obraz zapomnienia się naj- 
większego kapłana katolickiego, 
= ale nie możemy uwolnić się od 
myśli, czy może właśnie nie dob- 
rze się stało, iż w całej nagości 
swej duszy stanał ksiądz germa- 
nizutor górnośląski. Taki widok 
to radykalne lekarstwo dla tych 
księży na Górnym Sląsku, którzy 
popierajac niemczyznę ze szkodą 
polskości nie zdają sobie sprawy Z 
= tego, jaki ostateczny cel ich za- 
. biegów dzisiaj widzą, do czego 
doprowadzić może nieoględność 
upór i zacietrzewienie. Poczucie 
uczciwości i sprawiedliwości dzi- 
> Biaj u nich obudzi się i drogę 
$, „ wskazać winno. 
7 | Widok ten winien otworzyć 
oczy także wszystkim niemcom 
katolikom; zajmujacym się polity 
ka= i jedni jak drudzy winni os- 
wiadczyć, iż tendencye Rasska po- 
tępiaja i wzywają wszystkich do- 
brych katolików do obrony języka 
narodowej odrębności polskiego 
ludu na Górnym Sląsku. 


— 


i. 
T Gazeta Toruńska» w sprawie 
MAaZUrów zapomnianych podnosi 
głos jak następuje: 

i 4 


GAZETA POLSKA- 


W Prusiech niegdyś księżącemi 
a dziś  Wschodniemi zwanych 
na Mazowszu pruskiem mieszka 
od wieków co najmniej ćwierć mi- 
liona ludności wvznania ewangie- 
lickiego, rdzennie polskiej mówią- 
cej narzeczem, zrozumialszem dla 
warszawianina lub  poznańczyka 
od gwary włościan galicyjskich lub 
górali tatrzańskich. A mimo to 
ludność Mazowsza pruskiego po- 
zostaje w zaniedbaniu nikt z pola- 
ków dla niej nie pracuje, nikt jej 
nie niesie oświaty rodzinnej, nikt 
jej przed germanizacyą nie broni. 

Coś siedm czy ośm lat temu 
wprawdzie grono mężów zacnych, 
poważnych i ofiarnych złożyło 
grosz wdowi, aby powołać do ży- 
cia pismo dla Mazowsza pruskiego, 
którego jedynem, według zamia- 
ru założycieli, zadaniem miałoby 
utwierdzanie wśród ludu przywią- 
zania do mowy ojców. | wszystko 
było na najlepszej drodze, pismo 
rozwijało się pomyślnie, zyskiwa- 
ło coraz węciej zwolenn'ków. 

Ale niestety rychło da sprawy 
mazurskiej przyczepili się ludzie 
niepowołani. Owi ludzie popchnęli 
sprawę mazurską na drogę nie- 
wczesnych awantur zmobilizowali 
tem samem przeciw jedynemu 
polskiemu na Mazowszu pruskiem 
pismu polskiemu biurokracyę i 
całą ludność niemiecką a odstrę- 
czając od niego garstkę przychyl- 
nych mu światłych mazurów, ska- 
zali je, na upadek. mimo wysiłków 
i ofiar ludzi dobrej woli. 

I upadło pismo, które tak 
piękne rokowało nadzieją. Dare- 
mnie szukalibyśmy "dziś jakiego- 
kolwiek po niem śladu. Ale praw- 
da, ślad pozostał, to jest nim 
“Pruski Przyjaciel Ludu”, zało- 
żony przez germanizatorów, aby 
popsuł robotę gazety, założonej 
dla Mazowsza przez polaków. t j. 
aby wiódł mazurów do germaniza- 
cyi. I **Pruski Przyjaciel Ludu”, 
stara się, wedle sił, spełnić to za- 
danie. 


Górnoszlązak. 


O zaburzeniach warszawskich 
tak pisze: 

“Na ulicach Warszawy połała się 
znów krew polska, Jecz nie była 
to krew zbrojnych powstańców, 
ale krew spokojnych przechod- 
niów i ludzi wychodzących z koś- 
cioła, była to rzeź niewinnych, a 
rzeź te wywołali, za agnielskie 
lub japońskie pieniadze, "zbawcy 
ludu”, socyaliści. którzy rozpo- 
częli strzelać do żandarmów rosyj- 
kich, aby wywołać awanturę i 
wiązać w nig ludność polska, pod 
czas gdy sami na czas zdołali się 
ulotnić,”* 

Cała Polska  rotępiła jedno- 
myśłnie tę zbrodnię socyalistów, 
gdyż zbrodnię dokonaną na naro- 
dzie polskim, klęska nieboliczal- 
na, byłoby chcieć wywołać zbrojne 
powstanie. Lepszei przyszłości 
nie zdobędziemy dziś juź kosa ra- 
cławicka, lecz własnem odrodze- 
niem się praca nad narodowem 
uświadomieniem szerokich mas 
ludu; naszą bronia nie kosa lub 
rewolrer, lecz siła i hurt ducha. 
Krwi polskiej dość dużo przelali 
ojcowie nasi, dając nam przykład 
bezwzględnego poświęcenia, my 
ten przykład zużyjmy przy naszej 
pracy uarodowej, która dużo wy- 
maga ofiar i poświęcenia, a która 
jest dziś naszem głównem zada- 
niem, gdy walczyć musimy, nie 
jak ojcowie nasi o niepodległość 
polityczną, lecz wprost o odrębny 
byt narodowy. Brońmy więc tego, 
s reszta leży w ręku Boga, i 
wszechmoc Jego zdolna nam także 
przywrócić wolną i niepodległa 
Polskę. , 


2 Dziedziny Wynalazków. 


P. Kazimierz IKoszutski w Sie- 
dlcach w Królestwie Polskiem 
wynalazł anarat do zapisywania 
nut w czasie gry na fortepianie. 
System notowania nut pomysłu 
pana K. przedstawia się nader 
zrozumiale i jasno, a trudności 
przepisy wania na właściwy papier 
nie istnieja, dzięki zastosowaniu 
pisowni, wyraźnie oznaczającej 
półtony. Omyłka wprost wzroko- 
wa niemożliwa. Przyrząd może 
być zastosowany do każdego for- 
tepianu i pianina. Wynalazek pa- 
na K. ułatwia bardzo pracę tech- 
niczna kompozytorów, którzy 
przy zastosowaniu aparatu utwo- 
rzyć mogą wprost tylko grając na 
fortepianie. Również i amatorzy- 
muzycy jednem tylko przegraniem 
będa mogli dokładnie i ściśle za- 
notować sobie każde nuty. Aparat 
unaczy także z enla dokładnością 
takty. Nowy wyrałazek znajdzie 
prawdopodobnie bardzo szerokie 


zastowunie w świecie muzycznym, 
tem więcej, że koszt jego fabry- 
kacyi, jak zapewniają pisma war- 
szawskie, jest stosunkowo bardzo 
niski. 

Nowy karabin. 

Nowy karabin  repetjerowy 
skonstruował jeden z techników 
wiedeńskich, którego nazwisko 
zachowują wied. pisma w tajemni- 
cy. Wynalazek obudził podobno w 
kołach interesowanych żywe zaję- 
cie. Zamknięcie t. zw. Verschluss 
nowego karabinu zaleca się nadz- 
wyczajną prostota. Użyto w nim 
bardzo oszczędnie Śrubek'i sprę- 
żyn, a dzięki dowcipnie obmyślo- 
nej konstrukcyi, najsilniejsza na- 
wet prężność gazów nie wywołuje 
wstecznego uderzenia. Nieznany 
wynalazca uprościł też znacznie 
mechanizm  repetjerowy, przy 
którym śrubek wcale już niema. 


R ui 


«Niebywałe “euda.” 

Niebywsłe cuda opowiadają w 
Krakowie o operacyach zakładu 
zastawniczego Angelusa. Wyjmo- 
wanie prawdziwych brylantów a 
wstawianie fałszywych było na po- 
rządku dziennym—ale robiono lep- 
sze “kawały”. Oto czy Angelus, 
czy kto inny z jego polecenia zyu- 
bił kartkę zastawnicza na kolczyki 
brylantowe wartości 1000 koron, 
a zastawione za 300 koron. Można 
tak gubić, aby ktoś znalazł i miał 
ochotę zarobić na czysto 7400 ko- 
ron. W "banku przy ulicy Wiś- 
lanej prezentuje dostatnio ubra- 
ny jegomość kartkę oraz 3 bank- 
noty bo 100 koron i otrzymuje bez 
trudności kolczyki z—fałszy wymi 
brylantami wartości 5 koron. 
Gwałt, krzyk po dniach kilku: 
"Zamieniono mi brylanty”. Zkąd 
pan wziął tę kartkę zastawniczą *”” 
pytają “uczciwego” _ znalazcę, 
który na to pytanie ze względu 
na kodeks karny woli nie odpo- 
wiedzieć i znika. 

“Zakład” zarobił w ten sposób 
300 koron. Inny wypadek. Ktoś 
przynosi los wartości nominalnej 
200 koron, a kursowej 600 k. 
P. Angelus nie bawi się w ryzy- 
kowne interesa i daje na los 
mniej niż normalna jego wartość 
wynosi, boa nuż kurs spadnie, 
albo los zostanie z najniższa; wy- 
grana wyciągnięty ? 

Dzieje się-sztuka czarodziejska. 
Ziamiast numeru losu danego w 
zastaw. wpisuje się do kartki zas: 
tawniczej inny numer już dawno 
wylosowanego i czysty zysk w 
kwocie 400 koron powiększa do- 
chody “Zakładu”. 


Więzienia chińskie. 

Ciekawy opis więzienia chiń- 
skiego podaje w *Gońcn'*warszaw- 
skim lekarz warszawski dr. An- 
toni Grosglick, bawiący na dale- 
kim Wschodzie. Z% opisu tego 
wyjmujemy następujące szczegó- 
ły: 

Zajechaliśimy przed wysokie 
grube. ulepione z gliny ogrodze- 
nie. Wewnątrz na obszernym pla- 
cu, mieszczą się trzy najważniejsze 
instytucye chińskie Charbina: sad, 
więzienie i domek kata. Charak- 
terystyczne wrota chińskie, wyso- 
kia, dwa albo i więcej razy wyższe 
od ogrodzenia, ze ściętym ostro 
i zakończonym ząbkami dachem u 
góry, a bez drzwi na dole, wiodą 
do środka. Po obu stronach, wew- 
natrz dziedzińca — lepianki. W 
jednej mieści się warta chińska, 
w drugiej mieszka mistrz Charbi- 
na, inaczej mówiąc — kat. Wcho- 
dząc, zajrzeliśmy niedyskretnie do 
środka: grał w kości z pomocni- 
kiem, a nad nim ma ścianie wisia- 
ły zakrzywione miecze, które już 
odcięły setki głów winnych, mniej 
winnych i zupełnie niewinnych sy- 
nów państwa niebieskiego. 

Warta przepuściła nas bez opo- 
ru i z wielkiem zadowoleniem od- 
dału nam jakieś honory, mające 
naśladować  salutowanie wojsko- 
wych... Dnia tego, ani wogóle w 
ciagu kilku dni ostatnich, nie sa- 
dzono nikogo. Długowarkoczowy 
sekretarz sadu nie umiał nas obja- 
śnić, kiedy mianowicie uroczystość 
ta się odbędzie, gdyż, jak mówił 
poważnie, obecnie sa straszne 
upały, a sędzia jest bardzo tłusty. 
Trzeba więc czekać, aż się ochło- 
dzi. 

— Zresztą — dodał, wachlując 
się papierowym wachlarzem— są- 
dzenie zwykłych przestępców nie 
zawiera nic, coby panów mogło 
<a ciekawić. Różni się od proce- 
dury rosyjskiej tem tylko, że 

po arain broni się klęcząc. Co 
| innego z recydywistami i więk- 
|szymi przestępcami, których w 
obliczu sędzie poddają torturom. 
| Cóż było robić? Zapytaliśmy, 
jakiej tuszy jest sędzia drugiego 


sadu, w Charbipie, a dowie- | 
dziawszy się, że także tęgi, po-| 
stanowiliśmy czekać po'y chłod- 
niejszej. Tymczasem zaś zwiedzi- 
liśmy więzienie. 

Tuż obok sądu znajduje się 
długa |lepianka. przedzielona w 
poprzek drewnianemi sztacheta- 
mi na dwie połowy. W jednej 
mieszczą się przestępcy, w dru- 
giej ich dozorcy. W izbie dozor- 
ców, wzdłuż całej ściany, ciągnie 
się coś w rodzaju skrzyni, wyso- 
kiej do pasa, szerokiej na dwa 
łokcie i pokrytej matami ryżowej 
słomy. Zbudowana jest z cegły i 
gliny lubz samej gliny; wzdłuż 
niej idzie komin. Pali się w otwo- 
rze, wychodzącym do sieni, a dym 
ulatuje przez szerośi otwór na zc- 
wnątrz, pawie na poziomie podło- 
gi. Skrzynia ta--to główna część 
składowa mieszkania chińskiego i 
zarwzem najważniejszy mebel: piec 
i łóżko jednocześnie. Na niej, 
niby na pryczy, sypiają chińczycy, 
nieraz do dwudziestu osób. Na 
niej przesiadują, jedzą i wogóle 
spędzają czas, gdy są w domu. 

W chwili, gdyśmy weszli do 
więzienia, około dwudziestu do- 
zorców warkoczowych siedziało 
na piecu ! grało w ulubione przez 
chińczyków kości, u tak byli w 
grze pogrążeni, że mało uwagi 
zwracali na naszą obecność, 

W drugiej połowie budynku, za 
drewniana krata, siedziało na zie- 
mi mniej więcej stu przestępców. 
Niektórzy mieli skute ręce i nogi. 
Brudu na nich tyle, odzież tak 
poszarpana w łachmany, że obdar- 
ci dozorcy wyglądaja przy nich 
jak magnaci. Siedzą w grobo- 
wem milczeniu, Pożółkli jak cy- 
tryny, zmarszczeni, zwiędli, o 
idyotycznym wyrazie twarzy, ro- 
bią wrażenie nieudolnych figur 
kamiennych, źle wykutych przez 
niewprawną rękę. Dokoła nich, na 
glinianej podłodze, kałuże błota, 
łupiny orzeszków, stosy Śmieci. 
Wilgotne, przesycone wyziewami 
chińskich potraw powietrze, zdaje 
się wprost ciężyć Przez maleń 
kie okienka zalepione papierem, 
przesącza się skąpe Światło. 
Wszystko razem robi wrażenie ja- 
kiegoś piekła Dantejskiego, prze- 
tłomaczonego na koloryt wscho- 
dni 

Zdaje się nam, że się udnsimy. 
Pilno uam wyjść na światło dzien- 
ne, odetchnąć lżejszem powic- 
trzem. I gdy znów widzimy Awiat 
i słońce, oddychamy z ulgą. niby 
po otrząśnięciu się ze snu przykre- 
go i męczącego. 


ePałac pokoju.” 


Członkowie petersburskiego 
cesarskiego Tuwurzystwa archite- 
któw otrzymali w tych dniach za- 
proszenie do wzięcia udziału w 
wielkim konkursie międzynarodo- 
wym. ogłoszonym przez miasto 
Hagę, na budowę "Pałacu poko- 
ju”, w którym zasiadać maja kon- 
gresy i zwiazki, poświęcone spra- 
wie pokoju powszechnego. Na 
budowę zamierzano poświęcić 4 
miliony guldenów dwa i pół milio- 
na ofiarował już na ten cel miliar- 
der amerykański, Carnegie. Resz- 
ta rotrzebnej sumy będzie zebrana 
zofinr mocarstw, które podpisa- 
ły uchwały pierwszej konferencyi 
w Hadze. Trzy miliony maja być 
użyte na suma budowę gmachu 
czwarty zaś stanowić będzie fun: 
dusz nietykalny, z którego pro- 
centy maja być poświęcone na 
urzadzenie kongresów  pokojo- 
wych. Prócz lokalu. potrzebnego 
do kongresów, w ''Pałncu poko- 
ju” urządzone będa muzea. 


Chłop i nauczyciel. 


Pewien włościanin, który pro” 
fesorowi drzewa przywiózł, pat- 
rznł z podziwieniem Da mapę, wi- 
Szącą na ścianie i nie mógł odgad- 
nać, coby te różne kreski znaczyć 
miały. 

Na zapytanie jego wytłumaczył 
mu profesor, że to karta, na któ- 
rej sa morza i wszystkie miasta 
i rzeki. 

— A Kraków jest też?— zapytał 
chłopek. 

— Jest, oto tu — wskazał mu 
profesor. 

— Ach, to niech wielmożny pan 
profesor będzie taki dobry i zaj- 
rzy, co tam mój syn robi, który 
jest w wojsku. 


Epizod z wojny. 

"Rusk.. [nwalid" przy- 
tacza jeden z epizodów woj- 
ny, świadczący o tem, jak 
możliwemi są pomyłki,spro- 
wadzające strzelaninę do 
odziałów własnych.()to opo- 
wieść,'*Upał zmniejszył się. 
Cień się wydłużył, a bez- 


czynność wobec rozwijają: 
cej się wielkiej bitwy na 
przestrzeni 15 wiorst zaczy* 
na nas nękać. Pułkownik 
Pawłow chce jechać dalej 
naprzód poprzeć, jak mówi, 
swoje straże przednie. 

Naraz z tyłu za nami za- 
grzmiało działo i pv nad 
głowami naszemi przeleciał 
pocisk, pękł i niby czarne- 
mi skrzydły przysłonił ho- 
ryzont. Co to jest! do nas 
strzelają! Bardzo być może. 

— Panowie, nieprzyjaciel 
na tyłach. Mówiłem, że nie 
mamy po co zatrzymywać 
się, że nas obejdą, no, i obe- 
szli. 

— - To nasi, powiedziałem. 


— No co za gadanie, jak 


to nasi? To japończycy. 
Czyżby nasi strzelali do 


swoich? Nie, to japończycy 
na naszych tyłach. A w 
czasie tej rozmowy trzask 
nowy trzask i huk działa 
nowy pocisk ze swym świ- 
stem i odłamami. 


— Trzeba jechać, przeko- 
nać się, co się dzieje — wo- 
ła pułkownik Pawłow, sia- 
dając na konia. 


A znowu na tyłach już o- 
gień karabinowy, chwila 
przerwy i nowy wystrzał. 

Pocwałowaliśmy w tam tę 
stronę. Skryliśmy się w gę- 
stym gauolanie, zmżywszy 
żółty znak pułku, spieszyli- 
śmy kłusem przez pola bło- 
tnistą dolinę, ku nam zdą- 
żała grupa  dagestańców 
cwałująca w swych czerkie* 
skach, rozwianych przez 
wiatr. 

— Tam  japończycy — 
krzyczeli nma, ale informa- 
cya nam nie wystarczała. 
Dążyliśmy naprzód napo- 
tkaliśmy strzelców naszych 
nie wiedzących co z sobą pof 
cząć. Student medyk biegł 
przez gaolan wprost pod 
strzały, oficer ze znakiem 
Czerwonego Krzyża cwa- 
łował, wzywając na pomoc 
oddział opatrunkowy. 

— Przecież to nasz — po- 
wiedzieliśmy... 

— Jakto nasz? było zdzi- 
wione pytanie. Istotnie to 
byli nasi i ogień wstrzyma- 
li od razu. Żołnierze 54 bry- 
gady generała Orłowa do- 
strzegli przez gaolan broń 
straży granicznej rozpoczę- 
liogień bezładny. Baterya 
puściła kilka pocisków dzia- 
łowych i wywołała panikę 
na tyłach SPotkaliśmy szwa- 
dron dragonów i uspokoili- 
śmy ich słowami, że to nasi, 
kagiz strzelali przez omył- 

(o 


PRZYSLIJCIE NAM 


w> Kto chce nabyć po niebywałej cenie Żywoty 
Świętych Pańskich przez X. Piotra Skarzę' Z do- 
datkiem 66 Życiorysów Świętych z wieloma ryci- 
nami czarnemi i kolorowemi niechaj czyta ogło- 


szenie na str. 7. 


Darmo! 


Darmo! 


Każdy abonent “Gazety Polskiej” może otrzymać Stereoskop z 24 
widokaami Męki Pańskiej, tki, jaki sprzedawany jest po 2 dolary, 


iż 


za darnio, jeśli nam przyśle jednege no- 
wego abonenta na “Gazetę Polską,” który 
zapłaci p za cały rok z góry. 
Nowy ab 

mie $1,00, którą to premię może wybrać 
sobie w książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, ażeby 

nentów na “d 
becnie 12.000 abonentów, a mamy nadzieję 
rzy tej ofercie do Nowego Roku liczyć 
będzie 20.000. Każdy nasz abonent ma 
najmniej jednego przyjaciela, któryjeszcze 
nie prenumeruje Gazety Polskiej i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 
i dobrą chęcią może tego przyjaciela zdo- 
być na naszego abonenta. 

Za tę fatygę i dobrą chęć ofiarujemy za 


onent ma prawo do premii w su- 


zdobyć więcej nowych abo- 
azetę Polską", która ma o- 


każdego nowego abo- 
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
jęk wyżej wspomnie- 
iśmy, poślemy w pre- 
mium książki war- 


tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
10c na przesyłkę. 
Załączona ryciua przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za nowego abonenta, 
Pospieszcie się więc z nowymi abonen- 
tami pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 


wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicago. Ill. 


PRZYŠLIJCIE NAM DOLARA. 


Adresowad należy: 
Pulaski Mdse. Co.. 


LĄ 


TYLKO JEDNEGO 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna dodrukowania 
Cena tylko $10.00 - 


W rupełności zagwarantowana. O wiele lepsza 
mir 826 masrymka jaka kledykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w būdo- 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe I du» 
że litery z polskiemi akcentami I cyfram, 


Ta maszyna nie jest cabawką, 


Możecie przysłać 81.00 zadatku, a resztą zapłacicie, gdy odbierzecle maszynkę 


531 Noble st., 


Chicago, NIL. 
WSZYSTKIM 


tym, którzy się radzi wesoło przy- 
jemnie zabawiają, polecam moje 
słynne w świecie ze stalowymi 
głosami 


HARMONIKI 


Piszcie po ilustrowany katalog 
i cennik harmonik, zegarów 
kukułkowych i grejących, dru- 
kujących maszynek i wiele in- 
nych ciekawych rzeczy. 

S. KELTONIK, 
Punxsutawney, Pa, 


(G52.) 


POLARA. 


a wyślemy wam do obejrzenia jedną z nastepujących 


Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi 


Harmonik 


pieniędzy i koszta przesyłki. 


Na Jat to przyjetane | mocas han 
monika, Ma ona oprawą kubanową, ot war 
lą klawiature, podwójne miechy, rogi opra» 
wione w nikiel, 10 miklowych klatny, £ he. 
07, 3 uzlopsy i 2 rady piasciołąk. 


Bosmiar 104134 caji Cana 92 50 


Na. 1.— Jest to takis jedna g popeti 
niejszych barnonik, ma bårdao dobry glos, 
Oprawę mocną, zamksięłą klawiatury e 16 
trątkami, podwójnemi miechami. Kogi I 
*pinacza są miklowe, 10 kleczy, 2 basy, 2 


witupay i È rzędy pmaczalsk. 1316 cali. Cana 
tylko 


piszczałek. 


monik. 
Na. 9. 


aatopsy, 


No. 45. — Prote- 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy. 3 sztopsy. trzy 
rzędy piszczałek, ha 
banawa oprawa, 0- 
twa:ta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
wa klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
Josalny głos, uzy- 
wana jest przez pro” 
fesorów. Jedna s 
najlepszych harmo- 
nik. 136x634 cali. 


Cena 45.56 5 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- 
"nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.: 
10 kluczy, 2 basy, 3 aztopny, 3 rzędy 
n hebanowa oprawa, otwarta 
BD. klawiatura, niklowe klacze, okryte rogi 
p i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie bar- 
1015% cali. 
.— Dobrze znana harmonik 
jedna z najpopultgnicjszych. Ma otwar 
FM: 4 klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, n 
Džklowe klucza, rogi i klamry oraz po- 
MA iwójna miechy. 
2 rzędy piszczałek. 
13x6% cali, Cena 


x7 cali. Cena 


Cena 


10 klucsy, 2 basy, 2 
Rozmi! 


1574x10%x18% cali. 
bawka dla dzieci. 


No. 91.—Tania, ale dobra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 11% 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cene $7. 


Sy rii ig 
= ZM i i 
PA 


No l. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Ładna za- 

Cena - 
Imitacya różanego drzewa opra- 
wa. mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 cali. Ślicznie oraa- 
mentami ozódbiony. Ładny po- 
darek dla dzieci. Cena 


ekspresowemu resztę 


544 
<< 


4 


$6. 


SETETE 


No. 119. — Ozdobna b 
ślicznie wykończoma pół- 
B tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na 
1291. Cena 4150 
e No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $5.50 


$150 


825 


DARMO. Kto rrzyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niechaj 
pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 


PULASKI MDSE. CO. 


581 Noble street, 


Chicago, Iil. 
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Na Nowy Rok. 


Uderzył dzwon, rok minął już, 
odeszły smutne dni, 
śród mgieł powstaje światło zórz, 
blaskami gore, lśni! 
Mozolnych trudów minął czas... 
Nadzlejo! w plersiach dzwoń! 
na czele ludzkich świecąc mas 
rozpalaj tłumów skroń! 
W ramłous nasze tchnij swą Mcc, 
co kruszy zręby skał, 
na krwawy bój, na długą noc 
bojowy w plers tchnij szał. 
Nadziei gwiazdo wyatrzel w wyż 
jak narodowy Znicz, 
przed nami świeć, dro; zę nam cisz, 
zwycięstwa nasze licz! 
Niech przejdzie noc, odlecą mgły, 
lśni jatrznia pelna drżeń, 
niech dusza nowe zrodzi sny 
| nowy stwarza dzień! 
Wykąpmy w blaakach jasnych zórz, 
zaanuty mgłami wzrok, 
wykąpmy piersi w głębiach mórz, 
witajmy Nowy lłok! 
Uderza dzwon — przemlnął rok — 
gra hejnał ptaków chór... 
blask nowych zórz rozprasza mrok, 
zagrzmiały aurmy z gór. 

8. Łempicki. 


Szczęść Boże! 


Szczęść Boże z Nowym 


Rokiem. 


'To najmilsze dla nas ży- | 


czenie. 

Więc sobie wszyscy życzy- 
niy Szczęść Boże!! 

Tak, szczęść nam Boże,bo 
wiele nieszczęść spada na 
nas. 

Rok kończący sie był dla 
nas nieszczęśliwym. 

Daj Boże, aby nadchodzą- 
cy Nowy Rok odwrócił od 
nas tę straszną karę, która 
na nas spada od rozbioru 
ojczyzny naszej. 

Biały car, pan życia i 
śmierci milionów ludzi, po- 
syła na rzeź tysiące naszych 
braci i każe im 
nikczemnej sprawy—dla no- 
wego rabunku — każe im 
mordować naród dzielnie 
walczący w obronie swej oj- 
czyzny. 

Szczęść nam Boże z tym 
nowym Rokiem i ukróć sa- 
mowolę tych rozbójników, 
którzy drwią i z Boga i z 
ludzi. 

Już dosyć nagrzeszyli, już 
dosyć krwi naszej wyłali 
carowie, więc z tym nowym 
rokiem szczęść nam Boże 
i oddal od nas ten kielich 
pełen krwi naszej, pełen 
mąk, prześladowania i utra- 
pienia. 


Ale jakkoiwiek się dzie- 
je, nie rozpaczajmy. Bądź- 
my jak ów rolnik, który 
idąc środkiem spulchnione- 
go zagonu, rzucał pełną 
garścią ziarna na łono mat- 
ki ziemi. 

A siejąc ziarno, garść je- 
dną rzucił na zagon, mó- 
wiąc: 

'"Wzejdź tysiącznym plo- 
` nem dla mnie idla mej ro- 
dziny.” 

Idzie dalej i sieje ziarno, 
szepcze: 


ginąć dla; 


«Wzejdź tysiącznym pio: 
nem dla dobrych sąsiadów 
i bliźnich.” 

Rzucając, pełną garść trze- 
cią, wznosi wzrok do nieba 
woła: 

*Wzejdź tysiącznym plo- 
nem dla Ojczyzny.” 

Jak ten rolnik, Z wiosną,tak 
i my, nie zrażając się niepo- 
wodzeniami, w dniu Nowe- 
go Roku, chodźmy na ni- 
wę naszą i siejmy, a siejmy 
ile nam tylko sił starczy. 

A niwa nasza jest pulchna 
| żyzna, a gdy siać bedzie- 
| my dobre ziarno, plon bę: 
dzie obfity i będzie nain 
lepiej na świecie. 

A niwą naszą — to lud 


« | nasz. 


| I my juź trzydzieści lat z 
! górą siejemy, rzucając naj- 
| lepsze ziarna na tę urodzaj- 
'ną niwę i spodziewamy się 
| obfitego plonu, nie dla sie- 
bie, ale dla całego narodu— 
dla ojczyzny. 

Wiec siejmy i życzmy so- 
bie wszyscy: szczęść nam 
| Boże z Nowym Rokiem w 
dalszej siejbie. 

A choć zięmię naszą, u- 
żyźniamy obficie krwią 1 za- 
sianą dobrem ziarnem, osia- 
dły czarne kruki i niszczą 
nasz posiew— nie rozpaczaj- 
| my. 

Bo choć kruków tak wiele 
na naszej ziemi, że ich wy- 
pędzić nie możemy — nie 
traćmy nadziei, ale siejmy 
wśród braci ziarna poczucia 
i miłości ojczyzny, a gdy 
plon będzie tak obfity, że 
go obce czarne kruki nie 
pochłoną, wtenczas sobie 
powiemy: Szczęść Boże na- 
rodowi polskiemu w wypę- 
dzienu obcych kruków z za- 
gonów ojczystych. 

Szczęść Boże! 


ODEZWA 
do wszystkich Polaków i Polek w Ameryce, 


w sprawie bndowy pomnika 
Tadeusza Kościuszki w 
mieście Washington, D.C. 


Szan. Rodacy i Szan. Rodaczki! 

Rozpoczynając pracę nad zebra- 
niem  potrzebucgo funduszu na 
wystawienie pomnika naszemu 
wodzowi w sukmanie w stolicy 
Stanów Zjednoczonych, czujemy 
się zobowiązani dać Wam krótkie 
| sprawozdanie z tego, co do obe- 
cnej chwili w tej sprawie zro- 
biono. 

Wiadomo Wam już, że Kongres 
Stanów Zjednoczonych uchwalił 
wystawić bohaterowi Kazimie- 
rzowi Pułuskiemu pomnik w mie- 
I ście Washington za 50.000 dola- 
rów. 

Zyczeniem naszem było, aże- 
by pomnik ten był konny i aże- 
by stanał w miejscu honorowem 
w parka “Lafayette Square” 
wprost naprzeciw Białego Domu, 
rezydencvi prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 

Na „posiedzeniu Komitetu Cen- 
tralnego Polskiego budowy po- 
mnika K. Pułaskiego, odbytem 
dnia 20 Grudnia 1908, na którem 
byli reprezentanci Związku Nar. 
Pol., Zjednoczenia Polsko-Rzym- 
sko-Katolickiego, Związków: So- 
kołów i Młodzieży, prezes tego 
komitetu ob. Heliński zdał spra- 
wozdanie z posiedzenia komisyi 
pomnika Pułaskiego, w której 
sklad wchodza: Sekretarz wojny 
pan Elihu Root, Senator Wet- 
more, Kongresman McCleary i 
ob. Heliński. 

Ob. Heliński wyjaśnia, że ponie- 
waż dwa narożniki parku Lufay- 
ette Square sa już zajęte pizez 
piesze pomniki jenerałów La 
Fayetta i Rochambeau, a trzeci bę- 
dzie równeż zajęty przez pieszy 
pomnik barona von Steuben, 
więc większoć komisyi nie zgo- 
dzi się na to, aby na czwartym 
narożniku zamiast pieszego miał 
stanąć konny pomnik Kaz. Puła- 
skiego. 

Ażeby uczynić zadość życzeniu 
ogółu Polaków, trzeba więc bę- 
dze zrzec się honorowego miej- 
sca w parku “La Fayette Square” 
wyszukać inne odpowiednie miej- 
sce pod konny pomnik Pułaskie- 
go. Ob. Heliński podaje więc 
myśl, aby Polacy w zamian za 
pomnik Pułaskiego, jako dowód 
przywiązania do przybranej oj- 
czyzny i na przypomnienie o za- 
sługach położonych dln niej przez 
naszego wodza w sukmanie ofia- 
rowali narodowi amerykańskie- 
mu pieszy pomnik Tadeusza Koś- 
ciuszki, który może stanać na 
czwartym narożniku parku *'La 


Fayette Square.” 


GAZETA POLSKA- 


Myśl rzucona przyjęli obecni 
z entuzyazmem I uchwalono wy- 
dać odezwę do polskich organiza- 
cyi i prasy polskiej, aby w tej 
sprawie wypowiedziały swoje 
zdanie i nadesłały takowe do 9 
Stycznia 1904, ponieważ w tym 
czasie ob. Heliński musiał się u- 
dać do Washingtonu na drugie 
posiedzenie Komisyi pomnika 
Pułaskiego i tam ostatecznie wy- 
powiedzieć życzenie Polaków, czy 
chca mieć pomnik Pułaskiego 
konny lub pieszy. 
+ Dnia 10 Stycznia 1904 odby- 
ło się drugie posiedzenie powy- 
żej wymienionych reprezentan- 
tów oryanizacyi i prasy, do któ- 
rych przyłączy się ka a Cen; 
tralny Z Nar. Pol. reprezen- 
tant Federacyi Polsko-Katolickiej 
przy kościele św. Trojcy w 
Chicago, a kilka pism  oświad- 
czyło gotowość popierania tej 
Sprawy. Na tem posiedzeniu upo- 
ważniono ob. Helińskiego wysta- 
rać się o inne odpowiednie miej- 
sce pod konny pomnik K. Puła- 
skiego i ofiarować Stanom Zjedno- 
czonym w imieniu Organizacyi 
Polskich i Polaków wogóle pie- 
szy pomnik Tadeusza Kościuszki, 
który ms stanąć w parku *'La 
Fayette Square.” 

Upoważnienie to było podpisa- 
Nar. 


ne: W imieniu Związku 
Pol. przez M. B. Stęczyńskiego, 


prezesa Zarządu Centralnego; w 


imienu Zjednoczenia Polsko- 
Rzymsko-Katolickiego, prezesa 
Leona Szopińskiego; w imieniu 


Federacyi Polsko: Katolickiej 
przy kościele áw. Trójcy przez 
reprezentanta Związku Sokołów 
E. W. Reichel; przez reprezen- 
tanta Zwiazku Młodzieży PolsLiej 
J. M. Sienkiewicza. 

Następne posiedzenie odbyło 
się dnia 3 lutego. Na tem posie- 
dzeniu byli obecni reprezentanci 
Związku Nar. Pol., Zjednoczenia 
Polsko-Rzymsko-Katolickiego. 

Związków: Sokołów, Młodzieży 
Polskiej, Śpiewaków, i prasy: 
Narodu Polskiego, Gazety Pol- 
skiej, Dziennika Narodowego i 
Ameryki. Nadto oświadczyli go- 
towość do współudziału: Zwiazek 
Polaków w Ohio, Federacya Pol- 
sko-Katolicka w Ameryce i 
Dziennik Chicagoski. 

Ob. Heliński zdaje sprawozda- 
nie, że wybrał pod konny pom- 
nik Pułaskiego bardzo śliczne 
miejsce w trójkącie znajdującym 
się przy Pennsylvania ave. 18-ej 
i E.ulicyi że komisya na to 
miejsce się zgodziła. Sprawozda- 
je dalej, że udał się do prezyden- 
ta Stanów  Ziednoczonych pana 
Roosevelta i na mocy upowa- 
żnienia ofiarował Stanom Zjedno- 
czonym pieszy pomnik jenerała 
Tadeusza Kościuszki. Prezydent 
przyjął ten dar z największem 
uznaniem i przyrzekł polecić Kon- 
gresowi formalne przyjęcie ta- 
kowego w imieniu Stanów Zjee 
dnoczonych. Po przyjęciu spra- 
wozdania wybrano Komitet Tym- 
czasowy do dalszego prowadzenia 
tej sprawy, w którego skład we- 
szły następujace osoby: T. M. He- 
liński, prezes; K. Wachtel, reda- 
ktor Narodu Polskiego, sekre- 
tarz: ks. K. Sztuczko, sekretarz 
fedaracyi Polsko Katolickiej; Le- 
on Szopiński, prezes  Zjednocze- 
nia Polskiego Rzymsko Katoli- 
ckiego; prof. T. Siemiradzki, re- 
| daktor Zgody; Stanisław Szwaj- 
kart, redaktor Dziennika Chica- 
goskiego; Stan. Orpiszewski, 
drugi redaktor Dziennika Naro 
dowego; Wład. Dyniewicz, wy- 
dawca (Gazety Polskiej; Józ. 
Chmreliński. reprezentant Źwia: 
zku Śpiewaków Polskich; E. W. 
Reichel, reprezentant Związku So- 
kołów Polskich: i J. Sienkie- 
wicz, reprezentant Zwiazku Mło: 
dzieży Polskiej. 


gz ABER: aO N kia E A ONR E a l m PRZEZE 


Na następnem posiedzeniu Ko- 
mitetu Tymczasowego dnia 10 
Lutego omawiano wydanie ode- 
zwy do ogółu Polaków, wyja: 
śniającej ważność sprawy i pro- 
szącej o poparcie. Odezwa ruiała 
być wydana, skoro tylko Kongres 
przyjmie formalnie ofiarowany 
pomnik. 

Następne posiedzenie Komite- 
tu Tymczasowego odbyło się dnia 
ligo Kwietnia. 

Na tem posiedzeniu  obliczo- 
no, że pomnik wystawić można 
za mniej więcej 35,000 dolarów. 
Radzono nad utworzeniem ob- 
szernego Komitetu Centralnego 
w całych Stanach Zjednoczonych 
i wybrania z takowego Komite- 
tu Wykonawczego. Wybrano Ko- 
mitet Specyalny, który ma ulo- 
Żyć plan utworzenia takiego Ko- 
mitetu Centralnego. 

Na posiedzeniu d. 18 kwietnia 
Komitet Specyalny przedkłada 
następujący plan utworzenia ob- 


szernego Komitetu Centralnego | cyę na piśmie. Z takowej okaza- 


na całe Stany Zjednoczone. 
Do Komitetu 
wejdą: 

1. Przedstawiciele Organizacyi 
w stosunku 1 na każde 3,000 
członków lub mniej. Orwanizacye 
mające mniej jak 3,000 członków, 
mają prawo do 1 przedstawicie- 
la. 

2. Przedstawiciele pism sprzy~ 
jajacych temu projektowi, a po- 
siadające najmniej 2500 płatnych 
aboneatów. 

3 Jeden przedstawiciel z każdej 
rarafii. 

Komitet Centralny wybierze 
ze swego gronn za pomocą pro- 
stej większości głosów Wydział 
Wykonawczy, złożony z 23 osób, 
zamieszkałych w Chicago z powo- 


Centralnego | tolicka tworzy własny 


ło się, że Federacya Polsko Ka- 
Komitet 
Centralny, który chce się znosić 
z Komitetem Centralnym Zwią- 
zku Nar., Pol. o którego utwo- 
rzeniu Związek Nar. Pol, by- 
najmniej nie myślał Na szy- 
stkich posiedzeniach byłu zawsze 
mowa tylko o jednym wspólnym 
Komitecie Centralnym, Reszta 
członków Komitetu Tymczaso- 
wego postanowiła doczekać na- 
znaczoneso dnia posiedzenia Ko- 
mitetu Centralnego 8 grudnia w 
nadziei, że uda się zebrać cały 
Komitet Tymczasowy, który znaj- 
dzie sposób, aby nie dopuścić do 
rozdwojenia się. Tymczasem sekr. 
Komitetu Centralnego Federucyi 
pan Wachtel oświadczył, że Komi- 


du obowiązkowego uczęszczania | tet Centralny Federacyi nie uznaje 


na posiedzenia Komitetu Wyko- 
nawczczo, do którego wchodzić 
maja: Od Związku Nar. Pol. 6 
przedstawicieli; od 
Polsko Rzymsko Katolickiego 3 
przedstawicieli; od Federacvi Pol- 
sko Katolickej I przedstawiciel: 
od parafii Polskich w Chicago 
4 przedstawicieli; od prasy 3 
przedstawicieli; od Związków: 
Sokołów, Śpiewaków i Młodzieży 
Polskiej pol przedstawicielu. 

Komitet Wykonawczy wybie- 
rze z pomiędzy siebie zarząd i 
da się inkorporować. 

Omawiano także obowiązki 
członków Komitetu Certralnego 
po za Chicago. Uchwalono żą- 
dać od kasyera i sekr. fin. Wy- 


działu Wykonawczego poręczenia, | 


od pierwszego w sumie 5,090 dol. 
od drugiego 1,000 dol. 
Postanowiono utworzyć Komi- 
tety miejscowe we wszystkich 
osadach polskich. Omówiono ta- | 
kże dokładnie sposób, w jaki ma- , 
ja być kontrolowane zbierane 
fundusze. Na następnem  pos'e:: 
dzeniu d. 25 kwietnia, na którem 
przewodniczący ob. _ Heliński 
przedkładał telegram  zawiada- 
miający go o przyjęciu z najwię- 


kszem uznaniem przez Kongres 
Stanów Zjednoczonych  ofiaro- 


wanego pomnika, uchwalono ro- | 


zesłać poprzednio ułożona odezwę 
do Wielebnego Duchowieństwa 
i Szanownych Organizacyi, To- 
warzystw, Prasy i 
skiego w Stanach Ziednoczonych. 

Odezwę podpisali: T. Heliński, 
Sekr. Jen. Zw. Nar. Polskiego, 
przewodniczacy Komitetu tym- 
czasowego. K. H. Wachtel, reda- 


ktor Narodu Polskiego, organu 
Zjednoczenia Pol. Rz. Kat., sekr. 
Komitetu tymczasowego. M. B. 


Stęczyński, Prezes Zarzadu Cen- 
tralnego Związku Narodowego 
Pol., Leon Szopiński, Prezes Zje- 
dnoczenia Polsko Rzymsko Ka- 
tolickiego. T. Siemiradzki, Reda- 
ktor Zgody. Stanisław Szwajkart, 
Redaktor Dziennika Chicagos- 
kiego. Wł Dyniewicz, wydawca 
Gazety Polskiej. E. W. Reichel, 
Reprezentant Zwiazku Sokołów 
Polskich. J. Chmieliński, Repre- 
zentant Zwiazku Śpiewaków Pol- 


skich i I. M. Sienkiewicz, Re- 
prezentant Zarzadu Młodzieży 
Polskiej. 

Stosownie do tej odezwy re- 
prezentanci do Komitetu Cen- 
tralnego mieli być wybrani do 


1 lipca b. r. Reprezentantów na 
czas oznaczony wybruł Związek 


N. P., Związki: Sokołów, Śpiewa- 
ków i Młodzieży, Parafia św. 


Wacława w Rippon, Wis., i kil- 
ka innych Parafii i Towarzystw. 

W tym czasie całą uwagę o- 
gółu Polaków zwróciła na siebie 
sprawa dokończeniu pomnika 
Tad. Kościuszki dla miasta Chi- 
cago. 

Komitet Tymczasowy był zatem 
zmuszony przerwać swą pracę aż 
po załatwieniu tej sprawy. 

Następne więc posiedzenie od- 
było się dopiero d. 12 paździer- 
nika. Na tem posiedzeniu sekr. 
odczytuje spis reprezentantów do 
Komitetu Centralnego i Wyko- 
nawczego. 

Ani Zjednoczenie, ani Federa- 
cya i Parafie w Chicago dotąd 
reprezentantów nie wybrały. Po- 
stanowiono rozesłać druga odezwę 
podobna do pierwszej i prosić, 
aby wybrano reprezentantów do 
Komitetu Centralnego Wyko- 
nawczego najpóźniej do 1 gru- 
dnia. Dnia 8 grudnia miał się 
zebrać Kom. Centralny i wybrać 
z pomiędzy siebie Komitet Wy- 
konawczy. Sekretarz Komitetu 
Tymczasowego ob. K. Wachtel 
podaje rezygnacyę, której jednak 
Komitet nie przyjał, prosząc go, 
aby pozostał do czasu utworze- 
nia Komitetu Wykonawczego. 

Odezwa została w odbitkach 
złożona u sekretarza do rozesła- 
nia. Sekretarz jednak poupływia 
tygodnia zwrócił takowe prezeso- 
wi, załączajac zarazem rezygna: 


Zjednoczenia ! 


Ogiłu Pol- | 


żadnego Komitetu Tymcezaso- 
wego i nie potrzebuje się krępo- 
wać jego dawnemi uchwałami. 
Na prośby jednak przewodniczą- 
cego pan Wachetl, sekr. MKomi- 
tetu Centralnego Federacyi przy- 

był na posiedzenie dnia 8 gru- 
| dnia i na takowem oświadczył, że 

Komitet Centralny z łona Fede- 

racyi "która reprezentuje wszy- 

stkich Polaków Katolików w 
, Stanach Zjednoczonych”? jest go- 
„tów do współdziałania z Komite- 
tem Zwiazku Nar. Pol. i wyboru 
| wspólnego Komitetu Wykonaw- 
czego, ale stawia pewne warun- 
i ki, od których absolutnie nie od- 
stapi. 

Na tem posiedzeniu byli obe- 
cni: M. B. Stęczyński, M. He- 
'liński, M. Majewski, Wł. Jeleń, 
| Stan. Orpiszewski jako reprezen- 

tanci Związku Narodowego Pol- 
' skiego i członkowie Komitetu 

Wykonawczego, szósty członek 

ob. L. Czesławski nie mógł być 

| obecny. Dr. K. Wagner, członek 
| Komitetu Centr. od Związku Nar. 
l Po., Prof. Siemiradzki, redaktor 

Zgody. E. W. Reichel, reprezen- 
| tant Związku Sokołów. 

Chmieliński, reprezentant Zwia- 


zku Śpiewaków. J. M. Sienkie 
I wicz, reprezentant Związku 
Młodzieży Polskiej, w Am., J. 
Chrzanowski, reprezentant Ku- 
| ryera Polskiego, Józ. MKruszka, 


reprezentant Kuryera Tygodnio- 
wego i Gazety Wiskonsińskiej, 
M. Durski, renrezentant Dzien- 
nika Narodowego, Pani Neuman, 
reprezentantka Związku. Polek 
i M. J. Drzycimski, reprezen- 
tant Zjednoczenia Pol. Rz. Kat., 
pod opieką Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej. (Pan WE Dynie- 
wicz, wydawca Gazety Polskiej 
i Moi, się z powodu choro- 
U taj, 

Po dokładnem omówieniu ca- 
łej sprawy zadecydowano nie tra: 
cić więcej czasu, lecz wziąć się 
= do pracy z ufnością 


w poparcie ogółu Polaków tuak 
ważnej sprawy. Komitet tymcza- 
sowy zdaje sprawozdanie ze 
swych czynności i rozwiązuje 
się, składając na stół 300 dol., 
które do tego czusu na ręce 
tymczasowego kesyera prof. Sie- 
miradzkiego wpłynęły. 

W nadziei, że Zjednoczenie, Fe- 
detracya 1 Parafie po dostatecznej 
rozwadze oświadcza gotowość do 
współudziału w Komitecie'Wyko- 
nawczym, wybrano z pomiędzy 
obecnych reprezentantów komi- 
tetu Centralnego 12 osób do 
Komitetu Wykonawczego, pozo- 
stawiając 11 miejsce do wypełnie- 
aia przez Zjednoczenie, Federa- 
cyęi parafie, albo też przez Fe- 
deracyę samą, jeżeli ta twierdzi, 
że “reprezentuje wszystkich Pola- 
ków Katolików w Stanach Zje- 
dnoczonych.”* 

Wybrano Zarząd, w którego 
skład wchodzą: M. Hłeliński, pre- 
zes, M. B. Stęczyński, wicepre- 
zes, Maryan  Durski, kasyer, 
Stan. Orpiszewski, sekretarz fi- 
nansowy i J. M. Sienkiewicz, 
sekr. protok. © rezultacie tego 
posiedzenia zawiadomiono Ko- 
mitet Centralny Federacyi. 

Nowo wvbranv Zarząd zajął 
się natychmiast wyrobieniem in- 
korporacyi. Inkorporacya brzmi: 
Komitet Centralny pomnika Koś- 
ciuszki we Washingtonie District 
of Columbia. Zarząd wybrano 
na rok 1 od 1 grudnia; aby 
dać członkom Komitetu Central- 
nego możność wybrania innego, 
gdyby ten sprawy we właściwy 
sposób nie poprowadził. 

Następne posiedzenie Komite- 
tu Wykonawczego odbyło się 
dnia 17 grudnia, na  którem 
przeczytano odpowiedź od Komi- 
tetu Centralnego Federacyi. Od- 
powiedź ta jest podobna do oś- 
wiadczenia pana Wachtel, sekre- 
tarza Komitetug Centralnego Fe- 
deracyi danego na posiedzeniu 
d. 8 grudnia. Komitet Centralny 


Federacyi dodaje jeszcze, że je- | 


| ludzkość 


żeli Komitet Wykonawczy nie 
zgodzi się na jego propozycyę, 
to do porozumienia przyjść nie 
może i w takim razie życzy Ko- 
mitetowi Wykonawczemu szczę- 
ścia itd... 

Po tem oświadczeniu Komite- 
tu Centralnego Federacyi, Ko- 
mitet Wykonawczy przyszedł do 
przekonania, że Komitet Central- 
ny Federacyi albo rości sobie 
pretensye do kierowania calą 
sprawą, albo też stara się usunać 
od współudziału w pracy. 

Postanowiono więc pozostać 
przy uchwale z d. 8 grudnia, 
a wobec odpowiedzi Komitetu 
Centralnego Federacyi, zapelni 
się liczbę członków KomitetuWy- 
konawczego w miarę, jak się or- 


ganizacye, Parafie i Prasa będą 
zgłaszały do współudziału. Do- 
dano więc do członków Komi- 
tetu Wykonawczego w miarę 
Prof. Siemiradzkiego, red. Zgo- 
dy i ob. J. M. Drzycimskiego 


jako reprezentanta Zjednoczenia 
Pol. Rz. Kat. pod opieka M. B. 
Cz. Postanowiono dalej wyjąć 
poręczenia dla kasyeru i sekre- 
tarza fin. Wszystkie składki ma- 
ją być ogłaszane co tydzień z pod- 
pisem Prezesa, IKasyera i Sekre- 
tarza fin. Co miesiac zaś ogło- 
szony będzie wykaz stanu finan- 
sowego. Oficyalnie składki i stan 


finansowy ogłaszane będą obe- 
cnie: w Zgodzie, (Gazecie Fol- 


skiej, pana Dyniewicza, w Dzien- 
niku Narodowym, Kuryerze Pol- 
skim i Tygodniku Nowoyorskim. 
Odbitki będa wysyłane do wszy- 
stkich gazet sprzyjających tej 
sprawie z prośbą o umieszczenie. 

Omówiono także środki zobra- 
nia potrzebnego funduszu i kon- 
troli takowego. Protokóły z ka- 
żdego posiedzenia, czy to Kom. 
Centralnego czy też IKom. Wy- 
konawczego będa dokladnie za- 
pisywane w książce protokółowej 
i każda składka będzie zapisaną 
do książki na ten cel utrzymy- 
wanej. Stałymi kontrolerami z 
członków Kom. Centr. po zn 
Chicago są: Dr. Wagner z Mil: 
waukee, dr. Piotr Beczkiewicz z 
So. Bend, Ind. i ob. Albert 
Nowak z Buffalo. Oprócz tego 
każdy członek Kom. Centralne- 
go ma prawo zbadać książki i 
stan finansowy każdego czasu. 
Oto krótki wykaz tego, co Ko; 
mitet Tymczasowy i Wykonaw- 
czy zdziała! do tej chwili. Niech 
teraz ogół osądzi, czy nie uczy- 
niliśmy wszystkiego, aby praco- 
wać w zgodzie i jedności aby w 
tej tuk doniosłej sprawie wystą- 
piła zgodnie cała dwumilionowa 
Polonia Amerykańska. 


A teraz odzywamy się do was 
Szan. Rodacy i Szan. Rodaczki 
prosząc Was œo usilne poparcie 
tego pięknego planu. Korzyści 
dla całego narodu polskiego i dla 
naszej świętej sprawy narodowej 
będa nieobliczone i przewidzieć 
się nie dające. Każdy z nas, któ- 
ry śledzi uważnie wzrost potęgi 
Stanów Zjednoczonych, musi 
przyjść do przekonania, że będą 
one miuły decydujący głos w ra- 
dzie narodów ńwiata. Staranie się 
więc o przyjaźń i przychylne va- 
posobienie dla naszej sprawy na- 
rodowej takiej potęgi Światowej 
wskazuje nam prosty rozum i 
nakazuje obowiązek, jaki mamy 
względem nieszczęśliwej ojczyzny 
naszej. Wypadki wielkiej donio- 
słości następuja po sobie tak szyb- 


ko, że nie można wiedzieć, czy 
wkrótce nie inny środek, jak o 


ręż decydować będzie o losie naro- 
dów. Czy my jesteśmy przvgoto- 
wani na tę chwilę, kiedy powołani 
zostaniemy przed trybunał naro- 
dów, aby udowodnić nasze prawa 
do samoistnego bytu jako naród 
niepodległył Występujac w tej 
pięknej sprawie jako dwumilio- 
nowa ludność polska w Stanach 
Zjednoczonych zaskarbimy sobie 
szacunek narodu amervkańskiego. 
Wystawiajac pomnik naszemu 
Kościuszce. którego czci i szanuje 
każdy miłośnik wolności bez 
względu na narodowość, przy: 
pomnimy naszej przybranej oj- 
czyźnie o olbrzymich zasługach, 
które on położył dla niej, a któ- 
re dotąd nie zostały należycie u- 
znane i ocenione. 

W tej tak ważnej chwili nie po- 
wiano być podzinłu na stronni- 
ctwa i obozy i powinien zabrzmieć 
jeden potężny głos: jako prawi 
Polacy i Polki, 
nasz i naród nieszczęśliwy całą 
duszą wystawimy w stolicy potę- 
żnych Stanów Zjednoczonych 
wspaniały pomnik, godny nasze 
go ukochanego wodza w sukma- 
nie — szermierza za wolność i 
Tadeusza Kościu- 


szki. 


kochający kraj. 


Niechaj przy pracy tej nie 
zabraknie ani jednego Polaka, ani 
jednej Polki, ani jednego dzie- 
cka polskiego. Dzień odsłonięcia 
tego pomnika, który powinien 
być odsłonięty ruzem z pomni- 
kiem drugiego naszego bohatera 
— Kaz. Pułaskiego — wystawio- 
nego kosztem Stanów Zjednoczo- 
nych, powinien być dniem trvum- 
fu dla naszego nieszczęśliwego 
narodu polskiego. Dokoła tych 
pomników zgromadzić się powinni 
przedstawiciele narodu polskiego 
ze wszystkich zakątków świata, 
aby przypomnieć naszym ciemięz- 
com, że żyjemy, że nie wyrzekli- 
śmy się nadziei odzyskaniu utra- 
conej niepodległości. 

Niech Iniem tym tryumfu bẹ- 
dzie dzień 3 maja 1907 roku. Czas 
ten zupełnie wystarczy przy do- 
brych chęciach, aby zebrać po- 
trzebny fundusz na wystawienie 
pomnika. Niechaj dzień ten tak 
ważny w Życiu naszego nurodu 
przypomni zarazem światu, że 
naród polski chciał żyć, chciał 
zatrzymać byt niezależny, pra- 
goal złożyć na ołtarzu ojczyzny 
wszystko, aby ja tylko urutować 
od upadku, ule uledz musiał bru- 
talnej przemocy. Lecz pomimo 
wiekowego prześladowania i gnę- 
bieaia nie upadł na duchu. żyje 
nadzieją lepszej przyszłości i 
czcząc zasługi swego ukochane- 
go bohatera przypomina światu 
wyrządzona mu krzywdę. 

Razem więc do pracy, w 
zgodzie i jedności, a przezwycię- 
żymy wszystkie trudności. 

Składki prosimy nadsyłać do 
sekretarza finansowego pod adre- 
sem: 

Stanisław Orpiszewski, sekr. 
fin. budowy pomnika Kościuszki, 
102 — 104 W. Division str., Chi- 
cago, Ill. 

Komitet Wykonawczy Ponmika 
Kościuszki we Washingtonie, D. 
C. T. M. Heliñski, prezes. 

B. Stęczyński, wiceprezes., 
Maryan Durski, kasyer. 
Stan.Orpiszewski. sekr. fin. 

J. Sienkiewicz, sekr. prot. 
Michał Majewski, 

Władysław Jeleń, 

Leon Czesławski, 

Prof. T. Siemiradzki, 

Wh. Dyniewicz, 

E. W. Reichel, 

Józef Chmieliiski, 

Anna Neuman, 

J. M. A. Drzvcimski. 

Wszystkie pisma polskie sprzy- 
Jajace sprawie pomnika, uprasza 
się o łaskawe powtórzenie tej ode- ` 
zwy. Komitet będzie wdzięczny 
zn gorliwe popieranie tej doniosłej 
sprawy. 


Do moich Abonentów. 


Stosownie do wyżej podanej 
odezwy, pomnik Tadeusza Koś- 
ciuszki, ofiarowany Stanom Zje- 
dnoczonym przez polonię amery- 
kańską, a majacy stanąć na skwe- 
rze Lafayetta, przed Białym Do- 
mem, rezydencya prezydenta w 
mieście Washington, D. C., ma 
być odsłonięty 3 maja 1907 roku. 
Pomnik ten będzie kosztował 
$35,000, a suma ta musi być 
zebrana w ciągu dwóch lat. Ko- 
mitet centralny prawnie inkorpo- 


rowany, składający się z polaków 
cieszących się nieposzlakowanym 


rekordem, jest najlepszą rękoj- 
mia, że sprawa powierzona sobie 
pokieruje tak. iż w przeciągu 
dwóch lat zbierze potrzebną su- 
mę pieniędzy. Na dwumilionową 
ludność polską w Stanach Zje- 
dnoczonych zebranie potrzebnej 


sumy pieniężnej powinno być 
fraszką. Niechaj tylko wszyscy 
zrozumieją doniosłość tej sprawy 
i złożą choćby tylko po kilka cen- 
tów, a zbierze się suma wystarcza- 
jąca na postawienie nie jednego 
ale kilku pomników. Aby dopo- 
módz Centralnemu Komitetowi 
w zebraniu potrzebnych fuadu- 
szów w jak najkrótszym czasie, 
postanowiłem się udać z prośba 
do wspaniałomyślnych swych abo- 
ńentów, aby na ten cel jak najli- 
czniejsze składali ofiary. Mając 
przeszło 12,000 abonentów i zna: 
jąc ich ofiarność na szlachetne dla 
sprawy polskiej cele, jestem prze- 
konanym, że i tym razem nie za- 
wiodą moich nadziei i dopomogą 
mi zebrać za pomoca “Gazety Pol- - 
skiej” pokaźna Sumę na pomnik 


naszego ukochanego bohatera w 


sukmanie T. Kościuszki. Udając” 
się więc z prośbą do Waszej szcz 
drej ofiarności kochani Abonenci, 
proszę Was, aby każdy pospie- 
szył zofiarą na ten szlachetny cel. 
lie kto może niech ofiaruje; ale 
niechaj każdy da co może, aSumę 
potrzebna wnet zbierzemy. Przy- 
syłająć abonament za Gazetę Pol- 
ską lub pieniądze na ksiażki ali 
obrazy, nie zapomnijcie o po- 
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kryte ubezpieczeniem. Jest 


dnia. Wiele wrzawy, stra- 


ton zerwał 5 sznurów stalo- | 


nia, co znaczy wielka siła 


Po wysiłkach w tym celu, 
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nia, wszystkie nazwiska ofiaro- 
dawców i wogóle wszystko, co się 
odnosić będzie do budowy pomni- 
ka T. Kościuszki w Washingtonie. 

Książka tu będzie książką pa: 
miątkowa, relikwia niejako dla 


Oprócz powyższych składek p. T, 
Siemiradzki ma skolektowanych do- 
przeszło ¢300,00, Oficyalna 
składek ogłoszoną 
będzie w następnym numerze *'Gazety 
Polskiej, "' 


tychczns 
listn wszystkich 


naganę w ostrych słowach. 

Józef  Pieszek, uznany 
winnym włamania się, Zos- 
tał posłany do szkoły po* 
prawczej na przeciąg czasu 
od 3 do 5 lat. 


cisnąć się do drzwi pierw- 
szego lepszego budynku, gu- 
biąe paczki lub je rzucając 
w pośpiechu. Chas. Bredni- 
gton, klerk, poszedł w zapa- 
sy z niedźwiedziem, gdy ten 


zdejmowania świecidełek z . 
choinki, fałszywa jego broda 

zapaliła się od świeczki il 
gwiazdor w tejże chwili sta- 

nął w płomieniach. Poparzył 

się dość boleśnie. 


zwoliły bolące kości. 


Z Osad Polskich. 
BUFFALO, N. Y., 


W Emergen:y szpitalu am- 


ska obarczona siedmiorgiem 
dzieci, wzięła się do pracy 
— nie prosząc o pomoc ni: 
kogo — sama z dziećmi. 
Lecz biedaczka nie obliczy- 
ła swych sił. Ciężka praca 
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AE, ERY WA GRENE 3 : DEL. : 3 ZMWIESZEW SR Ona E EA rudnia. — Pożar zniszczył * daj LE dł leydi Si aż 
swych ojców, krewnych i znaje | GRAND RAPIDS, Mich.,| PY 2 WO ność po_zawiesze- | więżć do szpitala. g ozar zniszczył | Genter ul. na West Sene- | gnieździła się w jej sercu 


mych. 

Kochani czytelnicy moi, pokaż- 
cie wszystkim, że nie potrzebuje- 
my zbierać pieniędzy na pomnik 
Kościuszki w Washingtonie przez 
kilkanaście lat, jak to miało miej- 
sce z pomnikiem Kościuszki w 
Chicago. Pokażmy światu, że 


22 grudnia. — Grand Ra- 
pids zawstydziło metropolię 
pod * Michiganem. Swoją 
przewagę zawdzięcza pan- 
nie Neenan, która bawi tu- 
taj u swej przyjaciółki pa- 
ni Harry Shneider. Obie 
panie gawędziły w kuchni, 


niu wyroku. 

Pringle i Hainault, za 
rabunek na drodze publicz- 
nej, skazani zostali od 18 
miesięcy do 4 lat więzienia. 


Dramat 
LOCKPORT, N. Y. 24 


grudnia. Wczoraj w posta- 


Nareszcie odznaczył si 
Sam Knight. Ten porwa 
niedźwiedzia za kark i po- 
walił go. W tej chwili po- 
śpieszyli mu inni z pomocą 
i zwaliła się kupa niemała, 
jak podczas gry w “foot 
ball’. Gdy się podnieśli 


tu prawie dwa bloki budyu- 
ków wyrządzając szkody na 
$2,000,000. W płomieniach 
stracił życie także jeden 
strażak. 

Ogień wszczął się w skła- 
dzie departamentowym Pel- 
letiera przy 4 i Jackson ul. | 


ca obie nogi. Najechał go | 


bowiem w yardach ua West 
Seneca pociąg kolejowy i 
skruszył mu nogi. Stan Ku- 
lika jest krytyczny. 

— Kapitan policyi Regan 
i detektywi Laszewski i Pa- 
terson aresztowali 18 letnie- 


trwoga o dzieci. Mimo osła- 
bienia zebrała jeszcze osta- 
tki sił i szła do szorowania, 
lecz siły ją opuściły tak, że 
rada nierada musiała poło- 
żyć się do łóżka. 

Zawołano doktora Youn- 


| ga, który zbadawszy kryty- 


dzie chodzi iesienie imie- mial ; r ( a all . Ga I zaraz po 8 godzinie wieczo- KE p As h i kai À UN 
R polkiego, dja ak Gre ROŚ p pd AA wie klęczącej błagała,by nie | niedźwiedź czuł się najgo- | rem i niebawem rozszerzył PSE A ae ie wE ppe E 
Fisdospracy, do oia iad tak E ka Pani Sunej- odbierał jej. życia, bogata | rzej. Źłościł się i rzucał, ale | się na inne budynki. | A Że, zh s o- w i z > RE Ż każ 
awena iarna SOL E wdowa Abbie Goodrich w | dechu mu nie dostawało. | Wielu kupujących w skła- | COWSego o, napag na U ICY |Jest na fysus e 
s b y sy zebra, Mowi der oniemiała ize strachu | Newfanie. Podczas gdy | Powalono go jeszcze razi dzie z trudem uniknęło pobrabowanier Ran OW o 
"A sen a nawet GZ s U a e AskA sklep był przepełniony ludż- zaciągnięto mu na łeb gruby śmierci. Skład bowiem był | g kwai A E Ło RAT yta A a Ro 
Śniej. O swe ofiary pieniężne nie zd i! } Pai d ; mi, klerk tegoż sklepu, Fred worek MHARA AD bez- przepełniony kupującymi i LSA ia A. RA > Iniła RAEC 
À zdobyła się na odwagę, | jones, który ubiegał się o | piecznem miejscu. który: nadin iedo rore © piątek w nocy do domu | śmierć uwolniła ją od nędzy 


potrzebujecie się obawiać, Ani je- 
den cent nie będzie użyty na inny 


chwyciła za stołek i mane- 


jej rękę, a ona nim wzgar. 


Dwa młode niedźwiedzia- 


rzucili się do ucieczki w 


swego, gdy nagle napadli 


tego świata. 


wrowała nim tak energi- | gzj 3 1; : : | na niego dwaj rzezimieszki i Dzieci zostaną na łasce 
. SIE AE TAE . : 3 zila, z wydobytym rewol- | ki zostały złapane niedaleko | panic: | Ę LA kie 1: PE a 
cel, jak tylko na nomnik Kościui | cznie, że rabusiom przy- | werem adł na nią, i| Mord S Dk aA pariezi oau . na podwórzu obrabowali go | świata. 
ki w Washingtonie. Co tydzień | g 4 NACE | MH nap ą, „1 | Mordentown, ta.,1 przy Budynek Pelleti E | 
szki w Washingtonie, y szedł na myśl Kuropatkin i wpierw zastrzelił W. C. | wiezi t adha] y etiera znaj 
będa ogłaszane składki urzędo- i aN 1 F É ezione tu na sprzedaż. Je 


wnie, z podpisami prezesa, sekr. 


za jego przykładem skon- 


centrowali się nie prędzej, 


Gray'a, który bronił wdo- 
strzelił do 


den sprzedany uciekł z kla- 


duje się w samem śródmie- 
Ściu. 


ZAPŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELIŚ 


finansowego i kasyera, a co mie- | aż ną tyłach złodziejskiej Wy, í ma A wę tki, gdy e zakładano pos Ogień srożył sie przez ZYSYŁAJ PIENIEDZY ZUPEŁNIE ZADOWOLONY! © 
siąc ogłaszać będziemy szczegóło- armii nie]; u a przeszia przez | wróz 1 kaganiec na łeb 1 trzy godziny zanim rozcią- onaxe Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 

; z z kolano U adła lecz rzy” dł d y l d- : e wych Kostumerów i Agentów robimy tą nieporównaną 
we, jasne sprawozdanie z obrotu Poż DE. Pp Dei p AE TEA SATF 10d- | gnięto kontrole. W budyn- ofertą. i ALE 
pieniędzy. ożar. ęknąwszy błagała: “nie niów, siejąc popłoch. kach zniszczonych znajdo- poślemmy ci cała paczkę, 


zabijaj mnie na miłość bos- 


Poślemy ci: 1 pu 


łka dehrych me: Jeden 4-0 


* piki i a z IA . Z pokaleczenych osób tyl- ; ` 
Gdy się będziecie znajdowali SELMA, Ind. — Miaste- WORSE 4 A: HETE St ŚR : wały się hurtowne składy, E E A (EDA 
na balu, weselu, chrzcinach, i- | czko to padło onegdaj pa- KEY COCA ko Ch. Breadington jest w ofisa, hotele i trzy banki. chooni, tak dobrze ezan trzyma fal | ten za 


mieninach lub innych zebraniach, 


uważajcie to za swój obowiązek 


stwa płomieni. W chwili, 


gdy pożar szalał z całą 


Strzelił drugi raz i trafił ją 
w skronie, a strzał położył 


niepewnym stanie. 
Ważyła 400 funtów. 


Siłacz japoński, 


rak zrepercjemy darmo. 


upinkę 


lub zamienimy na nowy, 
my iN karatówy. złotem 
„ 1 Bariss dyamentową 
kołnierzykowychi reka- 


poprosić obecnych o ofiare na | fwałtownością, wpadła ban- | ; ; ; oa "PON O4ouudr: NEW YORK, 24 gru- A IGI M uieorwpaj ka 
iw ŚR e a a =. 4 - - mę, _| ją trupem. Następnie mor- SCRANTON, 24 grudnia. ; - ` gru kietów 4 pickuy mlerselanek nazadzony i porès, 4 
pomnik Kościuszki w Washing- | da rabusi do miasta i zrabo- | gorca strzelił do siebie i ra- | Zmarła tu pani Lena Race. | dnia- — Znany zapaśnik acja się w pięknem, a NENA 


tonie, zapisując równocześnie 
nazwiska ofiarodawców i kolekto- 


wała wiele budynków. 
Nieszczęścia kolejowe. 


nił się niebezpiecznie. 


z Wandling, która bawiła z 
wizytą u swej córki na far- 


Jom Sharkey został wczoraj 
wieczorem uniesiony w gó- 


pudełku. 


calowym łańcuszkiem na szyję zamiast morkiego kosztuje $ 472. Możemy 
jeżeli uadeńlesz gotówkę z obetalunkiem 4 35c. extra na przesyłką P.A. 


Sam wnierw egzaminujesz wszystko | unajdujesz uziwiekszy 
zyciu, płacąc $ 807 za to; i za ekupresa tab nia dajesz tal conta, Wozyst 
byd nat rekomendnwał awym przyjaciołom. Ta paczka m damakim otwartym ze 


bargain w twojem 
o ce chcemy to te- 

rhiem i 48 
prz: 


ci pocz 
MOLLASD 2 ct 


j suie. je DEKA DETROIT, Mich., 23 Ofiany kolejowe, mie w Mossie Mountain bli- rę przez człowieka wzrostu 155 Washington Nt., Chicago, Il. (Ta firma jest znana). (Tne old square dealing house). 
gazetach i wciagnać do książki grudnia. = rzy ieszczę- WASHINGTON, 24 gru: |sko Winton. Nieboszczka | 9 połowę mniejszego, jak 


pamiatkowej. 

Wszelkie składki zebrane przez 
mych abonentów, będą pokwito- 
wane w gazetach urzędowych i od- 


ścia na kolejach wydarzyły 
się wczoraj. Szybki pociąg 
z Chicago na linii St. Paul 
wykoleił się w pobliżu mia- 


dnia. — W ciągu b. r. 43,- 
266 robotników kolejowych 
zostało rannych a 3631 zabi- 
tych, podczas wypadków na 


była kobietą bardzo otyłą i 
ważyła 400 funtów. 


Po amer ykańsku 


dawane co tydzień Centralnemu A lejach. W roku 1902, 3371 GRAND RAPIDS, Mich. 
= daf: ą -. |steczka Lena w Micl „| kolejach. W roku 1% RZN. 2 l 
Komitetowi budowy pomnika Sa AE EA T rannych, 2561 zabitych, a|24 grudnia. — Wyszła za 


Kościuszki w Washbingtonie. 
Będac pewnym, Że kochani 
czytelnicy pospiesza chętnie z o- 
fiarami na tak doniosłą dla Pola- 
ków sprawę, pozostaje wasz stary 
ziomek i sługa, 


UWAGA — Wszelkie pienia- 
dze skolektowane przez moich a- 
bonentów proszę przysłać pod a- 
dresem: 

W. Dyniewicz, 532 Noble st, 
Chicago. III. 


SKŁADRA OD RODZINY DYNIEWI- 
CZA NA POMNIK KOŚCIUSZKI 
W WASHINGTON, b. C. 


Kwaśniewski Roman 
Leischner Erick 
Leischner Lilie 
Leischner Eug. Grant 
Leischner Sylvester 
Ruflewska Salomea 
Kuflewska Leonia 
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zabici, a piętnastu podró- 
żnych pokaleczonych. 

Pod Sumers straciło ży- 
cie czterech ludzi ze służby 
kolejowej przy zderzeniu się 
pociągów wskutek złego 
ustawienia zwrotnicy. Po- 
ciąg kolei Burlington zdąża- 
jący z Omaha do Nebraska 
wyskoczył z szyn. Maszy* 


nista 1 palacz zostali zabici. 


Katastrofa kolejowa. 

PRINCETON, Ind., 26 
grudnia. — Straszna kata- 
strofa wydarzyła/się na kolei 
Southern. Dwa pociągi pa- 


utkwiła w oku. 
Pożar ‘‘Promienia”. 


LA SALLE, Il., 24 gru- 
dnia.— Wczoraj przed po- 
łudniem, o godzinie 11.30, 
wszczął się pożar w drukar- 
ni ''Promienia, przy 9 ej 
i Hennepin ul. 1 zniszczył 


zaś w r. 1903 było 6973 ran- 
nych, a 321 zabitych. Przy- 
czyna wypadków na kole: 
jach jest w większej części 
winą kompanii kolejowych, 
że zatrudniają mężczyzn nie 
posiadających doświadcze- 
nia i że przytrzymują robo- 
tników przy pracy dłużej po 
czasie oznaczonym. 


Ohydne morderstwo. 


ARMADA, Mich, 24 
grudnia. — Abel Brow, po- 
wróciwszy do domu od są- 
siadów, znalazł swą żone 7a- 
mordowaną w piwnicy. Ź 


DES MOINES, Ia. 24 
grudnia. Trzydzieści siedm 
banków upadło w stanie 
lowa w roku 1903 i 1904, 
wiele z tych należało do pry- 
watnych instytucyi. 
kom banków towarzyszyło 
10 samobójstw z tych trzech 
bankierów popełniło samo- 


Upad- į 


mąż za Bruce E. Hooper 17 
grudnia 1904, rozwiedziona 
znm 2] grudnia, wyszła 
powtórnie za mąż za Wil- 
liama War 22 grudnia. Oto 
jest szkic z życia panny Jes- 
samine Howland, liczącej 
lat 19 i pochodzącej z St. 
Jones. 

Jessamine przed sześciu 
dniami przybyła do Grand 
Rapids, poznała się z Bruce 
E. Hooper, niegdyś agen- 
tem sprzedaży fortepianów" 
w Detroit, a obecnie agen- 
tem firmy Kimball. Ponie- 
waż oboje zakochali się, w 


Rodzice oponowali prze- 
ciwko Williamowi, lecz na- 
rzeczeni udali się do Mar: 
shall i tam wzięli ślub, a ro- 
dziców powiadomili o fak- 
cie dokonanym przez depe- 
sze. 

Hooper jest znanym w 
Detroit. Przed rokiem rów- 


a] 
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trwają często godzinami a 


przechodzy. 
bywaja przez wystawienie 


którehy potrafiły usunąć 
ofiary bez znalezienia ulgi 


pewnościa. 


dqr 


bez przerwy. Osoby reuralgiy dotknięte, tortury 
Ataki powtarzające się wywołane 


kie zaziębienie, a często i bez wszelkiej widocznej 
przyczyny. Mało zaprawdę znajduje się środków 


poddać się cierpień tych znoszeniu. 
Jednakże Severy Olej św. Gotharda przy- 
nosi szybką ulgę i usuwa neuralgię z całą 


nuwet dniami całemi, 


się na niepogodę, lek- 


tę chorobę i zwykle 
muszą z cierpliwością 


LrErEripErrErlerErrEyEp EEEE EEEEE 


NEURALGIA 


Jrzy neuralgicznych cierpieniach, czułe nerwy 
twarzy i gfowy są niemocą dotknięte, wywo- 
luige dotkliwy ból, a cierpienia najnieznośniejsze 


SEE 


T 


ku! ale też często niestety i w 
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rego użyć należy. 


Wyrażenie ro oznacza rozkład | upadek siły 
umysłowej | fizycznej. Zjawia sią w późnym wie- 


wywołane skutkiem nadmiaru użycia. 


wać można energię życia i życia siłę. 
CENA 75 CENTÓW. 


latach młodszych, 


Jakąkolwiek by była przyczyna osłabienia 
tego Serery Balzam Zycia właściwym będzie 
środkiem podniecającym i pokrzepiającym, któ- 
Z jego to pomocą odbudo- 


fi 
cej schylania slę. 


Jeżeli macie natawiczny i mocny ból w 
krzyżach — wtedy nerki wasze są w niepo- 
rządku. Natychmiast sprowadźcie sobie Sevre'y 
lekarstwo na cierpienia nerek i wątroby, a bol 
w krzyżsch zniknie niebawem. 


Wyrzuty i krosty na ciele lud.:.kiem pocho- 
dzą ze złej krwi. OczyśŚćcie krew waszą Severy 
Krwi Czyścicielem a wyrzuty znikną. 


Cena 75 centów i $1.25. 


Cena 81.00. 
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"ARTYKUŁY GOSPODARCZE. 


Skóra zdechłych zwierząt. 


Jest rzeczą ogólnie znaną 
nieuniknioną,że rok rocznie 
zdychają tysiące krów, ko- 
ni i owiec na rozmaite 
choroby lub wskutek roz: 
maitych wypadków. Nie 
którzy farmerzy są tak nie- 
rozsądni, że zakopują zde- 
chłe zwierzęta do ziemi, bez 
ściągnięcia i sprzedania z 
nich skóry. Lego czynić nie 
należy. Skórę można zawsze 
ściągnąć ze zwierzęcia bez 
względu na to czy, zdechło 
na jaką chorobę lub wsku- 


tek jakiego wypadku,jak się 


to nieraz zdarza. 

Gdy zwierzę zdechnie,na- 
leży z niego ściągnąć skó- 
rę, dobrze nasolić i sprze- 
dać. Skóra bowiem nasolo- 
na nie ulega tak szybko 
rozkładowi, a co ważniejsza 
sól zabija wszelkie zarazki 
choroby, gdy zwierzę zde- 
chnie na jaką zaraźliwą cho- 
robę. 

Tak samo ma się rzecz z 
owcami. Jeżeli owca zde- 
chnie, a skóra nie jest do- 
bra to należy ją ostrzydz, 
bo wełna jest tak dobra jak 
z żywej owcy. 

(dy sprzedajecie taką weł- 
nę lub skórę, “nieh mówcie 
nikomu, że; wam « zdechła 
krowa, koń lub owca. Gdy 
postąpicie . według naszej 
rady, nie potrzebujecie się 
niczego. obawiać,.a zyskacie 
na tam tyle, że weźmiecie 
za skórę więcej..Handlarze, 
jak wiadomo,płacą o połowę 
taniej (za: skóry ze. zde- 
chłych niż ze zabijanych 
zwierząt, 


Przeciw pękaniu rąk. 


Popękanie—skóry- na-rę- 
kac” dosyć «często: zdarzyć 
się może , zwłaszcza jesie- 
nią i zimą, gdy powietrze 
jest zimne. Popękania są 
często głęboko aż.do krwi i 
Są zwykle nader bolesne, a 
co gorsza, tò że pękanie 
sprawia. ostry ból, tak że oso- 
by z popękanemi rękoma 
często nawet rąk nie myją, 
wskutek czego na rękach 0- 
sadza się brud,który dotarł- 
«szy do ran głębokich, ta- 
two wywołać może ropienie. 
Popękane-ręce- należy tedy. 
starannie-leczyć-i-£0-—w -spo- 
sób następujący: Oezyścić 
nałeży dobrze ręce popęka- 
ne z brudu. Następnie wziąć 
litr czystej wody, wlać. do 
niej pełną łyżkę stołową 
miodu 1 mięszać,. żeby Się 
miód we wodzie dobrze roz- 
płynął. Tą wodą z miodem 
nacierać należy ręce “pope: 
kane trzy razy na dzień, na- 
cierać każdą razą tak dłu- 
go,aż woda miodowa prawie 
wyschnie na rękach. Po ka- 
żdem takiem nacieraniu na- 
leży ręce owinąć w miękkie 
czyste płatki płócienne lub 
wełniane. 

"Jeżeli chcemy gojenie 
przyspieszyć, można do wo- 


dy miodowej dolać, łyżkę | 
stołową gliceryny*1 zmie- l 


szać. = Naturalnie, że pod- 
czas takiego leczenia należy 
ręce ofle możności. oszcze- 
dzać od silnych mrozów lub 
maczania w innych płynach: 


Jeżeli koniecznie”trzeba rę 


ce do wody „zamaczać, to, 
wtedy , też należy. je zaraz 
obetrzeć i osuszyć. HE | 
lej Przeciw kaszłowi. 
"Na suchy i, ostry. kaszel 
bardzo dobrym środkiem le- 
czniczym jest podobno wo- 
da z ziemniaków, które my- 
jąrsię starannie, jak zwykle 
przed gotowaniem. ()dce- 
dźona po uwarzeniu woda 
mięsza się z równą: ilością 
świeżej studziennej wódy i 
rotuje się raz jeszcze z ma- 
Bi dodatkiem. lodowatego 
cukru, poczem popija się ją 
rano, przez dzień 1 więczo* 
rem.Napój ten ma własność 
aśmierzenia rozdraźnionych 
nerwów i sprowadzamie snu 
spokojnego, a nawet zasta- 
rzały i uporczywy kaszel 
po użyciu tego środka prze” 
chodzi. 

— } . . 
7 Kaszel napastujący śpią- 
cego w nocy może być usu; 
miętym, jeżeli chory zata- 
mowawszy. palcami oddech 
nosem, wciągnie otwartemi 
astami w płuca powietrze 
jal najgłębiej i zatrzymaw* 


GAZETA POLSKA. 


szy je chwilkę w sobie, wy: 
puści je następnie nosem. 
Powtórzywszy to kilka ra- 
zy, pozbędzie się kaszlu, je- 
żeli nie pochodzi ze zepsucia 
płuc, bo wtedy innych trze- 
ba szukać środków, i to bez- 
włocznie u lekarza. 


osiągnęły pomyślnych wy- 
ników. tych zaś warun- 
kach materyalnych byt mie: 
szkańców Adampola nie jest 
świetny. (Gleba jest licha, 
zdzierstwo władz duże. Wy- 
żyć przy pracy można, lecz 
nic więcej. 

Te dwie setki dusz pol- 
skich zgubione nawschodzie, 
wzdychają przedewszyst- 
kiem do książek polskich. 
P. [nlender znalazł u wój- 
ta wioski, p. Biskupskiego, 
bihliotekę skromną i prze- 
ważnie ze starszych dzieł 
złożoną. A nowych autorów 
spotkał tylko Sienkiewicza, 
którego * Trylogię" w A- 
dampolu wszyscy pono na 
pamięć umieją. 

Droga zbyt daleka i ko- 
sztowna! Mimo to dbają u- 
silnie o utrzymanie odręb- 
ności narodowej, przestrze: 
gają skwapliwie zwyczajów 
itradycyi przodków. Tem 
bardziej przeto zasługują by 
ogół polski o nich nie zapo- 
mniał. Na wniosek p. Inlen- 
dera, związek literacki pol- 
ski w Wiedniu postanowił— 
w miarę sił i środków—po- 
przeć te życzenia, które w 
imieniu gminy polskiej wy- 
raził p. Biskupski; przede- 
wszystkiem zająć się zebra- 
niem i wysłaniem do Adam: 
pola pewnej liczby odpo- 
wednich książek polskich. 


Chleb w Mandżuryi. 


Żywność wszelkiego rodzaju jest 
powodem rozlicznych narzekań ze 
strony ceudzoziemskich korespon- 
dentów. Mięso przeznaczone do 
jedzenia jest wprost wstrętne, 
chińczycy bowiem uważają je za 
specyały, gdy już zaczyna się 
rozkładać. To, co u nas władze 
sanitarne na zniszczenie przezna- 
czają, tam znajduje pobyt u sma- 
koszów. 


Na popalenie i poparzenie 


Gdy się popalicie lub po- 
parzycie, należy wziąć uma- 
czaną szmatę lnianą w prze- 
gotowanej sodzie i nakryć 
nią bolące miejsca. Dobre 
są także: białko jaja i czysta 
oliwa, albo i ołej lniany, 
zmieszany z kredą lub kro- 
chmalem. 


Na porażenie piorunem. 


Najlepszym i doświadczo- 
nym środkiem na porażenie 
piorunem jest czysta zimna 
woda. (Osobe rażoną nale- 
ży zlewać tak długo wodą, 
dopóki nie odzyska przy- 
tomności. Jeżeli porażenie 
było tak silne, że osoba nie 
daje znaku życia, należy 
próbować tego środka nie 
dłużej jak godzinę; dalsze 
wysiłki ratowania są bez- 
owocne. 


Na porażenie od słońca. 


Osobę rażoną  udarem 
słońca, należy rozebrać z 
wierzchniej odzieży, włożyć 
do wanny lub innego na- 
czynia ipolewać głowę z 
lodem zmięszaną wodą, tak 
długo, aż bóle ustaną. Gło- 
wę należy o ile możności 
trzymać w pozycyi podnie- 
sionej. 


Na ukaszenie wściekłego 
psa Inb żmii. 


Gdy wściekły pies lub 
żmija ukąsi, należy mocno 
związać część ciała ponad 
raną, Wyssać-ranę-i wypalić 
lapisem lub rozpalonem «do 
czerwoności żelazem, -albo 
też wyciąć ostrym nożem. 
ranę z przylegającemi czę-. 
ściami ciała. Po tej nie 
przyjemnej operacyi należy 
ranę oblać wódką, octem 
łub innym —uśmierzającym 
środkiem. 


Drób mandżurski ma swoją ce- 
chę specyalng. którą nasze gospo- 
się naśladują wyrazami ''skóra i 
kości.”*” Można i tam spotkać kury 
gęsi, ale wszystko to takie su- 
che, takie chude, a takie twarde, 
że zęby przy spożywaniu tego 
drobiu narażone sa na poważne 
niebezpieczeństwo. 

A jednak jest jedna rzecz—wśród 
| produktów żywnościowych— któ- 
rejby Mandźuryi pozazdrościć 
mogła Europa, a mianowicie chleb 
Wszyscy sprawozdawcy, których 
obecnie nie brak —na-— teatrze 
wojny, w bliższej lub dalszej od- 
łegłości od armi czynnych, zga- 
dzaja się na jedno: takiego chle- 
ba jak tam, daremne byłoby szu- 
kać w Europie. 


Na zemdlenie. 


Przy- zemdleniu - należy 
osobę położyć na wznak, o- 
tworzyć drzwi lub okno,gdy 
omdlenie”nastąpi =w=domu, 
skropić zimną wodą. Głowa 
powinna być niżej od- całe- 
go ciała. 


Zbadanie śmierci. 


przykłada się lusterko lub 
szkło do ust zmarłego. Je- 
żeli żyje osiędzie para na 
szkle. Wbijcie szpilkę, do 
ciała; jeżeli żyje otwór się 
zamknie, gdy nie żyje pozo- 
staje Otwartym. Patrzcie 
przez palce umarłego do 
światła; gdy żyje będą czer- 
wone, gdy umarł, będą sine 


Naturalnie, nie mówi się tu o 
wyborowych ''kaizerkach” z ja- 
kich Wiedeń słynie, lub o parys- 
kich 'grueaut", któremi rozko- 
Szują się nietylko paryżanie, ale 
i cudzoziemcy. W  Mandźwuryi 
wszystkie te delikatesy zastąpić 
może chleb zwykłv, powszedni. 
Takiego na pewno niema ani we 


lub czarne. Francyi, ani w Niemczech, ani 
~ |w żadnym innym kraju Europy. 


p: Już to i zboże mandżurskie 
cieszyy się sławą w całej Azyi 
wschodniej. Zboże to w roku bie- 
Żacym nadzwyczaj 1+ obrodziło. 
Więc też młyny parowe w Char- 
bir ie dniem i nocą miela mako, a 
„wielkiego zachodu. z nią, nia ma- 
(ja. „Przeciętne ziarno wydaje 
mąkę wyborowa. 
Nic to dziwnego, że z takp 
maka piekarz niema kłopotu. 
£wykły postacią, "jaka chleb ma 
w Magdżuryi, sa duże” bochenki, 
10 funtowe. Wychodzą one z pie- 
karni; należących do rosyan; pie- 
karzawi jednak sa prawie wyla- 
cznie grecy. Przybyli oni w wiel- 
'kiej liczbie z Krety przez Odesę 
i kolej syberyjska. Pomocnikami 
ich sę chińczycy. | 
Każda piekarnia, obsługiwnna 
przez. gręków,. jęst, równocześnie 
(i, cukiernia, | .4, wyborowej maki 
grecy wypiekają już wyborne cia- 
sta gie ustępujące w niczem gfran- 
cuskim lub modnym obecnie w 
świepie całym— włoskina: 
'Cukierni jednak mandżurskich 
nie należy brać w znaczeniu, jakie 
"ten wyraz ma u nas. Jest to raczej 
"ciastkarnia”; wyrabia się tam 
kowiem tylko ciasta nic więcej. 
Chińczycy również są amatorami 
ciast, ` ale przygotowują je na 
swój sposób, 'nu starym" tłuszczu, 
przeważnie na oleju lub oliwie. 
ciężkie, twarde, posypane kamie- 
niamii zabarwionym na zielono 
cukrem. 
Chińskie ciastka mają kształt ja- 
jek. Europejczyk nic jest w stanie 
ich spożywać. 


Rozmaitości. 


Gdzie nas niema? 

W wiedeńskim. związku. 
literackim bardzo, zajmują: 
cą pogadankę wygłosił zna- 
ny publicysta, p. Adolf In- 
lender. Bawiąc przed kilku 
| miesiącami w „Konstanty 
nopolu, odwiedził Adampol, 

ową egzotyczną osadę pol- 
ską, założoną: jeszcze przez 
ks. Adama Czartoryskiego. 
P.Inlender opowiedział swo: 
je wrażenia +4 spostrzeżenia: 
Adampoł= przedstawia 'wy= 
padek bardzo rzadki. 


Garść kolonistów pol- 
skich, rzucona losemunal a- 
zyatyckie wybrzeże;'w trze” 
ciem i czwartem pokoleniu 
zachowała ni tylko cakowi- 
te poczucie narodowe i oby- 
czaje, ale i nie skazaną 
czystość mowy.Wśród star: 
szych -miszkańców wioski 
można spotkać ludzi, którzy 
po dziś dzień żadnym języ: 
kiem nie władają, prócz pol- 
skiego. Młodsza generacya | 
nauczyła się już po turecku. 

Dawniej Adampol dozna- 
wał opieki ze strony rzą“ 
du francuskiego ; dziś prote- 
ktorat ten ustał i osadnicy 

"|polscy wystawieni Są nasa- 
mowolę i chciwość urzędni: 
ków tureckich.Starania'o u- 
zyskanie protektoratu au- 


stryackiego dotychczas nie 


Chleba chińczycy nie jadają. Wy- 
piekaja go, ale tylko dla europej- 
czyków. 

Piekarze greccy zazwyczaj zaj- 
muja się kilku naraz zawodami. 
Jeden z nich w Charbinie, jak zaz- 
nacza korespondent **Figara". w 
nocy piecze chleb. a w dzień jest... 
łaziennym. 

Dwa te zawody nie zawsze zga- 
dzają się zsobą w  Mandżuryi 
widzi sie nieraz rzeczy, jakich 
gdzieindziej się nie spotyka, ko- 
nieczność zaś szybko każe się do 
nich przyzwyczajać. 


Głuchoniemy burmistrz. 


W Ameryce wszystko jest możli- 
wem, ale żeby człowiek głucho- 
niemy mógł być obrany głowa 
wielkiego miasta, 
nigdy nie zdarzyło. 

A jednak “wypadek” taki zda- 
rzył się niedawno. Miasto Minne- 
apolis, w stanie Minnesota, liczę: 
ce z góra 200.000 mieszkańców, 
powierzyło kierownictwo swych 
spraw jednemu z najzamożniej: 
szych swych obywateli, panu Wi- 
linmowi H. Cowles'owi, który 
jest człowiekiem głuchoniemym. 

Ciekawa rzecz, czy obywatele 
miasta przyjmować będą nieme 
rozporządzenia swego burmistrza 
również z niemem  posłuszeńst- 
wem. 


to się jeszcze 


Oświata w Japonii. 


Ciekawe zestawienie z dziedzi - 
ny oświaty w Japonii podaje je- 
dno z pism francuskich. Japonia 
posiada obecnie 5 uniwersytetów, 
170 gimnazyów męskich i 27 żeń- 
skich, 27,015 szkół elementar- 
nych i 600 prywatnych: nadto 47 
seminaryów, 42 szkół techni- 
czych, 14 szkół artystycznych i 
przemysłowych, 120 szkół rolni- 
czych, muzycznych, handlowych, 
wojennych itd. Z pięciu uniwer- 
sytetów dwa są państwowe. a trzy 
prywatne, a do jednego z tych o- 
statnich wolno uczęszczać kobie- 
tom. Oprócz tego rząd zamierza 
założyć jeszcze dwa uniwersytety 
w Nagasaki i Hakodate. Wykształ- 
cenie wyższe w zarodach prakty- 
cznych dają dwie szkoły polite- 
chniczne, konserwatoryum, szko- 
a wojenna i szkoła marynarki. 

Pomiędzy zakładami wyższymi 
a gimnazyami są jeszcze akademie 
przygotowawcze. Szkoła poczatko 
wa jest obowiazkowa i bezplatna. 
Każdy japończyk umie czytać i 
pisać. Po latach czterech każdy 
uczeń może wstapić do szkoły 
średniej, w której pozostaje lat 
cztery do pięciu, poczem wstę- 
puje do szkoły średniej, w której 
pozostaja lat cztery'do pięciu, po- 
tem wstęnuje do szkoły przygoto- 
wawczej, a ztej do wyższego za-* 
kładu naukowego. Okres kształ- 
cenia się japończyka trwa lat 15 
do 18. ` 


Zabawna scena. 


Zabawna scena odbyła się wczo- 
raj w Berlinie na narożniku ulic 
“Pod lipami”. i Fryderykowskiej. 
Z tlumu wyskoczył naraz jakiś 
mały, niepozorny człowieczek na- 
środek ulicy, obejrzał się na wszy: 
stkie strony i stanał na głowie, 
nie dotykając rękami ziemi. Za- 
nim zdumiona publiczność zdoła- 
łn zdać sobie sprawę z widowi* 
ska, mały człowieczek poruszył 
się i uszędł kilka kroków na 
głowie. Sadzono ogólnie, że czło- 
wieczek ów jest waryatem; zdanie 
to podzielał także policyant, któ- 
ry schwycił go za nogę, zmusił 
do stanięcia w normalnej pozycyi 
wodprowadził na odwach policyj- 
ny. Tutaj wydało się, że ów 
mnięmuny  waryat” jest produ- 
kującym co wieczór swą sztukę w 
Winterkartenie artysta Boptistem, 
który wiedząc o powątpiewaniu 
wielu widzów, o jego nadzwyczaj- 
nej. szdalności™, obrał ten nie- 
zwykły środek.w celu przekona- 
nia niewiernych. 4 


" "Polskie dzieło. 


W Neapolu u wydawcy Jovene 
wyszło w ozdobnem wydaniu tło- 
maczenie powieści, Teodoru Jeske- 
(hoińskiego 'Gasnące słońce” pod 
tytułem: ''Solis_ ogcasu. "Tłoma- 
czepia dokonał F. Verdinois,, Do 
powieści załączonym, jest portret 
autora. Powieść ma tutaj wiel- 
kie powodzenie. | 

Miliarder urzędnikiem. 


P. Korneliusz Vanderbilt, zna- 
ny miliarder amerykański, ma 
zostać pierwszym sekretarzem'am- 
basady amerykańskiej w Berlinie. 
P. Vanderbilt jest dyplomowanym 
inżynierem cywilnym, ma obecnie 
lat 21 i stanowiska dyplomstycz- 
nego dotgd/nie zajmował;'ze spe. 
cyalnem upodobanierc pracuje nad 
ulepszeniami w lokomotywach i 


WA 


prowadzi od czasu do czasu po- 
ciag, siedząc na lokomotywie. 


Towarzystwo niszczenia 
komarów. 


Ponieważ już nieraz u- 
dowodnionem było, że nie 
które choroby jak naprzy- 
kład malarya i żółta febra, 
są rozpowszechniane przez 
komary tylko, przeto zor- 


ganizowano towarzystwo, 
które ma na celu wyni- 


szczenie komarów. Później 
także udowodnionem zosta- 
ło, że najfatalniejsze choro- 
by, jak pneumonia, sucho- 
ty ı tyfus, mogą robić za- 
stras zające postępy u ludzi 
tylko słabych, nieumieją- 
cych przeciw działać w po- 
dobnych wypadkach. Przez 
doświadczenia udowodniono 
także, że nie odnowi i nie 
wzmocni straconej. żywo- 
tności tak prędko i skute- 
czni jak TrineraA merykań- 
ski Eliksir Gorzkiego Wina, 
przyrządzongo przez Józe- 
fa Triner, 799 S.Asland Av. 
Chicago, Jll. Dodaje ono 
wiele siły żołądkowi, jak 
również i całemu organiz- 
mowi, przez pomnażanie si- 
ły muskularnej i odwilża- 
nych fermentów, koniecznie 


potrzebnych do  zupełngo 
trawienia. Jeżeli kiedykol- 


wiek czujecie jakie dolegli- 
wości po spożyciu potraw, 
ciężkie oddychanie, odbija- 
nie się, wzdęcie, ciężkość, 
niesdpokój, boleści i kon- 
stypacyę ten Eliksir wam 
pomoże dla tego tylko bo 
wyleczy wam żołądek. Wy- 
rzuty skórne tak zwane zie- 
lona choroba i wrzody bar- 
dzo prędko giną ponieważ 
Elksir odnawia i wzbogaca 
krew. Działa przez krew na 
cały organizm i przyprowa* 
dza go do zupełnego zdro: 
wia. 

W aptekach lub 
od fabrykanta.. 


wprost 


Plaster, obkładania itp., 
są w dzisiejszej oświeconej 
epoce rzeczą zbyt przesta- 
rzałą. Na reumatyzm i wszel- 
kiego rodzaju bóle nie masz 
środka nad *''Kotwiczny” 
Pain Expeller Richtera. U- 
śmierza zapalenie i przyno: 
si ulgę dręczonym nerwom. 
Cena 25 i 50 centów. 


SĄ © 17 Kamieniach 
Ga) Zegarek Kolejowy. 
f 


Na Psatentowany regulator, 


nakręcany trzonkiem, 
romlar męzki lub 
damaki. 18 karatowy 
'6zystem złotem na eł- 
niany koperia pięknie 
fiawerowana. rzyma 
j| 466 doskonale i jest 
apecyalnia 
„RE 
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z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 
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jak największego 

wy boru złotych, 

złoconych, Sre- 

brnych i niklo- 

wych zegarków 

łańcuszków i 

dewizków bę- 

dzie każdemu wy- 

słany razem z no- 

wym katalo- 

giem harmonik 

kto nam przyśłe 

swój adres i 26 

| „| „markę; adręsujcie 
NALEPINSKI MDSE. CO. 


1574 Ne Californin Ave. Chicago, Ille 


Zadna Kobieta 
nie jest. piękną 


jeżeli nie nżywa Dra Bonker”a 


Complexion Cream. 


(NA PRZEDAŻ WAPTRCĘ 


KELOWSKIS PHARMACY, 


209 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, = » « - ILLINOIS. 


Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena, 256e i o Dra 


KTO CHCE NABYĆ po niebywałej cenie ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH PAŃSKICH przez X. Piotra Skargę z 
dodatkiem 66 Życiorysów Świętych z wieloma rycinami 
czarnemi i kolorowymi, niechaj czyta ogłoszenie na str. 7. 


W tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysiecy ka- 
lendarzy różnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. Ka- 
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany, w oprawie kolorowej 
i zawiera oprócz kalendarza, wiele powieści, historyiek. nauk 
religijnych, tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia- 
domości, bardzo wiele obrazków tak kolorowych jak i czarnych, 
portretów, obrazów litografowanych do oprawienia w ramki itd. 


Czytelnicy niechaj się pospiesza z obstalunkami na te kalenda- 
rze, gdyż spodziewamy sie wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 
czasie. 


Pieniadze można przysyłać przez Money Order, w znaczkach 
Pocztowych lub w liście registrowanym. 


Kalendarze nie wydajemy na premią. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny 


sklego narodu, na rok Pański 1005, Tom II Cena 
na rok Pański 1905, o 


Wielki Kalendarz Maryański 2570% 5.6k 1898. Obe): 


s wieloma kolorowymi | czarnymi obrazkami, z wieloma ltograflami, która 
A można opraw!ć w ramki z Kalendarzem ściennym Cena 
F » AP ' dia narodu polskiego, na rok Pański 
Kalenda rz I ow ieściow ys w05. Obejmuje przeszło 150 atronic z 
z wieloma kolorowymi | czarnymi abrazkami, z kilkoma litografiam|, które 
n mokua oprawić w ramki, z kaiondarzem Aciennym. Cena 

r s 
Iiustrowany Kalendarz Wszechświatowy 2270 
1906- Obejmuje blisko 160 stronic, z wieloma kolorowymi I czarnymi obrazka- 
mi, z kilkoma ltografiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem 
ściennym, Cena 


Adres; 


czyli Powszechny dla 
wszystkich stanów pol- 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble str. CHICAGO, ILL. 


p 


x F 
NOWY CHEMICZNY WĘGIEL!!! 
Sami możecie go robić! Będzie kosztował 81.50 za tonę! 

Wydaje więcej ciepła, aniżeli węgiel, za który płacicie $5.00 lub $6.00 
| za toną. Nie brudzi rąk, daje mniej dymu i popiołu, niż węgiel kamienny. 
Spędziwszy lat parę w pracy nad tym wynalazkiem , — niechcąc go oddać 
w ręce kapitalistów lub baranów węglowych, wynalazek nasz chcemy od- 
dać w ręce ludu! Więc nauczymy każdego, aby mógł sam robić ten CHE- 
MICZNY WĘGIEI, za niską cenę, jednego dolara. Nie trać czasu, lecz pisz 
zaraz i przyśll nam jednego dolara, a gdy się nauczysz robić tego CHEMI- 
CZNEGO WĘGLA, zaoszczędzisz sobie od $20.00 do $30.00 rocznie na opale. 
| Nie zwlekaj, lecz pisz zaraz do. d 


Minerwa Company, South Bend, Indiana. 
Ehad aaa a aaa a a a a a a S 


$ 


KALENDARZE MARYAŃSKIE £ 
NA ROK 1905. 


(Karola Miarki w Mikołowie ) 


H 


Kalendarz ten prawle zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu Imion Śwlętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 
pujące powieści, poezye 1 artykuły: 


15) Plua X da Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w Watykanie przez Ojca 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r, do 
płelgrzymki polskiej. 

16) *Alleluja", wiersz z Illustracyą. 

17) Gawędy o starych dziejach, 
przez Zofię Bukowlecką, z iJlustra- 
cyami. 

159) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu “Par Tadeusz" 
oraz wiersz). 

19) Krawlecka odwaga, humoreska 
| z illustracyami. 

20) O skąpej kumie. 

21) Kalendarzyk fomologiczny, czy- 
Il notatki, kiedy poszczególne owoce 
rwać, na Bprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy, 

22) Zdrowie dla osobistego i naro- 


1) Opisy cudawnych obrazów, koś 
ciołów 1 miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Przypowieści I opowiadania reli- 
gljne i pouczające. 

8) Złote myśli. 

4) «Niepokałana", wiersz. 

5) O ezel Najświętszej Maryi Pan- 
ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
skiego, z illustracyami. 

6) "Modlitwa na wzór litanii Lore- 
tańskiej* — wiersz. 

) “Hanulka“, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, z Íl- 
lustracyami. 

8) “Polska Dziewica*- wiersz. 

9) "Chrystus zwycięzca", opowieść 
z IV wieku z licznemi illustracyami. 

10) Na Gromnicznę, legenda z illu- 


BtracyĄ. dowego szczęścia potrzebne. 
11) "Braciszek", wiersz Czesława | 23) Rozrywki w wolnych chwilach, 
Łubińskiego. czyli robienie różnych sztuk zaba- 


wnych. 
24) Wystawa 


12) “Zemsta Mnicha“, powieść hia- 


toryczna z XVI wieku, z illustracya- powszechna w St. 


..20200002000001 0006 ;0022000000600000000000000000000: 00000000 


mi. , Louis, z Illustracyą. 
18) *Przypadek*, opowieść z illu-| 25) "Modlitwa za Polskę“, wiersz 
atracyĄ, 26) Żarty i dowcipy, z obrazkami 


14) “Kwiaty Maryi“, legenda. 


Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW, a mianowicie 
I. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańskiego". — 2. Obraz kolo- 
rowy: — "Ojciec św. Pius X.“ — 8, Trzeci I Czwarty obrazek do Chorału: 
“uZ Dymem Pożarów*, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kleszonkowy. 


cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 


Dla kupujących w większej ilości, odstępuje slą odpowiedni rabat, 
Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL. 
0200000020000000000000000000000000000000000000000000 


À Dla zaznajomteniaą z naszym zadziwiającym “Monarch“ elektrycznym pasem, 
damy 5.000 pasów cierpiącym, gdziekolwiek są Jeżelt jesteś chory, damy ci jo- 
den, bez jednego: centa zapłay. 


Nie jest to depozyt; nie jest to $0dniowy próbny 
plan Ty wprost posyłacz nam swe nazwisko i adrca 
my posyłamy cl Pas Jest on twój na zawaze i 
my pod żadnym warunkiem nie weźmiemy od ciebie 
za niego pieniędzy ani-teraz ani'w przyszłcści. Jest 
Ito prosta zrozumiałe, pozytywne í ta pa, Gwa- 
rantujemy, iż pan Jest najlepszym elektrycznym 
pasem, kledykolwiek zrohlonym. Pieć minnt próby 
pokaże tobie dega p'tęgą, a tyizień norrenia gó 
KRYTA tobie dawną energią, dając ci siłą i meg- 
ość, która jest prawom przyrodzóncm. Wiele ro- 
rodzajów chorób aerwaowych, i lonych, moczowych, 
reumatycznych, nerkowych JAtrphlanyeh takich 
jak Niemoc, Roxszerzenie #38, Niepłodność Í t. d. 
ustępują pod jego magicznem działaniem. Dajemy 
go darmo waAzystkim, którzy mową być wyleczeni 
przez jednego wielkiego lekarza Elektryczność. Po 
twojem wyleczeniu alg, kazdy z twolch przyjaciół 
i i EA będzie chc'ał mieć jeden paa'i z tet aprzedižy bą- 
NINY i +y dziemy mieli nasz dochód. Balé milnym, ene;gicz- 
nym mąśczyrną pomiędzy mężczyznami. Płaz dzisiaj w zaufaniu, opowiedz nam o zewej cho- 
robie 1 pas będzie. ci posłany absolutnie darmo. 
Í To cię wyleczy, bez różnicy, ża Inne drodkl nie pomegiy ! 


G 17 Adresuj: | 
Monarch Electro-Medical Institute, 505 Fairbank Bldg., Chieago, 111, 


Stabi i niedołężni | DARMO pintuan 
mężczyźni | wasz adres, toja wam 


oślę 12 pięknych bi- 
niech się nie obawiają piaać do mnie. Nie mam Pp 

NEJÓIS ZERRA PAT NATE was, Pragne żuterył. Biżuteryę 

BEY poinfarmowať waàs o Ar eż sprzedacie po 10 cen- 
lki chara męskie. rplale: c 

Staen THG lała fä da dażyć Młodości zy sztuka i odeślecie 

na polncyą, rozszerzenie żył, utratą męskości mi $1. a ja wain po- 

ślę pierścionek, lub co 


i pamiąci, nerwowość it. p. W -adziel znale- 
zienie pomocy 1 łatunkn wyd.. + do. ble wybierzecie z mego składu. Plsz- 
e dzisiaj do 


larów na apecyalistów, pary elektrycz. 
karatwa, hyłem znnypywany przesyłkami le- 
Mrs. M. Miller, Adams, 
(Feb. 16 


karstw próbnych 4(frea samples) Lak pocztą Jak 
f przes C. O. D.. przez najtozmaltszych zal 
bierzy i nąciągaczy. Nieomal znpełnie zrajno 
wany, udałem aia dc Eurapy by zasięgnąć rady 
jowąłnego apecyaliaty. Tan przepisAł ml je 
kesto: które wylaczyło mnie najzupełniej ^ 
dziś czają nię lepiej niż kiedykolwiek w życiu 
Receptę tego znakomitego lekarstwa nosiadan. 
do dziś | w razie potrzeby poazlg JĄ każdemu 
w kopii wraz z potrzehnemi informmacyami baz. 
piatale — można z niej otraymać lekaratwo 


Mass 


— Matusiu, dlaczego iu- 
dzie polują na wilki? 
— Bo wilki odbierają ży- 


w każdej lepre) tpteca za małą ceną. Vieczyło 
się dnt tak. setki osób, 

| - Piszcie do mnie dzisiaj. Ja nie jestam aszuat 
imie mam nic da a nia |ch wysyłki przez 
C O. D. i nazwisko i adren wasz aatrzymam 
jako ńwląty sekret. Jeśl! byście przekonali się 
o jakieikolwiek mojej pioączciwości. „pozwalam 
| wam ogłosić mnta w gazetach. Adres: C. H. 
| BENTNON. B. Rox 477, Chicago, III. Jan. 0. 

i 


Bonker'a Pigułkąch na roślin= 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


cie owcom i baranom. | 

—T'ak.? a to dla czego lu- 
dzienie nie polują na rzeźni: 
ków? 


"" 


GAZETA POLSKA- 


Wiadomości Krajowe, 


Warto być próżną. 

NEW YORK, 22 gru: 
dnia. — Niejaka panna 
Mabel Hale doznała zawo- 
du. Jej narzeczony zostawił 
ją na koszu i ożenił się z in- 
ną dziewczyną. Kupiła so- 
bie przeto panna Hale kwa- 
su karbolowego i postano- 
wiła otruć się. Słyszała 
wszakże, iż kwas karbolowy 
pali i szpeci usta, a ona na- 
wet po śmierci chciała być 
ładną, rozrzedziła przeto 
kwas i z determinacyą wy- 
piła — truciznę. Kiedy v- 
czuła ból, zlękła się i zaczę: 
ła krzyczeć. Zawołano leka- 
rza, a ten zastosował pompę 
i wypróżnił żołądek z wody 
zaprawionej kwasem. Zape- 
wnił, że Mabel Hale żyć bę: 
dzie i nie straci nie na swej 
piękności. Gdyby dziewczy: 
na nie była tak. próźną, 1 
nie była dbała o swą pię- 
kność po śmierci, leżałaby 
dzisiaj na marach. 
Córka prezydenta żąda 

księcia. 

WASHINGTON, 22gru- 
dnia. — Obiega tu pogło- 
ska, że w gazetach szwedz- 
kich omawiana jest sprawa 
małżeństwa księcia (rusta* 
wa Adolfa, starszego syna 
następcy tron» szwedzkie- 
go, z córką obecnego pre- 
zydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, panną Alicyą Roose- 
velt. Wpływowa gazeta 
“The Upsala Nija Tidning” 
nie wątpi, że król Oskar na 
to zezwoli. 


48 dni postu. 


ROGERS, Ark., 22 gru- 
dnia. — Niejaka pani Car- 
rie Sawney, mieszkająca o 
trzy mile od tego miasta, 
pościła 48 dni. Czyniła to 
dlatego, aby stracić na wa- 
dze. Przed rozpoczęciem 
postu ważyła bowiem 240 
funtów, a po ukończeniu te- 
goż — 200. W czasie postu 
nie nie jadła, prócz kilku 
kropel wody dziennie. 

Obecnie czuje się 0 wie- 
le lepiej i cieszy się, że u- 
traciła 40 funtów na wadze. 


Kuroki żyje. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
22 grudnia. — Dotąd nie 
wiedziano napewno czy jen. 
Kuroki żyje lub nie. Roz- 
maite krążyły pogłoski o 
tym dzielnym wodzu ja- 
pońskim. 

W tych dniach sprawę 
wyjaśnia kapitan z washin- 
gtońskiego sztabu wojenne- 
go, który był wysłany na 
pole walki przez rząd ame- 
rykański. 

Mówi on: “Jeneral Ku- 
roki żyje i bije porządnie 
moskali. Dzielny to czło- 
wiek. Byłem przy nim od 
począktu wojny, aż do obe- 
cnej chwili. Wyjechałem do 
Ameryki 30 listopada. Nie 


odniósł on nawet rany.” 


Drogi całus. 


HAMMOND, Ind., 22 
grudnia. Jeden całus 
zrujnował kompletnie ku- 
pea D. Breskin z Hammond 
Ind., gdyż pocałowawszy 
przemocą jednę z pięknych 
swych kostumerek, spotkał 
się z bojkotem wszystkich 
gospodyń w całem mieście. 
Kobiety stroniły od zakła- 
du Breskina, jak od zapo- 
wietrzonego 1 nieszczęsny 
amator kradzionych cału- 
sów został zrujnowany dosz- 
czętnie i musiał zwinąć in- 
teres. 

Panowie kupcy, ostróżnie 
z całusami!... 

ZaWalenie ściany. 


MINNEAPOLIS, Minn., 
22 grudnia. — Dwanaście 
osób zginęło, a kilka zosta- 
ło pokaleczonych z powodu 
runięcia ściany bydynku 
G. H. Peck, zniszczonego 
przez pożar w ubiegły wto- 
rek. Zawaliła się ściana 
hotelu Crocker, zgniotła ta- 
kowy i spowodowała pożar. 

Wypadek zdarzył się o 
godź. 1:30, gdy wszyscy 
byli we śnie pogrążeni. Za- 


„Strażacy wezwani zajęli 
Się umiejscowieniem ognia 


w obawie, że gdyby płomie- 
nie przeniosły się na po- 
bliskie budynki, które są 
z drzewa, to cała dzielnica 
zostałaby zagrożoną. j 

Do tej pory jeszcze nie 
można dokładnie podać listę 
ofiar i ich nazwiska. 


Rozbicie. 
BUFFALO, N. Y., 22 
grudnia. — Dwa pociągi 


frachtowe, każdy ciagniony 
przez dwie lokomotywy, 
wczoraj po południu wpa- 
dły na siebie na krzywiźnie 
pod Jemeswille, 2 mile na 
północ od West Falls. Ha- 
mulearz James Brogan i pa- 
lacz L. Cole zostali zabici, 
palacz T. Bratton ciężko po- 
kaleczony. Wszystkie cztery 
lokomotywy zostały zgru- 
chotane, a kilka wagonów 
wykoleiło się. 

Zamordował 4 osoby. 

MEXICO CITY, 22 gru- 
dnia. — O strasznej zbro* 
dni donoszą tu z małego 
miasteczka Tamacanchala w 
stanie San Louis Patosi. 
Indyanin nazwiskiem Ca- 
hantzi, który chorował na 
wodowstręt zastąpił drogę 
Wicente Silwa i jego matce, 
które właśnie szły do mia- 
steczka i obie zamordował 
długim nożem. Następnie 
spotkał pasterza i także go 
uśmiercił. Kiedy o tem do- 
wiedziano się w miasteczku 
wysłano kilku obywateli i 
kiedy doń się zbliżyli, Ca- 
hantzi strzelił i zabił jedne- 
go obywatela, a drugiego 
ranił. W końcu jenak został 
zabity przez obywateli. /0- 
stał on pokaleczony przez 
wściekłego psa i prawdopo- 
dobnie wówczas, kiedy do- 
puścił się morderstwa, mu- 
siał dostać napadu wodo- 
wstrętu. 


Wymienił żonę na harmo= 


nijkę. 
MIDDLESBORO, Ky., 
22 grudnia. — „Joe Bears- 


ley tak sobie uprzykrzył ży- 
cie ze swą żoną, że prze- 
handlował ją z swym sąsia- 
dem za harmonijkę. 

Zacna jednak połowica 
nie chciała dobrowolnie 
pójść z sąsiadem, którego 
nazwisko jest Samuels, i ten 
przy pomocy  Bearsley'a 
związał jej nogi. ręce i wło- 
żywszy na wóz, przywiózł 
do swego domu. Jednak pa- 
ni Bearsley uciekła i obe- 
enie zaskrażyła swego męża 
o opuszczenie jej, a Samue- 
la o pobicie. Kiedy policya 
przyszła aresztować Bears- 
ley'a, spotkała go, jak sobie 
wygrywał na harmonijce i 
chciał pobić stróżów bez: 
pieczeństwa, kiedy ci go 
chcieli aresztować. Samuel 
zaś dobrowolnie poszedł do 
więzienia, gdzie orzekł, że 
będzie skarżył Bearsleya. 
Obecnie p. B. jest w domu 
męża i będzie tak długo w 
nim mieszkać, aż nie docze- 
ka się ukarania obydwu. 


Pożar okrętu. 


NEW YORK, 22 grudnia. 
— Dziewięć osób, w tej li- 
czbie dwu pasażerów straci- 
ło życie na parowcu (len 
Island, na którym powstał 
w nocy pożar. (kret płynął 
z New Yorku do New Ha- 
ven I wreszcie osiadł na mie- 
liźnie przy wyspie Kapita- 
na, gdzie spłonął aż do li- 
nii wodnej. 

Na pomoc pasażerom i 
załodze palącego się statku 
pośpieszył holownik, który 
zajął się ratowaniem zagro- 
żonych, umieszczając ich na 
parowcu Corning. W ogniu 
zginęło dziewięć osób, które 
w chwili wybuchu ognia po- 
grążone były we śnie. 


Rozgoryczenie w senacie. 


WASHINGTON, D. C., 
22 grudnia. - Sledztwo w 
sprawle mormonów, prowa- 
dzone w Washingtonie jest 
powodem wielkiego rozgo- 
ryczenia w senacie. Po 
przesłuchach w sobotę za- 
nosile się nawet na uwięzie- 
nie apostołów regilii mor- 
mońskiej, a może być, że 
senator Smoot zostanie usu- 
nięty. 

Sytuacya na niekorzyść 
mormonów zmieniła się o 
tyle, że świadkowie poczy- 
nili ważne zeznania o przy- 
siędze mormonów, która po- 


mormon musi się wyrzec 


przynależności do Stanów 
Zjednoczonych. Z zeznań 


tych świadków okazuje się, 
że wielożeństwo kwitnie po- 
między mormonanii, jak da- 
wniej. 


Z OSAD POLSKICH. 


MILWAUKEE, Wis., — 
Sędzia Wiliams wydał wczo- 
raj wyrok, przyznający Ste- 
fanowi Wysockiemu $1,00v 
odszkodowania od kompa- 
nii Wisconsin Lakes Ice 
and Cartage. Syn Wyso- 
ckiego został mocno uszko- 
dzony przez konia tej kom- 
panii i otrzymał za to da- 
wniej ¥2000 odszkodowania. 


DETROIT, Mich. 


Dnia 15 stycznia ks. Gu- 
towski, proboszcz parafii 


św. Kazimierza obchodzić 
będzie 60-cioletnią rocznicę 
swych urodzin. Ks. Gutow- 
ski jest kapłanem od lat 33, 
a zatem jest seniorem du- 
chowieństwa polskiego w 
Detroit. W mieście tem go- 
spodarzy on lat 23. 


— Między tymi, którzy 
gwiazdkę przez dłuższy 
czas pamiętać będą, jest na- 
sza rodaczka Rozalia Nit- 
kowska. W sobotę dnia 17 
b. m. w sądzie obwodo- 
wym wygrała sprawę prze- 
ciwko Detroit United Rail- 
way, o odszkodowanie za od- 
niesione  potłuczenie na 
tramwaju., 


PLYMOUTH, Pa., Do 
miejscowego szpitala przy: 
wieziono 22-letniego Stani- 
sława Odygeńskiego, popa- 
rzonego w okropny sposób 
przez eksplozyę gazu w 
Kingston Coal Co. 


Józef Swotowski, zamiesz- 
kały w East Plymouth, pra- 
cujący w szybie Boston ko- 
palni Delaware and Hud- 
son został silnie pokaleczo- 
ny wskutek przedwczesne: 
go wybuchu założonego na- 
boju. 


— Wskutek takiegoż sa- 
mego powodu zraniony zo- 
stał w czoło, oczy i ręce 
Jan Sabecki, pracujący w 
Parrish Coal Co. 


HAZLETON, Pa., 
Między okoliczną ludnością 
zdarzają się nieraz kłótnie 
i pobicia; kończą się one 
wszakże zwykle u sędziego 
pokoju. I tak w ostatnim ty- 


godniu przed skwajerem 
Hornem w West Hazleton, 
stawał Jan - Koboruski 


oskarżony o pobicie Micha- 
ła Liskiego. 

Cała ta sprawa skończy- 
ła się polubownie; Koba- 
ruski zapłacił koszta, oraz 
dziesięć dolarów poszkodo- 
wanemu, poczem wrogowie 
rozeszli się spokojnie do do- 
mów. 

Przed skwajerem Galla- 
gherem w Andenried sta- 
wał rusin Wasyl Korba 
oskarżony o pobicie Józefa 
Strasko z Park View. 


— W kopalni C. Pardee 
Sons & Co w West Hazle- 
ton zabity na miejscu został 
rómik John Claypots z 

attimeru, oraz silnie po- 
kaleczony pomocnik jego 
Ant. Welwicz przez nieocze- 
kiwany tak wcześnie wy- 
buch założonego naboju. 
Claypots osierocił żonę i 
czworo dzieci. 


— Młody chłopiec, nieja- 
ki Ciborski spał od dwóch 
miesiecy w rozmaitych miej- 
scach, gdzie tylko względne 
ciepło mógł znaleść, w 
dzień zaś wałęsał się po uli- 
cy. Na zapytania nolicyi, 
która na niego w końcu 
zwróciła uwagę, odpowie- 
dziła malec, że go ojciec 
wypędził z domu, nie chege 
łożyć na jego potrzeby. 
Chłopca odesłano do domu 
w Laurytown, a sędzia po- 
koju MekKelwey zajął się 
tem, by wyrodnemu ojcu 
powiedzieć słowa prawdy i 
zagrozić odpowiedzialnością 
prawną w razie powtórze- 
nia się podobnego wypadku. 

NEW YORK. — Przed 
sędzią Cornell stawał os- 
karżony o niewłaściwe za- 
chowanie się w teatrze. 16 
letni Józef Sedulski, który 
będąc zachwycony grą a: 


lega na tem, że każdy dobry ktorki w sztuce “King 


Lear", rzucał jabłka na 
estradę. Zarządca teatru 
polecił policyantowi aresz- 
tować chłopca, a wtenczas 
ten zaczął krzyczeć: ''pali 
się, pali!” 

W teatrze powstało zamię. 
szanie. [udzie zaczęli się 
tłoczyć do drzwi i być mo- 
że, żeby się nie obyło bez 
wypadków, lecz zarządca 
teatru wszedł na estradę i 
uspokoił wzburzoną publi- 
czność. 

Sędzie skazując Sedulskie- 
go na $10 kary, ubolewał, 
że nie może skazać go na 
M00, toby oskarżony dłużej 
pamiętał swoje niewłaściwe 
figle. 

W przemowie do oskarżo- 
nego sędzie uprzytomnił mu 
całą zgrozę jego naiwności, 
skutkiem której mógł spo- 
wodować nieszczęście na 
równi z klęską katastrofy. 
Ponieważ Sedulski i $10 
nie miał czem zapłacić, po- 
szedł do więzienia. 

TRAVERSE CITY, 
Mich. — Paweł Wieniewski 
i Józef Ryant, dwaj rybacy 
utopili się w zatoce podczas 
mgły. Wieniewski pozosta- 
wił żonę z dziewięciorgiem 
dzieci, a Ryant żonę i sie- 
dmioro dzieci. 

BEAVER, Wis. — An- 
toni Kaszański został zabity 
w lasach w powiecie Ocon- 
to, wskutek przypadkowej 
eksplozyi dynamitu. Ka- 
szański pracował przy bu- 
dowie treki leśnej, która 
ma służyć do przewożenia 
belek, a przy tej pracy nie- 
raz trzeba było rozsadzać 
skały dynamitem. Razu pe- 
wnego, założony ładunek 
nie eksplądował, a Kaszań- 
ski myśląc, że lont zgasł, 
zbliżył się do owego nabo- 
ju dynamitowego, aby go 
zapalić na nowo. Wtem na- 
stąpiła eksplozya, a Kaszań- 
ski został na miejscu zabi- 
ty, a ciało jego okropnie 
poszarpane. 


MILWAUKEE, Wis., — 
Franciszek _ Nieżorawski, 
były komisarz robót pu- 
blicznych w Milwaukee, o 
skarżony był o popełnienie 
nielegalnej regestracyi, ale 
po przeprowadzonej rege: 
stracyi został wczoraj od 
oskarżenia uwolniony. 

MILWAUKEE, Wis. — 
Jan J. Jackowski, inspe- 
ktor kanałów w Milwaukee 
utracił posadę. Został usu- 


nięty z listy wybieralnych 
wskutek skargi rzeźnika 
Romana Komorowskiego, 


który uzyskał przeciw nie- 
je wyrok sądowy na $19,- 
Ob. Komorowski był dwu- 
krotnie u komisarza Hoye, 
prosząc go, aby polecił 
Jackowskiemu zapłacić mu 
dług. Komisarz Hoye prze- 
słał w zeszłym tygodniu 
Jackowskiemu odpowiednie 
zawiadomienie, gdy ten po 
upływie pięciu dni nie uiś- 
cił długu, wykreślił go z 
listy inspektorów. 

Jeżeli nawet politykierzy 
nie mogą zapłacić za mięso, 
to nie warto żyć na świecie. 


DETROIT, Mich., 
We czwartek po południu, 
kiedy Kołodziński powró- 
cił od pracy, zastał swoją 
żonę, grzejącą się przy pie- 
cu, lecz wkrótce upadła 
twarzą na rozpalone żelazo, 
nie wydawszy żadnego krzy- 
ku. Kołodziński przekonał 


się, że żona nie żyje. Nie- 
boszeczka Maryanna  Kło- 


dzińska, liczyła lat 46i by- 
ła cięrpiącą na chorobę ser- 
cową. Dano znać koronero: 
wi, który nie przeprowa- 
dzając żadnego śledztwa na: 
kazał pogrzeb trupa. Koło- 
dziński chciał, ażeby miasto 
pochowało zwłoki, lecz ko- 
roner przekonał się, że Ko- 
łodziński „stale pracuje i 
żona była ubezpieczova na 
życie, a zatem on obowią 
zany jest pochować żonę. 
Po zmarłej pozostało czwo- 
ro dzieci. 

— Do szynku Antoniego 
Bielskiego weszło dwóch 
nieznajomych ludzi, którzy 
posprzeczali się z sobą przy 
wódce i jeden z nich wy- 
strzelił z rewolweru. Nikt 
nie został zraniońy i nie- 
znajomi, rzuciwszy rewol- 
wer na podłogę, uciekli. 
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TYLKO DO 15go LUTEGO, 1005 r. 


przyjmować będziemy przedpłatę na 


i Najwspanialsze nowe wydanie 
ZYWOTOW SWIETYCH PANSKICH 


NAPISANE PRZEZ X. PIOTRA SKARGĘ. 


SZEŚĆDZIESIĘCIU SZEŚCIU ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH, 
z obrazkami wyjętych z księgi 
ZYWOTOÓW SWIĘTYCH KS. STAGRACZYNSKIEGO. 


UPIĘKSZONA Z BLISKO 
300 fotoengrawowanych rycin 


6 litografowanych kolorowych obrazkach. 
PRZESZŁO 2000 STRON WIELKIEGO ROZMIARU. 
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Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księdza Piotra Skargę, jedyne 
prawdziwe czysto polskie dzieło, najprzód sprowadzałem przed 30 a od księży Mechita- 


Sł 


se rzystów w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychże zostały ponownie wydrukowane we Lwowie 
WA a i gdy te zostały wyczerpane, żadne inne więcej zywoty Świętych ks, P. Skargi w wiel- 
Z _ kim formacie nie były w Europie drukowane. W Krakowie jednakowoż wydrukowane zo: 


stały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 małych tomach, ale te nie miały wcale po- 
wodzenia tak w Ameryce jak i w Kuropie. 

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odważył się na wydanie tak wiel- 
kiego dzieła ani w Europie ani w Ameryce. 

Licznie osiadła już w ten czas Polonia w Ameryce domagała się Żywotów Świętych 
napisanych przez księdza Piotra Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy 
dolarów sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej i przy pomocy li- 
cznie przysełajągych mych ziomków przedpłaty — a i wielce przyczyniło się błogosławień- 
stwo księcia biskupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej siostry Mateczki 
Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszulanek w Krakowie. 

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi zostały w sześć tysięcy 
egzemplarzach ukończone, w pierwszym i drugim roku, pokup ich był znamienity i gdyby 
było szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albowiem sprzedawane były 
tylko po 4 dolary. We dwa lata po ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez 
ks. Piotra Skargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski niemieckie Ży- 
woty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, ludowi polskiemu nieznającemu treści, spo- 
dobały się obrazki i naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skargi, Ży- 
woty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powodzenia, co mnie zniewoliło z po- 
czątkiem b. roku do rozsprzedunia za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy. 

Nie mogąc tego znieść sby niemieckie Żywoty Świętych miały się rozpowsze- 
chniać pomiędzy Polonią amerykańską, zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić 
formy fotoingrawowane i kilkaobrazków ko!orowych. Dodałem DODATEK z 66 'Życiory- 
sów Świętych, z obrazkami wyjętymi z księgi uŻy watów Świętych ks. Stagraczyńskiego , 


INA 


j obejmując kilka set stronnic — rozpocząłem całą siłą pracę nad wydaniem nowego dzieła 
RVA Żywotów Świętych ks. Piotra Skargi, z dodatkiem 66 Życiorysów Świętych, które jako 
N piękniejsze muszą wyprzeć z Ameryki niemieckie Żywoty Świętych (drukowane po TOITS 


AD 


Z powodu pożaru, jaki spotkał moją drukarnię zeszłej jesieni wydanie Żywotów 
Świętych opóźnionem zostało kilka tygodni, lecz mając nową maszynę do drukowania w 
miejsce zniszczonej maszyny, dzieło to będzie ukończone w końcu lutego b. r. Po wydru- 
kowaniu będą kosztować więcej. 

Ziomek i sługa 
Władysław Dyniewicz. 


Poniżej podajemy jednę z rycin podanych w Żywotach Świętych. 
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- POSZUKIWANIA. 


Posznkiwanin nie wynoszące, wętej jak jeden 
cal drukn, korztnją ra jeden raz M) centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczace nią 
związku m-łżeńakiego, każdorazowe dolara. 


Józefa Makowskiego 
swego brata poszukuję; pochodzi 
z gub. Płockiej. On sam lub ktoby 
o nim wiedział niech się zgłosi 
pod adresem: Jan Makowski 8535 
Muskegon Ave. Chicago, Ill. (52) 


Adama Lubranta poszu- 
kuje Józef Lubrant. Poszukiwany 
pochodzi z gub. Płockiej. z pow. 
Lipno. On sam lub kto go zna 
niech się zgłosi pod adresem: Józef 
Lubrant, Athens, III. (52 


Antoniego Radzinka po- 
szukuję. Pochodzi z zaboru Ro- 
Syjskiego, ze wsi Rusiany. gub. 
Wileńskiej. On sam lub kto o nim 
wie niech się zgłosi pod udresem 

Gracya Radzińska 
6r Charles str. Lowell, Mass. 

Andrzeja Szawry c- 
kiego swego brata poszukuję. 
Przybył on do Ameryki T lat 
temu, pochodzi z gub. Suwalskiej. 
Przeszłego lata widziano go w Mt. 
Carmel. Kto o nim wie lub on 
sam niech się zgłosi pod adresem: 
A. Szawrycka 232 S. Main st. 
Shenandoah, Pa. .(52) 


Z a 
Michała Smolę poszukuje 
Stanisław Jeleń. On sam lub kto 


v nim’ wie niech się zgłosi 
pod adresem: Stun sław Jeleń, 
As;umption, Il. (52) 


Andrzej Oswalt, rodem 
z pow. nowotarskiego w Qalicyi, 
wsi Ostrosko, poszukiwany jest 
przez swego szwagra, Franciszka 
Gober, Dents Run, Elk Co., Pa. (2) 


Pomocnik handlowy 
długoletni praktykant w handlach 
e alash win i dystylacyi, oraz 
z 0-letnią praktyką ekspedyenta 
w jednej z większych fabryk 
księstwa Poznańskiego, mówiący 
językami: polskim, niemieckim i 
czeskim. poszukuje zajecia. Adres: 
M. K. Gazeta Polska 532 Noble st., 
Chicago, Lil. (2) 


Bao” L. Sobociński ma paczkę 
na U. S. expresie w Elmira, Pa. 


Stanisław Rachwalski, 
rodem ze wsi Szyszyn, przebywa- 
jący w Ameryce od 13 łat, poszu- 
kiwany jest przez bacy IWA- 
kowskiego box 212 Priceburg. Pa. 


bm” Ed. Marcinkiewicz ma 
paczkę na U. S. ekspresie w New 
Yorku. 


Strzeszeński Mikołaj 
rodem ze Smolnik w gub. war- 
szawskiej, mający przebywać w Chi- 
cago, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez swego krewnego 
Stanisława Kwiutkowskiego, 1024 
Mill st., Alpena, Mich. (2) 


Józefa Smoczyńskiego 
x Galieyi o OT nader ważnym 
interesie — przebywa on w Ame- 
ryce od r:ku 1901 — początkowo 
zamieszkiwał w Buffalo, obecnie 
ma być w Chicago lub New Yorku. 
On sam lub kto go zna niech się 
zgłosi do J. Winiarski — 32 Fox 
PL Chicago, Ill. 


4Y MARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacyl, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x) 


POTRZEBA 1000 ROBOTNI- 
KOW do pracy na drodze żela- 
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca $1.50 
dziennie. 500 ro>otników do la- 
sów w Michigan, Wisconsin, pła- 
ca od $26— %30. Stołowanie, mie- 
szkanie i jazda tania. 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore- 
gon i California, praca w le- 
sie w młynach, łowienie kanar- 
ków, kopalnie. Płaca od 82.00 do 
$ 2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od %.400 za akier. Ta- 
nia droga w tym miesiącu. Ró- 
wnież potrzebni są górnicy wę- 

łowi do Stanów Indiana, Illinois, 
owa. Płaca 87c za tonę, Tania 
jazda. Polski agent. Adresuj: 

J. Lucos, 167 Washington str. 
R. 18 Chicago Il. (xx) 


POSZUKUJĘ dobrego “home- 
steads”, gdzie jest dobry grunt, lub 
gdzie się zakłada polska kolonia, 
lub ktoby wiedział o dobrem 
miejscu do ciesielskiej roboty niech 
mnie zawiadomi a za dobrą radę 
wynagrodzę sowicie. Adres: Z. 
Hebowicz Moose Lake, Minn. 


Pana Jaksoniak, mego bra- 
ta, poszukuję; ostatnie 3 lata prze- 
bywał w Chicago, Ill. Qn sam, 
lub kto go zna. niech się zgłosi 
pod adresem: Mr. Jakób Jakso- 
niak, Taylor, Pa. Lackwanna Co. 
P. O. Box 221. 


Władysława Drzewiec- 
kiego swego brata poszukuje 
Józefa Drzewiecka. Kto o nim 
wie lub on sam niech się zgłosi 
pod adresem: Józefa Drzewiecka, 
95 Fry str. Chicago, lUl. 


180 AKRÓW wolnej ziemi 
“Homestead” w Michigan, Wis- 
consin, Minnesota, Missouri, Wa- 
shington i innych stanach. Poślij 
£1.00 na informacye, jak i gdzie 
się ulokować i na papiery o prawach 
odnoszących się do tej ziemi. 

R. Hintenneister 
Land Bureau. 
S. Charles, Mich. 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA 


BŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain Expeller 


okazał się najlepszym środkiem na, 
REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczne 
dolegliwości. 
CENA; 25ct. I 50ct. we wszystkich 
aptekach lub za posrednictwem 


F. At Richter 4 Co. 


215 Pearl Street, 


LIGA NARODOWA. We 
czwartek wieczorem wygłosił p. 
Stanisław Osada w hali związko- 
wej odczyt na temat Ligi Narodo- 
wej. Publiczności nie było wie- 
le, a szkoda, bo temat to zajmu- 
jacy, obowiazkiem każdego Po- 
laka jest zaznajomienie się z cela- 
mi tej jedynej czysto polskiej or- 
yanizacyi, dażącej do odzyskania 
niepodległości politycznej. 

"Aby czytelnicy mogli sobie 
tymczasem: wyrobić pojęcie o zna- 
czeniu Ligi Narodowej i jej ce- 
lach, zaznaczamwv, że do tej orga 
nizacyi należy najlepsza część spo- 
łeczedstwa polskiego w trzech za- 
borach, jak Sokoli, Aksdeniicy 
wielka większość pisarzów, arty- 
stów tp. Do Ligi nie należa stań- 
czycy, ugodowcy, socyaliści i 
inne szumowiny społeczeństwa 
naszego, które o niczem nie my- 
Ślą jak tylko o żołądkach i o ochła- 
pach spadających im z kuchni za- 
borców petersburskich, berlin- 
skich i wiedeńskich. 

O Lidze Narodowej pomówmy 
obszerniej w przyszłości, gdyż or- 
ganizacya ta powinna być dła nas 
jedyna, i na program jej zgodzi 
się każdy uczciwy Polak, wierzący 
i pragnący lepszej przyszłości dla 
naszego narodu. 

Następnie odczyty wygłaszać 
będzie szan. prelegent we czwartki 
wieczorem, początek o godzi- 
nie $ej. 


OFICYATLNIE zostało ogłoszo- 
ne, iż fabryki stali w South Chi- 
cago zostaną puszczone w pełen 
bieg natychmiast po Nowym Ro- 
ku. Drugiego stycznia ma bvć 
przyjętych 3-000 robotników, a 
następnie kolejno będa otwierane 
rozmaite departamenta, tak, że 
1.000 ludzi będzie tam pracować, 
gdy fabryki zostana całkiem pusz- 
czone w ruch. Jednakże płaca ro- 
botników zostanie zredukowana, 
a roboty dołożą im więcej. 


MICHAŁ MACHINSKI, zam. 
pod nr. 37 Sloan ul., wskoczył do 
rzeki z mostu Bloomingdale, wi- 
dząc nadchodzący pociag kolei 
Chicago, Milwauxee and St. Paul, 
który byłby go przejechał. Ma 
chiński wydostał sięz wody zu- 
pełnie nieuszkodzony i dziś — 
dziękuje Bogu, że żyje. 

SMUTNE mieli święta Bożego 
Narodzenia nasi rodacy J. Kwa- 
śny i Stanisław Wutkiewicz, gdyż 
powracając z St. Joseph, Mo., do 
Chicago, zostali ogrubieni dosz- 
czętnie przez tutejszych bandy- 


tów. Nieborakom zabrano wszy- 
stkie centy, jakie krwawo zapra- 


cowali, w St, Joseph i dziś są bez 
żadnych zasobów. A tu pan szef 
policyi twierdzi, że rabusiów w 
Chicago nie ma. 


POLICYA aresztowała Józe- 
fa Kipityńskiego, Jana Grerlaw- 
skiego. Wojciecha _ Garskiego, 
Franciszka Tygiel i Johna Culger, 
jako podejrzanych o zamordowanie 
Hugh Ewing'a, nieunijnego ro- 
botnika w rzezalni firmy Schwarz- 
schild and Sulzberger. 

Ewing powracał od pracy wraz 
z dwoma towarzyszami, gdy został 
napadnięty przez kilku meżczyzn, 
którzy mu zadali śmiertelny cios 
nożem. 

Aresztowani wypierają się tego 
czynu. 


KUPCY przemysłowcy w stanie 
Illinois, a przedewszystkiem kup- 
cy i przemysłowcy w Chicago, to- 
czą zacięta walkę z kompaniami 
kolejowemi o zniżenie ceny prze- 
wozu towarów o 15 proc. Sprawa 
ta ma być rozpatrywana przez 
stanowa  legislaturę w Spring- 
field, lecz kompanie kolejowe do- 
kładaja wszelkich starań, by skrę- 
cić łeb całej sprawie. Która stro- 
na zwyciężv—dotąd, trudno prze- 
widzieć. 

STOWARZYSZENIE, Chicago 
Real Estate Board ogłosiło roczna 
statystykę przemysłową, z której 
się dowiadujemy, że chicagoscy 


botnikom milion dolarów dzien- 
nie, czyli około $315.000.000 ro- 
cznie. W Chicago jest 8.000 najro- 
zmaitszych firm i korboracyj, któ- 
re zatrudniają 100.000 mężczyzn, 
kobiet i dzieci, których przeciętna 
płaca wynosi £1.50 dziennie. 

W ciagu ostatnich sześciu lat 
ruch przemysłowy i handlowy 
niemal się podwoił.: 

Chicago dziś *'zbitowało” wszy- 
stkie miasta w Amervce i samo 
więcej produkuje towarów i przyj- 
muje z innych miast aniżeli New 
York, Boston, Philadelphia, Bal- 
timore i Washington razem wzię- 
te. - 

A jednak 
wielu rąk i nędza gorsza jak gdzie- 

| indziej. 


tu brak pracy dla 


Z posiedzenia Komitetu 
Centralnego budowy po= 
mnika Kościuszki w 

Washingtonie. 


O posiedzeniu * Dzien. 
Narodowy'' następująco: 

W piatek wieczorem odbyło się po- 
siedzenie tego komitetu w hali Związ- 
kowej: Obecnymi byli: 

Heliński, Stęczyński, „Durski Dy- 
niewicz, Chmieliński,  Orpiszewski, 


tem pisze 


Sienkiewicz. 

Nieobecni: Siemieradzki, Majewski, 
Roichel, Pani Neumann, Jeleń, Cze. 
sławski i D)rzycimski. 

P Chmielińskiemu podziękowano za 
ofiarowanie komitetowi ksiąg rachun- 
kowych. 

Heliński 
wystosować się mającej do wszystkich 
Przedstą- 


odczytał projekt odezwy 
Polaków i Polek w Ameryce. 
wiony w niej jest przedewszystkiem 
krótki szkie tej sprawy i wykazane po- 
stępowanie reprezeninntów Foderacyi, 
którzy do niedawna brali udział w 
czynnościach tymezasowegoa 
a potem oderwali się od 
własną rękg sprawę prowadzić chca nie 
mając dotego upoważnienia. Następnie 
odzywa się komitet do ogółu polskiego 
z goricąa prośba czynnego poparcia niy- 
šli. której doprowadzenie do skutku 


komitetu 
tegoż i na 


może oddać sprawie naszej nieobllczo- 
ne przysługi. W końcu komitet wyra- 
ża w odezwie nadzieję, że do 3 maja 
1907 roku pomnik będzie ukończony, 
Stanom Zjednoczonym oddany, 

Heliński odpiera następnie zarzut 
Fedaracyi, że komitet tymczasowy nie 
nie robił i konstatuje, że właśnie re- 
prezentanci Federacyi dążyli do tego, 
by w sprawie tej nic nie robiono aż do 
ukończenia pomnika Kościuszki w Chi- 
cago. 

Ob, Dvniewicz składa imieniem 
swej rodziny na fundusz budowy tego 
pomnika kwotę sto dwadzieścia pięć 
dolarów, za co szlachetnym ofiaro- 
duwcom podziękowano serdecznemi o- 
kluskami. 

Współpracownicy p. Dyniewicza o- 
fiarowali ośm dolarów, za co również 
podziękowano. 

Projekt odezwy przyjęto. Dodnnym 
do niej będzie wykaz dotychczasowych 
składek i wystosowana prośba, by o- 
finrodawcy nadesłali wszystkie składki 
na ręce sekretarza finansowego, który 
będzie je oddawał za kwitem skarbni- 
kowi. 

Nu winoaek Chmielińskiego tuchwa- 
lono odbywać regularne posiedzenie 
raz na miesiąc a nadzwyczajne w min- 
rę potrzeby, ca się pozostawia prezeso- 
wi. 

Omawiano następnie różne sprawy 
administracyjne, 
składek, 
nych, 


si osoby 
utworzonie komitetów 
kolektorów 


ogłaszania 
lokal- 


mianowanie itd. 


Pruska policya. 

Z Esson donoszą dortmundz- 
kiemu “Dziennikowi Polskiemu”, 
że zebranie Towarzystwa polskie- 
go “Dzwon” rozwiązał bez powo- 
du policyant dozorujący. Sprawa 
miała następuiacy przebieg: Po 
załatwieniu spraw bieżgcych towa- 
rzystwa, wygłosił jeden z człon- 
ków odczyt, poczem prezes zebra- 
nie na kilka minut przerwał. Pod- 
czas przerwy tej powstał urzę- 
dnik policyjny ze swego miejsca 
i oświadczył, że zebranie rozwią- 
zuje. 

Popobny wypadek zaszedł w 
Dortmundzie. Przewodniczący pe- 
wnego towarzystwa przerwał roz- 
prawy na ''10 minut”. Po upływie 
pewnego czasu oświadcza urzędnik 
policyjny, że zebranie rozwiązuje, 
ponieważ wedle jego zegarka w 
tej chwili właśnie 10 minut minęło, 
a przewodniczący 
nownie rozpraw. 

W przepisach prawnych o sto- 
warzyszeniach powiedziano tylko 
w paragrafie pierwszym, że ze- 
branie winno się rozpocząć naj- 
później godzinę po tym czasie, na 
który zostało ogłoszone w urzę- 
dzie policyjnym. Również nie wol- 
no dłużej przerwy robić, jak go- 
dzinę. Ale czy punktualnie za 10 
minut muszą być rozprawy rozpo- 
częte, jeżeli na 10 minut zostały 
poprzednio przerwane, tego nig: 
dzie nie powiedziano,. 


nie zagaił po- 


Walka z więźniami. 
| W Jakucku, jednym z najbar- 
| dziej odległych zakątków wschod- 
| niej Syberyi podnieśli bunt wyg- 
|nańcy polityczni, a między nimi 
i byli także Polacy. 


Oblężeni$ w zabarykadowanym 
domu wygnańcy poddali się po 
parotygodniowym oblężeniu, a 
oddani następnie pod sąd, skaza- 
ni zostali wszyscy na dwanaście 
lat ciężkich robót i pozbawienie 
wszelkich praw. Obecnie o losie 
ich donosza: 

Wszyscy oni przeniesieni zosta- 
li z Jakucka do aleksundrowskie- 


go centralnego więzienia we wsi 
aleksandrowsk, gubernii irkuc- 


kiej. gdzie oczekiwać mają końca 
wojny. Następnie maja być wy- 
słani do kopałń akatajskich. 32ch 
ze skazanych wniosło skargę ape- 
lacyjna od wyroku sadu jakuekie- 
go do irkuekiej izby sadowej. Kie- 
dy Izba sądzić będzie sprawę, nie 
wiadomo. 

W drodze z Jakucka do Ale- 
skandrowska zastrzelił się jeden 
z najenergiczniejszych działaczy 
protestu Włodzimierz Bodniews- 
ki. Były oficer, znał się on zna- 
komicie na ufortyfikowaniu i 
jego to energii i talentowi zaw- 
dzięczali oblężeni, iż mimo tysię: 
cy kul wypuszczonych w oblega- 
ny przez wojsko dom. tylko je- 
den z nich został zabity i kilku 
rannych. 

Specyalnie przysłana do Jakuc- 
ka komisya uznała fortyfikacje za 
wspaniałe i nieomal, żo za niez 
dobyte. Wszyscy towarzysze, 
bliżej znający  Bodniewskiegc, 
wyrażali się zawsze z wiełkiem 
uznaniem dla jego niezrównanej 
prawości, odwagi i zalet serca i 
charakteru. Bodniewski zastrzelił 
się we wsi Chogot. Trzem ze ska- 
zanych udało się uciec. 


KORESPONDENCYE. 


NASHNA, N. H., 19 grudnia. 

Szan. Redakcyę ''Gazety Pol- 
skiej” proszę o umieszczenie na- 
stępujgcej korespondencyi w tau- 
mach swego pisma. Miasteczko 
Nashna znajduje się między 'mia- 
stami Lowell, Lawrence, Ilarver- 
hill i Concord. Miasteczko nasze 
jest czyste i bardzo zdrowe, gdyż 
leży między lasami. Jest tu kilka 
fabryk, w których pracują męż- 
czyźni i kobiety. 

Jak w każdem amerykańskiem 
tak i w naszej mieścinie są różne 
narodowości. Prócz ludności miej- 
Bcowej mieszkają tu Francuzi, 
Grecv, Litwini, których jest prze- 
szło i00 familii, a naturalnie i Po- 
lacy, którzy nie licza więcej jak 40 
dusz. 

Litwini mają trzy grocernie ze 
składem mięsa dwie karczmy czy: 
li saluny, w których licznie się 
schodzą i bawią. Najlepszą jednak 
grocernię i skład mięsiwa ma Po- 
lak. Mimo takiej potęgi liczebnej 
bracia Litwini nie maja swego 
kościoła ani księży. Wszyscy cho- 
dzimy do kościoła irlandzkiego. 

Dopiero od czterech miesięcy 
przysyłał nam Ks. biskup z Man- 
chester księdza, nowowyświęcone- 
go, władającego polskim i litew: 
skim językiem. 


Między Litwinami i Polakami 
nie ma tu takiej zgody jak być po- 
winna. Litwini zawsze jakoś z bo- 
ku na nas patrzą i nie lubią nas, 
a częste między nimi bitki i pija- 
tyki. Daj Boże, aby się bracia na- 
się poprawili, bo to szkodzi całe- 
mu ogółowi polskiemu. 

Jak np. niedawno temu, bo 13 
grudnia, wyjechali sobie dwaj 
Litwini i jeden Polak na polowa- 
nie do pobliskiego lasu. Od wtor- 
ku aż do piatku nie przyjeżdzają z 
tego polewania i zaczęto myśleć, 
czy się im co złego nie stało. Nie 
czekając dłużej wybrało się 6 męż- 
czyzn na ich poszukiwanie. Po 
kilku godzinach poszukiwań zna- 
leziono biednego Polaka z prze- 
strzelona głową.  obnażonepo. 
Straszny widok. Znaleziono obok 
niego zegarek, trzy dolary w go- 
tówce i strzelbę opodal leżaca. 

Przerażeni poszukiwacze zawia- 
domili o tem rząd miejski telefo- 
nem który natychmiast przybył na 
miejsce wraz z doktorem. Wszy- 
scy uznali jednogłośnie, że popeł- 
nionem zostało morderstwo i po- 
dejrzenie padło na Litwinów, któ- 
rzy z nim poszli na polowanie, 
gdyż zniklii nie ma po nich naj- 
mniejszego śladu. 

Nieszczęśliwy nazywał się Jan 
Sinta i pochodził z powiatu strzy- 
żowskiego w Galicyi. Wypadek 
ten jest tem smutniejszym, że za- 
mordowany pozostawił żonę i tro- 


je dzieci. 3 
Z uszanowaniem F. K. Betlej. 


Nieporozumienie. 


— Proszę pani, przyszedł pan 
jakiś i chce się widzieć z panią. 
— Poproś niech zajmie krzesło 
i poczeka. 
— Proszę pani, on chyba zajmie 
RY krzesła, bo to konsta- 
el. 


ISKRY TELEGRAFICZNE. 


—Sułltan odmówił żądaniu ministra 
hr. Gołuchowskiego, ażeby powiększyć 
hczbę żandarmeryi w Macedonii. Woli 
on widać, ażeby tam chrześcian dalej 
mordowano, 

— W Indianapolis, Ind., spaliła się 
fabryka **Central Chair Co". Szkoda 
zrządzona wynosi $5,000; zatrudnienie 
traci 10 robotników. 

— Gazety szwedzkie rozpisują się 
o możliwości ożenienia się księcia Gu- 
stawa Adolfa, wnuka króla Oskara, z 
panną Alicya Roosevelt. 

-W St. Louis sprzedano na placu 
wystawy pewnej kompanii budowniczej 
5 budynków, które kosztowały 8185, 400 
za %00. 

— W Brooklynie N. Y., dwóch 
chłopców przyzunło się do wzniecenia 
nie mniej niż 40 pożarów. 
— Pio Centra, długo'e ni wierny 
komerdyntr zmarłego lapieża Lrom 
MII, umari tknięty paraliżem w Rzy- 
mie. 

— Na parowcu 


**Bethlecem"', na 


rzece, eksplodował kocioł, a palacz 
Arthur Kerr 4 Buffalo ugotował się 
żywcem w parze wydotywujacej się 


z dziury w kotle. 

— Pomiędzy wojskami niemieckiemi 
30 
listopada 974 wypadków tyfusu; z tych 
84 było śmiertelnych. 


w południowej Afryce zaszło do 


— Cesarz Wilhelm zamierza na Nowy 
Rok przedłożyć generałom raporta woj- 
skowych attache z teatru wojny do pil- 
nego przestudyowania. 

— Podobno wojna pasażerskich okrę- 
tów o ceny jazdy kosztowała 6 milio- 
nów dolarów. 

— W Bremerhaven zawalił się 4 pię- 
trowy budujący się dom i kilkunastu 
robotników zostalo zabitych. Niewiado- 
mo jeszcze dokładnie, ile było ofiar. 

— Car Mikołaj zakupił cały prywat- 
ny zbiór obrazów Weroszczugina, który 
miano licvtowauć, zn $50,000. 

—/ Kaukazu udały się do teatru 
wojny pułki kawaleryi i 6 tutalionów 
piechoty, 

=-= A Mukdenu <donosza, że przyby- 
waja tam ciągle dezerterzy japońscy i 
opowiadaja; że wojsko ich cierpi wsku- 
tek głodu 1 mrozu, 

—Okręt wojenny rosyjski Sebastopol 
pochylił się o 10 stopni w bok, w sku- 
tek uszkodzenia przez strzały japońskie 

—sledztwo izby handlowej w Londy- 
nie w sprawie zajścin na Morzu półno 
cnem wczoraj zakończono. Pretensye do 
rządu rosyjskiego sięgają sumy +500, 000. 

— W cosarskiej glównej kwaterze w 
Tokio ogłoszono listę poległych, 26 
oficerów i rannych w czasie ataków 
na “wielka twiordzę™ (cenzura nio 
dozwala podawać nazwy * Port Artu- 
ra''). 

—4 Mazatlan w Meksyku donoszą, 
że Indyanie szczepu Seri, którzy zajęli 
wyspę Tiburon u wybrzeży Senory, sa 
na siopio wojennej, 

— Król portugalski Carlos z małżonką 
powrócił wczoraj do Lizbony 7 podróży 
do Wielkiej Brytanii i Francyi. Lud- 
ność witała go ostentacyjnie. 

— Do deparlamentu pańtswa we Wa- 
szyngtonie donosi konsul amerykański 
a Asuncium w Puragaju, że rewolucyn 
powiodła się i panuje spokój, 

— W Beliot, Wis, spalila się fabry- 
ka narzędzi rolniczych i maszyn gayo- 
wych, szkoda zrządzona wynosi $100, 
OLO, 

— Tysiące ton dynamitu przewożą 
okręty angialskie ukradkiem z Londynu 
ka otwarte morze. Niewiadomo dla 
kogo ten dynamit jest przeznaczony, 
czy dla Rosyi lub Japonii. 


— Podczas pożaru w Minneapolis, 
zginęło dwu strażaków a szkoda wyno- 
si 30.000. 


— Studenci w Moskwie urządzili 
znów  demonstracyę. 
— [Dwanascio domów handlowych 


spłonęło wczoraj w Richland, Texas; 
szkoda 800, 000. 

-— La Crosse. Rzeka Mississippi za- 
marzła. Ruch okrętów wstrzymany. 

— Dclako mniej zboża wysyła teraz 
Ameryka do Europy, zwłaszcza do Nio- 
miec, niż dawniej. 

— Sąd wyższy Stanów Zjednoczonych 
zadecydował w sprawie spraw o gra- 
nice pomiędzy stanami Missouri a Na- 
braska na korzyść Nebraski. 

— Z powodu eksplozyi kotła parp- 
wego na torach kolei Rock Island 
Davenport, la. maszynista i palacz 
zostali zabici, 

— Król Alfons podpisał dekret upo- 
ważniający senora Ojeda hiszpańskiego 
posta w Washingtonie do zawarcia tra- 
ktatu arbitracyjnego ze Stanami Zje. 
dnoczonemi, 

— Angielska statystyka urzędowa 
wykazuje, ż a w Londynie znajduje się 
robotników polskich 282,674, robotnie 
zaś 4,863. T.iczta la obejmuje ¿również 
ludność żydowska, która przywędrowa 
ła ze stron polskich, 

— W Champain, I), wybuchł pożar 
i,podniecany silnym wiatrem  znisz- 
czył cały blok. Szkody wynoszą $200. 
000, 

— Z powodu rozruchów w Rosyi, 
car Mikołaj nie pojedzie na przegląd 
wojska do południowej Rosyi, które to 
ma udać się na [Daleki Wschód. 

— Około 108 sławnych pisarzy 
syjskich strasznie sig oburzylo na po- 
stępowanie policyi podczas rozruchó» w 
Petersburgu dnia ligo grudnia. Protest 
ogłoszono w gazetach zagranicznych, 


TO- 


— Ogień, który rozpoczytkował się 
od pieca w składzie rzeźnickim w Ro- 
yalton, Minn. zniszczył prawie całą 
dzielnicę handlową. Szkoda około $30, 
000, 

— W Indianopolis, Ind. spaliła się 
fabryka © Central Chair Co. Szkoda 
zrządzona wynosi  $50,000—zatrudnie- 
nie straci 120 robotników. 

— Wielką sensReyę wywołał w ko- 
łach wojskowych fakt, że na wojen- 


nym krzyżowniku amerykańskim San 
Francisco przychwytano wielkie ilości 
iedwabiu, cygar, porcelany i strusich 
piór, które chciano przemycić do Stanów 
Zjednoczonych. Kapitan tego okrętu 
wojennego został uwięziony n całe masy 
towarów skonfiskowanych zebrano do 
magazynu cłowego. 

— Na okręcie wojennym Massachus- 
setts wydarzył się straszny wypadek, 
Pękł jaden kocioł n masa ukropu zmie- 
szanego z parą zalała wnętrzna statku. 
Wypadek ten przypłacili życiem trzej 
robotnicy Kdward Bub, Charles Ritzel 
i Andrew Hamilton, Czterech ludzi 
między nimi porucznik William Cole 
jest ciężko rannych. 

— Dwa banki w miastach St. Cloud 
Hibliny w stanie Minnesota zostaly 
przez tę samą tandę zrabowane. Z je. 
dnego zabrali 17.000 z drugiego 2.200 
dolarów, 

— Snlonista Willoughby z Oklahoma 
City znmdzony został na dożywotnie 
więzienie za to, że zamordował murzy- 
na, który nie chciał zdjąć kapelusza 
mimo iż salonista tego żądał. 

— Pociąg towarowy kolei Pennsylva- 
nia spadł z mostu w mieście ©, Ger- 
mantown niedaleko Filadelfii. Kondu- 
ktor został zabity a kilku ze służby jest 
iężko rannych, 

— Iwakopmund, Południowo zacho- 
dnia Afryka. —Część rosyjskiej eskadry 
oceanu Spokojnego przybyła do An- 
krapanuola 22 grudnia i ładuje węgiel. 

— Kolo Rosieni zamordowany został 
właściciel dóbr baron yon der Recko 
przez swoich robotników, ponieważ 
knzał rozpędzić ucztę urządzoną bez 
jego pozwolenia. 

—Car przesłał 83 złotych i srebrnych 
medali załodze włoskiego krążownika 
“Elba’’? za przyjęcia na swój pokład 
rozbitków *"Wariaga® i *'Korejca'” 
pod Czemulpo. 

— Proces pani Nan Peterson w New 
Yorku zakończył się i zapewne ogłoszo- 
ny zostunie wyrok. 

— Pani Mary Metzgor w Jersey City, 
w przystępie rozpaczy ża nie może córe- 
caco sprawić *''gwiazdki'', usiłowała i 
dziecku i sobie odebrać życie, alo je 
uratowano. warm 

— W Atlanta, Wis. "w czasie poźaru 
domu Joe Cożcyn zginęło w płomie- 
niach dwoje dzieci liczących 8 i LU lat. 

Niemieccy rzeczoznuwcy marynkr= 
ki wykazują, że niemiecki port wojen- 
uy Kilonii lepiej jest ubezpieczony, 
uniżeli Port Artura. 

-- W węwierskiej izbie posłów na- 
stapiło odroczenie do 28 grudnia z roz- 
porzndzoniii Cesarza. 

— W fiudnpeszcie budzi senszcyę 
fakt, że zniwł bez wieści znany w ko- 
inch tamtejszych towarzyskich i woj- 
skowych młody porucznik Szilagyi, 
Zachodzi prawdopodobieństwo, że 
uciekł do Ameryki, popełniwszy fal- 
szerstwo weksłów i inne nadużycia. 

—W  roziuchac! 
wzięli udział tamtejsi 
studenci. 


moskiewskich 
Ormianie i 


— Z Finlandyi donoszą, że ukaz cnr- 
ski zaprowadzą język finlandzki w 
urzędzie cłowym, pocztowym i innych 
jeszcze departamentowych od dnia lgo 
stycznia 1805, 


Ostatnie Wiadomości. 


LONDYN 28 grudnia. — 
Około 8000 marynarzy 
zbuntowało się w Sewasto- 
polu nad morzem Czarnem. 
Wezwane wojsko zmusiło 
marynarzy bagnetem do 
posłuszeństwa. 


LONDYN 28 grudnia. 
Straszna burza szalała na 
wybrzeżach Anglii i bardzo 
wiele okretów zostało roz- 
bitych, przyczem wielu lu- 
dzi miało zginąć. Straty 
podają na 60 milionów do- 
larów. 


CHICAGO 28 grudnia — 
Zawierucha śnieżna połą- 
czona z mrozem nawiedziła 
nasze miasto. Burza wy- 
rządziła znaczne szkody i 
5 osób straciło życie. Tem- 
peratura opadła nagle do 
15 stopni ponad zerem. 


CHICAGO, 28 grudnia. 
— Reprezentanci kolejowi 
wybrali z pomiedzy siebie 
dyrektorów w celu pobudo- 
wania w naszem mieście ko- 
lei podziemnych. Na ten cel 
mają wydać $15,000,000. 


PETERSBURG, 28 gru- 
dnia. — Według obliczeń 
urzedowych straty poniesio- 
ne wskutek zniszczenia flo- 
ty oceanu Spokojnego wy- 
noszą 75 milionów dolarów. 


CHICAGO. — W przy- 
szły piątek 30 grudnia przy- 
pada rocznica katastrofy w 
teatrze Iroquois, w której 
straszną śmiercią zginęło w 
płomieniach 801 ludzi. Pra- 
wdopodobnie wszystkie tea- 
try miejskie w tym dniu bę- 
dą zamknięte. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszegi lekarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy ból 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztnje 25e 
i Oe Adres: The Kuflewskis 
Pharmacy 1335 W. 22ud st, Chi- 
cago, Il. (x) 


= CENY TARGOWE, 


CHICAGO, 28 grudnia 1904, 
MĄKA: beczka 


Zimowa patente 5.10—5.20 
Straights 4.8)-- 4.90 
Żytnia zimowa 8.85— 4.25 


PSZENICA ZIMOWA (busve!) 


No. 4 czerwona 26 —1.09 

No. 8 czerwona 1 1-143 
No. 2 czerwona 1.16 
No. 4 twarda 1.00 
No. 8 twardą 1.14 
No. 2 twarda 1.1314 


Ra 2 WIOSENNA (buesali 


0. 8 — 
No. 2 Mia 
No. 4 85 — 1,00 

O „EU i 

o. fe 
No, 8 krs, 
No. 4 0—71 

KUKURYDZA (bosz: 1) 
No. 4 40—43 
No. 3 48—4344 
No. 3 żółta 7g 
No 4 
No. 2 błała 46 
No. 3 biała 43 
No. 8 żółta 48 — 4416 

OWIES (buazel) 

0 8 29 
No. 2 blaty 014 

o. 8 8 
No, 8 biały 2031 
No. 4 28—29 
No. 4 blały 28 — 30 
Standard 30-81 

BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnla 9.00—9.50 
Pszeniczna 1.00—8.00 
Owsianu 1.00—8,00 
Ryżowa 1.50 
BYDŁO 
Woły tuczną 6.10—7.50 
Zwykie 8 85 — 6.00 
Cielęta 3 00- 6.00 
Świnie tuczne 4.40—4.60 
Prosięta 4.50- 4.70 
Owce 400- 550 
Jagnięta 3.00—7 00 
PRODUKTA MLECZNA: 
Ber briok r 66 
Bzwajcaraki 11—13 
Limburski 1136 
Masło śmietanxowe 26 
Firata 21—23% 
Beconds 16—18 
Dairles 22 
Jaja, (tuzin) 214 
BIANO (1000 funtów) 
Niesortowana tymotka 8.50—11.00 
o. 1 1.00—5,50 
JARZYNY 

Jebula worek 80— 
Ogórki tuzin URI 
Groch zielony, buszel 1.58 —1.60 

DROB (funt) 
Kury (żywe) 8 
Indyki 1216 
Kurczęta (żywe) 10 
Kaczki 93—10 
Geal za tuzin 6.00 - 9.00 
KARTOFLE pa 
Słodkie ERN 
Kapusta tona 4.60 — 7.00 
OWOCE 
Jabłka (buszel) 75—1.75 
Cytryny (pudło) 258 325 
Banany (pęk) 55 1.75 
BAWEŁNA: 
Grudzień 1.56 
Styczeń 1.61 
Luty 7.10 
Murzec 1.80 
Kwiecień 1.81 
Maj 7.03 


Se g 
Listy Polskie na Poczcie. 


1 Abramowicz "I" 250 Kogle F 
1% Babiel M 242 Krawczyk I, 
11 Bujersk! Mr 283 Krzak K 
15 Bankowrki A Wa Krupa A 
19-Hanzkowakł I W2 Kulta F 
0? Chalkowski L 297 Lahsk W 
€8 Cieślarski A 403 Lafski C 
67 Uieśla B 308 Laszyfński B 
73 Czechanowski A 814 Lesiaz A 
82 Dobrowaka A 317 Lewandowski M 
Bi Dombrowski B Bi Lipnicki E 
85 Dobiński A „ndaki H 
88 Dudzik A 8%6 Lutakj H 
à 328 Lynko W 
89 Dudziańaki J Jnko 
98 Dworak W 82 Mądrowaka M 
96 Dźwigan W a Yaga A 
E; Malewaki A 
108 Florczak W Bi! Mallsrewaki 9 


117 Galekzka M 

119 Gawroński M 
123 Gawlewicz G 
136 Godlewaki M 
114 Gonu'owsko W 
150 Grabowski W 
153 Gr-gorczycki W 


318 mankowrki W 
844 Markowski F 
339 M'chaluk A 
dor Motefński 3 
M9 Mruczak 3 
87% Matyński J 


159 Granowski 8 374 Nah'araj 8 
1061 Gruazka F 881 Nowak J 
164 Gryzik J 397 Olumski I 


888 Olechno P 

390 Ol-<zawski F 
392 Opawsk' A 
304 Orłowski T 
308 Oaw.ecińnka M 
402 Pankiewicz T 
40% Paazkiewicz B 
410 Pawłowicz J 
41! Pawłowski W 
41A Piórkowaka M 
423 Początek Z 
431 Probacz M 


194 Jakobowicz H 
195 Jacaowiak I 
W3 Jankowski P 
212 Jankowski J 
221 Jarienowicz Z 
216 Janiernki S 
217 Jarieńeki S 
284 Izdebek! 8 


235 Kaczmarek J 
237 Kaczmarek W 
Zm Kaczmarek T 


241 Kapłan 8 438 Proszek R 

sa WA an 131 Prochaska J 
tarolewa 439 Rączkowski A 

243 Kawa W 4w Rompała 8 

251 K emeki W 44? Kakoak! $ 

507 Sokołowski M. HH Reszka F 

51a Btończyfiska Z 187 Runowicz A 


459 Rybicki F 
460 Rynicki J. 
461 Rym rz J 


468 Sawicki W 

460 Nzczniak J 

4584 Szczpański W 
188 Szczeńniewaki J 
488 Berafinowicz J 
190 Bieczkowaka M 
198 Slkoraki 8 

404 Sikora J 

105 Skaraki J 

501 Ślepińska W 


!66 Wasztjewicz S 
B76 Wanołownki M 
Bra Wińniewoki G 


515 Htecki Z 

518 Strzelczyk A 

519 Htraszewski K 

520 Strotaki B 

mr! Biapiński A 

524 Suslowicz K 

527 Rzewcayk 

531 Sztaba E 

531 Tarnopolski R 
BIS Tararzka A 

536 Tekiawski A 

537 Tenabrzewolski B 
845 Trzoński 8 

560 Widełka J 
2:6 Ki-la W 
em Kislołek J 


R 


2 Rawicz 8 KRZ Wodziak A 

267 Kopytkiewicz L s ech w 
268 Korzeniowski J OPO je HE 
270 Kosiba A 505 Wrullaławe 

275 Kowalnka M Bog Wójcik A 

276 Kowniaki M 600 Zaleśna A 


606 Zajkowek! G 


7 Kowalczyk J 
E Rawki M 618 Ziembiński J 


278 Kozieł M 


RADZIMY KAŻDEMU, Asy KUPIL i PRZECZY: 
ko KSIĄŻKE.A ZNAJDZIE w NIEJ TO,CO 
PODTRŻYMA ZDROWIE | ŻYCIE.KSIĄŻKA TA Zawi: 
ERA w SOBIE BARDZO WIELE TUS i KOLO 


| DOCTER E.(.GOLLINS., 
LIAO WEST-Z4STR="NEWYORM NA. 


Dodatek do No. 52. 


GAZETA POLSKA. 


Czwartek, dnia 29 grudnia 1904 r. 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 


ELIXIR 


GORZKIEGO 
WINA -- 


jest kombinacyą wina z zio- 
łami 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwa familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, LI. 
oecaosco0cO: 200000000 200 


85] 200. 0000990000000000 AE 15% ....0000 


a 


POLSKA SZKOŁA 
AKUSZERY I 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena umiarkowana. 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez. 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, 111. 
E | zam zm 
z | A 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS GC. 
Anyone nending a nketch and Prac pinn may 
quickly ascertain our opimo free whether an 
Invention ia probably a ANDO Communica- 
tinna atrictiy contdantial. HANDBOOK on Fatenta 
sent frea. Oldent agency for securing patenta. 
FPnatonta taken thrauzn Munn & Co. receive 
special notice, Without charge, in the 


Scientific American, 


A handsnmoly iliuatrated werkiy. Iarzaet cir- 
colation of any acientińc journal. Terms, gs a 
year: faur months, 81. Bold by all newsdealori 


MUNN £ Co,2618roaaran New York 


Branch Offce. ta Washington, D. C. 


Najlepsze maszyny do szycia. 
sa najniższą ceną można naby’ 
w polakiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


Nim kupicie Maszyną do uzycia 
napiascie po katalog, który wy 
syłamy bezpłatnie. 


ADRRASCJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO., 
581 Noble street, Chicago, Ilt. 


orc ii 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
$ na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale ndnjcie się do 


Wiel, Xewmana 


' Z New Bedford, Mass, 8 Hampton 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za- 
neła awe podziękowanie. 

New Bedford, dnia 12go października 1904 r. 
Wielebny Newmania! 

Z całego serca dziąknją CI za wyprowa- 
dzenie mnie s tak okropnej choroby. Cier- 
piałam wielką nądzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powntała z nierzczęśli- 
wych powodzeń. Bpokojnej chwili nie mia- 
łam, ale wciąż czuł m dolegliwości w całam 
ciele. Głowa moje była napełnioną stracha- 
mi różnemi wyobrażeniami, Wszyscy dok- 
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyl jestem wesołą, niczego alą nie oba- 
wiam i wprost całkowicia zdrową. Załączam 
razom s listem opis chroby swej znajomej. 


Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek. 


Ból krzyża, atrzykanie, d NZCZE; 
ból koło serca i Bu wyleczone 
zupełnie. 
Pan Jan Radkiewicz 2118 E. Iront Anh- 
land, Wia, zanyła nwe serdeczne podłiąko- 
wanie Wiel, Newmąnowi za aknteczna le- 
karatwo. (Becnie czuję się zujołida zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zataka zroj- 
nownay. W każdej chwili gotów'ń m ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmani ceyę 
a w razie, gdyby sią choroha ta czas 16 
ciła to tylko do Ciebie sią zgłoszę, a. migdz © 
więcej. W liście przysełam opis charh swych 

kolegów, którzy życzą sobie pomocy. 
Pozostaje życzliwym 

J. Radk$ę wow. 


DARMO. 


ZałĄcz 2c. znaczek pocztowy na for- 


mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwiekajcie jednego dnia, 
ale plszcie dzisiaj. 
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REVEREND NEWMAN, 
1361 W. Lake ste, Chicago, III. 
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze. 


; tẹ Polską. 


RARPDDNONNNA: 


W 45 GODZINACH 


zatrzymane gonor (w) 
| rhosa 1 odpływy z h 
organów prsez Kamtal mid 
Rapeużki te: niedogodnosci. z 


Wśród rannych. 

W “Now. Wremia” znaj- 
dujemy bardzo interesującą 
korespondencyę z pola woj- 
ny na dalekim Wschodzie, 
w której autor opisuje w 
barwny i wstrząsający spo- 
sób przybycie pierwszej 
partyi rannych z nad rzeki 
Jalu do głównego szpitala 
polowego Liaojanie. Oto 
niektóre wyjątki: 

Długa karawana wózków 
zdawała się nie mieć końca. 
Gdy pierwszy wózek zbliżył 
się do wrót szpitalnych, 
zdawało się, że to przywie* 
ziono jakąś grupę z terrako- 
ty (glinki czerwonej). Ran- 
ny, woźnica, koń wózek 
wszystko to pokryte było 
grubą warstwą brunatnego 
kurzu. ) 

Kurz ten jest własnością 
mandżurskich stepów i o 
niczem podobnem w Euro: 
pie nie ma się pojęcia. Za 
pierwszym wózkiem widniał 
drugi, trzeci itd., wprost 
niekończący się szereg ta- 
kich samych figur terrako- 
towych, którego koniec gi- 
A gdzieś za wieżą laojań- 
s 

Wazki otoczyli lekarze- 
studenci, siostry miłosier* 
dzia, służący z noszami 1 
wnet rozpoczęło się przeno- 
szenie rannych. Wielu z 
przybyłych zaopatrzyło się 
już w drodze w drewniane 
kule własnego wyrobu. Lżej 
ranni sami wychodzili z wó- 
zków i wlekli się, jak kto 
mógł, do szpitala. Wielu 
jednak ciężko rannych po: 
zostało bez ruchu na dnie 
wózków, w pozycyi leżącej, 
wpatrując się szeroko roz- 
wartemi, gorączkowo błysz- 
czącemi oczyma w spokojne 
błękity nieba. 

— Spojrz pan na tego, 
którego właśnie kładą na 
nosze — szepnął ks. Jaime 
Bourbon. — Co za śliczna, 
jakaś natchniona twarz. Jak 
strasznie musi ten człowiek 
cierpieć! Czy to także pro- 
sty żołnierz? 

Wpatrzywszy się uważniej 
spostrzegliśmy wyłaniający 
się z warstwy kurzu trójko- 
lorowy sznurek, okalający 
naramienniki, a oznaczający 
ochotnika? z 
Czy nie potrzebuje pan 
czego? 

— Pić — wyszeptał ranny. 

Daliśmy mu zimnej herba- 
ty, którą chciwie wypił. 

— Gdzie pan został ra- 
niony? 

— W kręgosłup — odparł 
młodzieniec i zamknął oczy. 

Po paru minutach spoj- 
rzał na nas i przerywanym 
głosem zaczął mówić: 

— Mam do pana wielką 
prośbę... Ja żyć nie będę. 
W Kijowie została moja 
matka. Jestem jedynym sy- 
nem. Przed bitwą dałem 
memu kapitanowi list do 
nej, prosząc, aby go w ra- 
zie wypadku odesłał. Ale ka- 
pitana zabili; skonał na mo- 
ich rękach. Mam w_szynelu 
drugi list do niej. Zlituj się 
doręcz go jej, tylko nie od- 
razu. Trzeba ją przygoto: 
wać bo i inaczej ona tego nie 
przeżyje... 

Obiecaliśmy mu wszystko 
wypełnić. Pragnąłem uścis- 
kać jego dłoń lecz chory z 
pod oblanego krzepłą krwią | ™ 
munduru ręki wydobyć nie 
był w stanie. A uśmiechem 
począł mi tłómaczyć : 

— Ręki podać nie mogę 
Jestem w obie ranny. 

Sanitarne wagony napeł- 
niono tymczasem rannymi. 
Każdego przybyłego na 
wstępie rozbierali kąpali i 
każdemu opatrywano rany. 
Wnet na miejsce przybył 
główno dowodzący, generał 
Kuropatkin. Przywiózł ze 
sobą znaki wojennego orde- 
ru św. Jerzego i osobiście 
rozdał j je tym, którzy się na 
wojnie wyróżnili. Z wielo: 
ma wdawał się w rozmowę, 
dziękował i im za czyny i po- 
cieszał ich. 

Z pośród przywiezionych 
rannych wielu. poumierało 
zaraz po przeniesieniu ich 
do  lazaretu Czerwonego 
Krzyża. Los ten spotkał 
między innymi także poru- 
ucznika Mędrzeckiego. Skon 
jego wzruszył do głębi 
wszystkich obecnych. Przed 
samą śmiercią zdołał on je- 
szcze, mimo strasznych cier- 
pień, podyktować swoją 0S< 


tatnią wolę, WROCE ca- 
ły majątek jego jedynej sio- 
strze. Zmarł z pękiem kwia- 
tów w ręku, które na jego 
żądanie zebrały siostry mi- 
łosierdzia. 

Lazaret Czerwonego Krzy: 
ża, do którego przeniesiono 
rannych, stanowią baraki z 
blachy flasitej niemieckiego 
systemu,wybudowane na pod 
murówce. Jeden barak, jest 
dosyć orginalnym, gdyż sta- 


nowił kiedyś podwodny 
cyrk. Stało się to w sposób 
następujący: 


Gdy Czerwony Krzyż mu- 
siał przygotować odrazu la- 
zaret na 50 chorych, a baraki 
takiej liczby łóżek pomieścić 
nie były w stanie, zarząd 
zakupił pospiesznie w Porcie 
Artura wielki zbiornik z 
nieprzemakalnego płótna, 
używany w cyrku da pod: 
wodnych pantomin. Obróco- 
ny do góry.dnem i rozpię: 
ty na palach, zbiornik ten 
utworzył ogromny polowy 
barak. 

Pomiędzy wieloma innemi 
rozmawiał korespondent z 
jednym z oficerów XLI puł- 
ku strzelców, oficer ten słu- 
żył w rocie, która ustąpiła 
ostatnia z placu boju i opo- 
wiadał, że z pomiędzy 180 
żołnierzy w rocie tej zabito 
108 ludzi. 


Zwyczaj Marynarski. 


Gdy majtek zgodzony 
jest na nową podróż, wypła- 
cają mu w Anglii z góry całą 
miesięczną płacę, aby mógł 
sobie kupić potrzebne do 
podróży przedmioty, gdyż 
zwykle z ciężkiego zarobku 
ostatniej podróży nie pozo- 
staje mu ani jeden grosz w 
kieszeni. I zaliczka na nową 
podróż chybia zwykle celu, 
gdyż “Jan Maszt” — tak 
nazywają w Anglii majtków 
—jest lekkomyślny, a poku- 
sy mu nie brak. O to stara- 
ją się już “rekiny lądowe” 
i ''szakale portowe,” 'to zna- 
czy szynkarze, pośrednicy, 
handlarze i tak dalej. 

W dniu odjazdu zjawia się 
zwykle majtek na pokładzie 
okrętu bez potrzebnych mu 
do podróży rzeczy i ze 
smutnym widokiem, iż 
przez cały miesiąc bedzie 
musiał pracować za darmo, 
gdyż całą miesięczną pensyę 
stracił już do ostatniego 
szeląga. 

Angielski dowcip mary- 
narski nazwał ten miesiąc 
nowej podróży *''końskim", 
gdyż “Jan Maszt” przez 
ten czas pracować musi jak 
koń za samo tylko poży- 
wienie. 

Końca tego miesiąca 
oczekuje każdy z utęsknie- 
niem, wita go się uroczyś- 
cie, a kończy się ceremo- 
nią „palenia zdechłego ko- 
nia.” 

“Jan Maszt” od tej po- 
ry nie spełnia już końskiej 
pracy, otrzymuje znowu 
płacę, co go podnosi do sta- 
nu rozsądnego dwunożnego 
zwierzęcia. 

Ostatniego dnia w koń- 
skim miesiącu zdycha koń 
i człowiek PPŁ na je: 
go. miejsce. Tę podniosłą 
świadomość czci majtek an- 
gielski w szczególnej cere- 

monii. 

Budują drewnianego ko- 
nia z drzewa. Brzuch składa 
się z beczki od wody, szyja 
igłowa ze stosownie prze- 


ciętej deski, oczy zastępują | k 


dwa dna od butelek, ogon 
i grzywa zrobione są ze sta- 
rych, poszarpanych lin okre- 
towych. : 

Jeden z majtków wsiada 
na to szczególne zwierzę, 
inni ciągna je wśród weso* 
łych śpiewów po pokładzie. 
Wreszcie wieszają konia na 
końcu wielkiej rei i podpa- 
lają. Przy wciąganiu i pod- 
palaniu konia, majtkowie 
zawodzą stary, szczególny 
śpiew okolicznościowy, któ- 
ry rozpoczyna się następu- 
jąco: 

Spiewak. Bądź zdrowa, 
stara szkapo, godzina two- 
ja już wybiła! 4 

Chór. Tak jest, wiemy o 
tem. 

Spiewak. Nieraz zwycię- 
żyłaś na wyścigach, biedna, 
stara szkapo. 

Chór. Tak jest, wiemy o 
tem. 

W ten sposób śpiew cią- 


gnie się przez "eA Pray 


końcu, gdy zabrzmią słowa: 
«Peraz już nie żyje:!” 
linę przecina się, zapalony 
koń wpada w morze, a fale 
unoszą igo wśród okrzyków 
marynarzy: 

— Źegnaj, żegnaj nam! 


Pogrzebowy kartonik. 


w rodzaju tych, jakie rozsy: 
łają się krewnym i znajo- 
mym po czyjejś śmierci wy- 
dano w Londynie. Składany 
kartonik, obwiedziony czar- 
ną obwódką, ma cztery stro: 
ny. Na pierwszej wydruko- 
wano żałobną klepsydrę tej 
treści: 

Na haniebną pamiątkę ro: 
syjskiej marynarki w jej 
straszliwej walce z dziewię- 
ciu bezbronnemi łodziami 
rybackiemi. 

Na drugiej stronie, pod 
winietą, przedstawiającą ry- 
dwan pogrzebowy, zaprzę: 
żony w dwa konie, jest na- 
pis: 

“Gone, but not forgotten” 
(nieobecni, lecz nie zapo- 
mniani) i upomnienie do ży- 
jących: 

Rosya dziś wygląda od 
każdego niedźwiedzia speł- 
nienia obowiązku. 

Trzecia strona zawiera te 
zdania: 

Na haniehną pamiątkę ro- 
syjskiej marynarki (lub co 
tam z niej pozostało), zapo- 
ry cywilizacyi świata, dzi: 
kich ludzi XX wieku — 
maynarki, która wyruszyła 
23 października 1904 na 
swoją zagładę, stoczyła 
świetną bitwę morską, w 
niej rozbiła 1 rozproszyła 
dziewięć bezbronnych łodzi 
rybackich na wodach bry- 
tańskich. 

Na czwartej wreszcie stro- 
nie kartoniku jest 8 > 
wanych wierszy tej treści: 

" Powstańcie mężowie Ane 
glii, zawyjcie na rosyjskiego 
niedźwiedzia, który ze swo- 
ją bałtycką armadą wylazł z 
kryjówki i zdenerwowany, 
bojąc się spotkać nieprzyja- 
ciela, polazł na wody bry- 
tańskie, by swoją dzielność 
pokazać. Zaczepił flotę ry- 
backą, zajętą pracą, i od- 
mósł "chwalebne "zwycię= 
stwo, na wieść o niem lu- 
dzie struchleli. Ale my świa- 
tu pokażemy, że Wielka 
Brytania wybawi jego że- 
glarzy, bo flaga Brytanii 
rządzi morzami." 


Sybilla paryska. 


Pani de Thebes, której 
proroctwa w Paryżu cieszą 
się tak wielkiem powodze- 


niem, że zdobyła, już ona 
wielki majątek, ogłosiła 


swój kalendarz n na r. 1905. 
“Figaro” ogłasza wyjątki 
z tych przepowiedni. Czy: 
tamy zatem, między innemi, 
że: “W pierwszej porze ro- 
ku monarchowie dostarczą 
więcej niź zwykle powodu 
do zajęcia opinii publicznej, 
niechaj księżne ich nie na- 
śladują!” Czynność planet 
mało budzi w pani de The- 
bes zaufania do porządku 
pór roku w r. 1905, “a nie- 
wątpliwie wprawi w zdu- 
mienie meteorologów. Dla 
życia ludów nie wskazuje 
nam widoków „pocieszają- 
aj ‘Zdaje mi się, że rok 
1905 będzie rokiem czerwo* 
nym,” pisze. Liczne wojny 
zarysowują się na widno- 
ręgu i na wodzie. grożą 
wielkie zawichrzenia. ''An: 
glia będzie też miała udział 
w tej trwodze i niezwło- 
cznie po rozpoczęciu się r. 
1905 przejdzie przez o<res 
zaburzen, śród których pa- 
nować będzie żałoba; po: 
między wypadkami śmierci 
będą i takie, które zajmą 
świat cały. I Niemcy będą 
w żałobie. Europa polity- 
czna poniesie w pierwszych 
miesiącach r. 1905 straty 
niepowetowane.'" We Fran- 
cyi nastąpi zniknięcie kilku 
osób, a sprawa ta wywoła 
wielkie wrażenie. W zamian 
przyrzeka pani Thebes no- 
wy postęp w dziedzinie ide- 
owej. 

Belgia i Hiszpania będą 
miały udział wtym ruchu, 
a Rzym stanie się widownią 
nagłej zmiany” — Tak 
głosi proroczym tonem pani 
de Thebes, a  Paryżanie, 
zwłaszcza, nie okazują  je- 


_ 


Ge 


przepowiedniom zbytniego 
niedowierzania. 


Fatalna trzynastka. 


Są zawsze jeszcze ludzie, 
których przeraża liczba 13. 
Do nich jednakże na- 
leżą Amerykanie, gdyż 
trzynastka odgrywa wielką 
rolę w historyi ich kraju. 

Ameryka została odkrytą 
d. 13, a przy swem pow- 
staniu rzeczpospolita liczy- 
ła 13 Stanów. 

Pasów i gwiazd na pier- 
wszym sztandarze było 13. 
Herb ma na tarczy podo- 
biznę '*'Wolności”', nad któ- 
rej głową znajduje się 13 
gwiazd. 

Amerykańskie hasło wy- 
borcze e pluribus unum skła- 
da się z 13 liter. Orzeł trzy- 
ma w szponach gałęź oli- 
wng z 13 liśćmi 1 13 pro- 
mieniami pioruna. Na pier- 
si widać herb z 13 promie- 
niami, a każde skrzydło ma 
13 piór. 

Wojna w r. 1776 trzy- 
mała nazwę *'Revolutiona- 
ry,  aswó; szczęśliwy wy: 
nik zawdzięcza 13 literom 
tej nazwy. 13 strzałów ar- 
matnich powitało sztandar, 
który rozwinął Y ashin- 

rton. Flota amerykańska 
iczyła 13 okrętów, a jej 
założyciel Jan Paweł Jo- 
nes ma 13 liter w swem 
nazwisku. Miał on lat 13 
gdy ‘przybył do Ameryki, i 
był pierwszym, który Boga: 
dar o 13 gwiazdach popro- 
wadził w bój do zwycię: 
stwa. Sztandar ten dnia 13 
powitało pu raz pierwszy o- 
bce mocarstwo. Wreszcie i 

wielkie zwycięstwo Per- 
ryego nad jeziorem Erie od: 
niesiono 13 i 13 sztandar a- 
merykański zatknięto pod- 
czas wojny secesyjnej na 
forcie Sumter w Charleston. 


Miasto Karzełków. 


Na ulubionem miejscu wy- 
cieczek nowojorczan, wys- 
pie Cancy, nadzwyczajnem 
powodzenim cieszy się mia- 
sto niezwykłe miasto 
karzetków — Midget City. 
Powstało ono dzieki pomy- 
słowości impresarya Ryszar- 
da Pitrota, rodem wiedeń- 
czyka, od lat wielu zamie- 
szkałego w Ameryce. Zda- 
wałoby się  niepodobień- 
stwem miasteczko tak za- 
ludnić, Pitrot jednak ` puś- 
cił się na wędrówkę po 
świecie, sprowadził kilka- 
naście tuzinów liliputów o 
bu płci, najrozmaitszych 
narodowości i osiedlił ich 
w specyalnie zbudowanych 
na wyspie domach — two- 
rzących jednę całość, przy- 
pominającą zamek średnio 
wieczny. Karzełkowie mie- 
szkają tam stale, zajmując 
się swemi rzemiosłami. 

Spotkać więc tam można 
szewców, krawców, zegar- 
mistrzów, stolarzy, a prócz 
tego kupców i sztukmis- 
trzów. Miasto posiada włas- 
nych policiantów i zamiata- 
taczów, miniaturowe koni 
i powozy,teatr, cyrk, aa 
wet pisemko p. t. "Mie et 
City Curier’ „chętnie n by- 
wane przez turystów od- 
wiedzających oryginalne 
siedlisko karle bardzo tłum- 
nie, zręcznie bowiem rek- 
lamowane małe to miaste- 
czko stało się wielką sen- 
sacyą w Ameryce. 

W roku przyszłym Mid- 
giet City ma zawitać do 
Europy, utworzył się bo- 
wiem podobno syndykatan- 
gielski dla nabycia go i wy- 
stawiania razem z miesz- 
kańcami w większych mias- 
tach świata. 


Bitwa. 


Niemirowicz- -Danczenko 
w ten sposób opisuje swo- 
je wrażenia, odniesione w 
jednej z ostatnich bitew: 

Ponad całą szeroką doli- 


ną rozbrzmiewały jęki i 
krzyki ranionych. Tysiące 
małych białych chmurek 


przelatywało w różnych kie- 
runkach, tysiące kul syczały, 
gwizdały i roznosiły Śmierć 
na wszystkie strony. Wśród 
kłębów dymu koło armat 
błyskały złowieszcze języki 
ogniste, rozlegał się okropny 
huk i coś zapadoło na ziemię 
jak huragan, „wiercąc głębo- 
kie dziury. Granaty upada- 


ły na ziemię, Sanat się 
w jej wnętrze, tam pękały 
i niby wulkany rozrucały 
całe masy ziemi pomie 
szanej ze strasznym, duszą- 
cym i trującym dymem. A 
jęki i krzyki rozlegały się 
coraz głośniej i głośniej. 
Zdawało się, że nic już nie 
może być  straszniejszgo, 
gdy wtem rozlegał się no- 
wy piekielny A i huki 


nowe wycie szrapneli, nowy” 


grzmot pękających grana- 
tów, jęk kul karabinowych 
i stuk odłamków żelaza. 
Dokoła słychać ciągle tss — 
tss — tss... Syku tego nie 
podobna opisać. Kto się do 
niego nie przyzwyczaił, pa- 
da mimowoli na ziemię, 
przyciska się do niej, chciał- 
by się schować gdzieś do ja- 
kiejś dziury bodaj, byle tyl- 
ko nie słyszeć tego syku nad 
sobą koło siebie, byle nie 
widzieć straszliwego poje- 
dynku artyleryi... Dziesięć 
czy dwanaście razy wyla- 


|tywały szrapnele z lufy ar- 


matniej w postaci małych 
obłoczków dymu. Zaczyna- 
my obawiać się o naszą le- 
wą bateryę i rozlokowane 
w jej pobliżu oddziały. By 
ły chwile, kiedy pociski sy- 
pały się na pole bitwy jak 
deszez A wówczas Śmierć 
zbierała straszne żniwo. A 
znowu z tamtej strony do- 
liny od strony dalekiej wios- 
ki chińskiej dochodzą po- 
mieszane „odgłosy. Ryczą 
kozacy, wyją Chińczycy, rżą 
konie, zbłąkani żołnierze 
nawołują swoje oddziały, a 
na dobitek stado RA: 
nych osłów ucieka wśród 
przerażliwych krzyków: ija- 
a ija-a!. Nagle rozlega 
się gdzieś głośny i piękny 
śpiew, hymn bojowy, przery- 
wany odgłosami trąbek, a 
wszystko razem i śpiewy i 
tr 4bki i i huk armat, i trzaski 
karabinow i gwizd i szum 
pocisków, i straszny krzyk 
ranionych — zlewa się w 
jakiś piekielny akord, który 
hucząc nad nieprzejrzaną 
przestrzenią, przygłusza i 
przytłacza człowieka. A oto 
tam na wzgórzach wykryto 
czarne punkciki. W tej 
chwili obliczono oddalenie 
i posypano szrapnelatmi w 
stronę czarnych punkcików. 
Japończycy uciekają, nie 
mogąc zoryentować się, zkąd | 
sypie się na nich grad po- 
cisków „Nasza artyleryś os- 
trzeliwa wzgórza gwałtow- 
nie, żechwilami zdaje się 
jak by ofiarowano tam ol- 
brzymie hekatomby na cześć 
nieznanego bóstwa, zapeł- 
niając powitrze chmurami 
dymu i kurzu Trac nie- 
mal przytomność. Rozum 
powiada mi, że widok tej 
rzezi jest straszny i okrop- 
ny, a przecież równocześnie 
czuję w sercu jakieś prag- 
nienie, jakąś gorącą żądzę, 
aby wrogów upadło jak naj- 
więcej. W takich dopie'o 
chwilach rozumie się naj- 
lepiej, że serce i rozum nic 
z sobą nie mają wspólnego, 
że, są sobie zupełnie obce, 
mimo że mieszczą się razem 
zamknięte w jednem ludz- 
kiem ciele. ... 


Dobra odpowiedź. 


Zabawny przypadek zda: 
rzył się pewnemu Biskupo- 
wi. Przy zwiedzaniu szko- 
ły egzaminował dzieci z 
katechizmu. ‘“‘Co to jest 
sakrament bierzmowania” 
zapytał małej dziewczynki, 
a ta odpowiedziała dobrze 
według katechizmu. *Czy 
sakrament ten do zbawie- 
nia koniecznie jest potrze- 
bny” — "Nie, odpowie- 
działo dziewczę podług ka- 
techizmu, "ale gdy się 
sposobność nadarzy do 
przyjęcia tego sakramentu, 
trzeba z niej korzystać.” 

Biskup pochwalił dziew- 
czynkę i przeszedł do in- 
nych sakramentów. Przy 
sakramencie małżeństwa za- 
pytał przypadkowo to sa- 
mo, dziewczę dumne z o0- 
debranej pochwały: *'Po- 
wiedz mi, czy sakrament 
małżeństwa do zbawienia 
koniecznie jest potrzebny” 
— Nie, ale gdy się sposo- 
bność do tego sakramentu 
nadarzy, trzeba z niej ko- 
rzystać,” odrzekło dziewczę 
powtarzając odpowiedź o 
sakramencie bierzmowania. 


na Oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona g przep'sn 
pewnego starego szkockiego m. NIEZ), KOD 
rodróżował w Palestynie (Ziemi gwiętej) anpa 
«całej Azyi, jako też w Egipcie lecząc lu 

z r żnych dolegliwości, choron 1 słabo id rócz 
nnowiadania słowa Botego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodn klimatu wieln cierpi na mabe 
oczy i w%uzyscy, którzy tej maści miryonarza 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok orłab tony, odzyskali wzrok 
zır wy i ailny. Szkocka ta mańć jeat akuteczną 
nałiezczew dla tych cierpiących na cczy. którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
«życia, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
przy nłabam Awietle, iak również £ przyczyny 
ciężkiej choroby lub (silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 
Można przesyłać w liście regłetrowanym, 
nrzez Money Order lub w 1 i 3 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Qalifor"*= ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST., 


pomiędzy Franklin 1 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najleprzy, prawdziwy ser ezwajcarak). 

Xer Edameki i ser Parmecański, 

Fromag* de Brie i ser Roquforski. 

Ser 1 rośliny, Nenszatolski I Limbarski, 

Branświcki nalcoson. 

Salami, Westfalekie szynki. 

Wędzone i marynowane węgorze. 

Holandzkie sztokfiaze, anchovis a. 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie wardyny 1 szampiniany. 

Francuski groch, najlepezą o7, y. 

Niemieckie ezparagi, kra'aną fasolę. 

Niemieckie jagły, Goczewicą, karzą pszenną. 

Najlepszy jęczmień perłowy, kaszą jęczmienną. 

Karzą tatarczaną, kanzę OwFianą. 

Mąka tatarczaną mako ryżową. 

Jwieże orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

smszone gruszki. wiśnie, prunele. 

Fruncuzkie śliwki, kwieże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nodla), mukarony. 

Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską berbat, extrakt mięsny. 

Pruwdziwą kawę Java, Mocca | Rio. 

Frawdziwą tahakę do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki i grempla. 

lirewniane trzewiki i pantofle (drewniaki. ) 

3wicże siemią warzywowe. siemig trawy. 

Siemię dla kanarków, siemią konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 

HENRY SCHOELLKOPF. 
KTO CHCE perty, Emai „Jo 
farmę, 


życzyć pieniędzy na budowę ih za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, IN. 
Telefon Monroe 1209. 


RAA od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSNIEKZ. 


Wyrabla rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręczne" 
Bzycia, a także czapki i ręsawice. lu 
blący obstalunek raczy przysłać jax<ą 
kolwiek miarę. ą 

STANISŁAW BOROWSKI, 
GOSTYN, Downers trove, Lllinols. 


akugić EMR lub sprze- 
duć swoje pro 


w OE 
apiszcie do Dra, Ham, 5 
(Porada nie nie kosztuje, 


(4 Ina cały świat p4 


Sn dyplom naj-$ 
epszej szkoły lekarskiejf: 
|" Bellevue Hospital Med-f 
gical College” w New Tor-y 
fku, po odbyciu OC) if 
gwiz tacyi różnych szpitaliji 
jw Europie, rozpoczął naj 
mowo swą wieloletnią pra-fi 
ktykęi przyjmuje chorych/| 
u siebie oraz udziela radyġ 


plistownie. f 

Leczy wszystkie choroby Kaan jako to: 
8 Dnszność, epazmy, paraliż, dychawicą, wodnayji 
SL reumatyzm, ból! owy, us 


W boleści połogow. uchlini any, otwory na 
k 4 kabih koryża Z) 
W podagrę,if! 
gawierzo, OSR m A choroby J. 

anie mieczu,(j 


chy, 
Pak NIEWIASTY, DZIECI I EE K 


de Dr. 
Ham wyleczył jug tysiace ludzi, którzy długo| | 
a przez innych lekarzy ani w szpita- 
je zeni. Lndzie ci wszę-j! 


fpo! ci Udajcie sią do niego, to was wyleczy.| 


phojga płci (czy to nab Juh z rodziców pree- l 
ano) leczy akutocznie, p. GRY p że eia! 
8: y nie odnowią. Nie trzeba el raydzić | 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie ta Li 
PE złe akutki na prrrentoit 
PORADA DARNO! Dr. Ham każdemu uazie- 
àli rzdy darmo- Opiszcie chorobą, je wiek 
F chorego, przyślijcie w liście 2-centową markęj 
pocztową, to doataniecia Gi Rz natych: à, 
miast, czy choroba jest do sM leczenia. 20 
pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki | 


DR. C. B. HAM 4 
P. Q. Bor 62, TOLEDO, OHIO. 


s Napiszcie do Dra. Ham. ę 
ł pie nie kosztuje. 
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GAZETA POLSKA- 


JÓZEF KWIATKOWSKI._ 


LITWINKA 


POWIESC 
Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER- 
WSZEJ POŁOWY XIX W. 
(Ciąg dalszy.) 


— Ale ja go liczę za taki — odpowiedział 
spokojnie Bolesław — lecz jeśli pan życzysz 80- 


bie, rozpocznijmy zapasy na nowo, inaczej nie 
przystaję. 
— Dobrze więc zaczynaj pan! 


- -Do pana należy pierwszy strzał — odpo- 


wiedział Bolesław. 


Po krótkiej chwili sporu stanęło, że świad- 


kowie przyznali pierwszy strzał sędziemu. 


Przeciwnicy stanęli na mecie po raz wtóry. 

Sędzia wymierzył, wypalił, i trafił echo 
się rozlegało po lasku i tg razą doszło ono aż do 
serca Maryni, gdyż Bolesław, który chwiejąc 
się strzelił wprawdzie do swego przeciwnika, 
podtrzymywany przez podkomorzyca, lecz go 
nie ranił nawet, upadł sam bez zmysłów na 


ręcę swojego sekurdanta. 


ROZDZIAŁ XV. 


W Podhorce oczekiwano przybycia pana 


Jakóba. 


Marynia powróciła do swego pokoju i z 
wlepionym wzrokiem w lasek stanęła jakby 
skamieniała; serce jej biło coraz gwałtowniej. 

Droga od lasku {do Podhorki prowadziła 
bokiem, że widzieć jej nie można było z poko- 
ju Maryni, która posłyszała jednak turkot po- 
wolnie jadącego powozu, wybiegła na ganek, 


dokad pojazd się zbliżał. 
Bolesława nieprzytomnego podtrzymy wali 
podkomorzyc z Jakóbem. 


— Co to jest? — zapytała się z przestra- 


chem. 


Nie odpowiedziano jej ani słowa i pojazd 


zwolna potoczył się przed ganek. 


— Boże: co to jest — zapytała Marynia 


powtórnie i pobiegła do ojca, śpiącego jeszcze. 


— Ojcze drogi, ratui go! — wskazując ku 


drzwiom wołała dziewczyna. 

— Kogo u kata! -- mówił pan Nikodem, 
zerwawszy się z posłania. 

W tej chwili wbiegła pani Labowiczowa, 
która była dotąd u panny Anny. 

— Nikodemie, pan Bolesław chory, chodź 
co prędzej — rzekła matka. 


Tymczasem Lubowicz biegł właśnie do 


pokoju pierwszego, przez który postępował 
Bolesław za pomocg podkomorzyca bezprzy- 
tomny, pokryty śmiertelna niemal bladością. 

Bolesława zaprowadzono do drugiego sa- 
loniku, gdzia była dawniej jego sypialnia. 

Marynia przerażona tym widokiem biega- 
ła bezprzytomna z załamanemi rękami, woła- 
jąc cała we łzach: 

— Boże! co to jest? 

Lubowiczowie, nie pytając się o nie pod- 
komorzyca ani Jakóba, zajęli się w tej chwili 
z panna Anna ulokowaniem Bolesława, kazali 
pozamykać okiennice i ztożywszy chorego tym- 
czasowo na kanapie, udzielili chwilowej po- 
mocy. 

— Zostawiam go państwu, panie Nikode- 
mie, i biegnę do Zapoła po doktora — mó- 
wił podkomorzyc, wsiadujac do pojazdu. 

— Lecz cóż się stało, panie podkomorzy- 
cu? Co to jest? Co się stało? — pytał się 
Lubowicz. 

Podkomorzyc machngł ręka i nic nie po- 
wiedziawszy, odjechał. 

Nie czekając Lubowicz na Myszkowicza, 
wysłał co prędzej do poblizkiego miasteczka 
po chirurga. a powróciwszy do Bolesława, 
nachylił się ku niemu, z cicha pytając się 
go o cierpienie ten jednak patrzał na niego 
ogłupiałym wzrokiem i nie nie odpowiadał. 

ŻZostawiwszy przy rannym pannę Annę i 
żonę, wyszedł pan Nikodem, aby powziąść 
wiadomości od pana Jakóba. 

Zastał go u Maryni. 

Biedaczka zalana łzami badała stryja, gdy 
wszedł jej ojciec pytając się: 

— Co to się stało, panie Jakóbieł Imość 
mi mówila, że acan tam byłeś. 

— Nie, papie Nikodemie; szedłem właśnie, 
gdy ick spotkałem w lasku na drodze. 

— [I nie zapytał się acan podkomorzyca, 
albo forszpana, co to byłoł 

— Pytałem się, panie Nikodemie. 

—: l cóż? 

— A nic. 

— Jakto nic? — niecierpliwie zawołał Lu- 
bowicz. 

— (ała rzecz, Pan Bóg skarał, bo polo- 
wali w Niedzielę. 

— Więc to na polowaniu ten przypadek? 

Podkomorzyc mówił, ktoś strzelił i zra- 
nil w bok pana Bolesława. 

— Ale mówił, że będzie żył, że będzie 
zdrów, prawda? — zapytała zapłakana Ma- 
rynia. 

— A mówił, mówił — odpowiedział pan 
Jakób. 

— Mój papo, co tu robić? Ja wejdę do 
niego? 

— Siedź waćpanna, -- przemówił dość 
szorstko ojciec do Maryni, która na nowo 
zalała się łzami. 

Wszedł potem do Bolesława, powtórnie 
nachylił się ku niemu i przemówił z cicha: 

— Panie Bolesławie, kochany Bolesławie, 
powiedz, może rozwinąć bandaże? możebyś 
się napil herbaty” powiedz, co ci potrzeba, 
co myślisz? zaraz też przyjdzie i chirurg i 
po doktora podkomorzyc pojechał. 

Na wspomnienie o doktorze wzdrygngł 
się Bolesław, lecz nic nie odpowiedział; Lu- 


bowicz spojrzał mu w oczy i zapytał znów 
swej żony: 

— Czy Jejmość rozmawiała z nim? mówi 
co? 

— Nic nie mówi — odpowiedziała. 

Lubowicz wyszedł do Maryni. 

Pomyślał trochę i mówił do niej łago- 
dnie: 

— Maryniu, nie płacz, proszę cię — to 
przypadek zwyczajny, nie ma „nic niebezpie- 
cznego, osłabiony wprawdzie, bo znać, że 
krwi mu dużo upłynęło. 

Marynia łkała, nie odpowiadajac i cało- 
wała ręce ojca. 

— Maryniu, nie zapominaj się, miejżeż 
rozsądek. 

— Ojcze mój, ja nie przeżyję tej chwili, 
jeśli on.... 

— Uspokói się, 
naj się sama. 

W tej zmianie usposobienia ojca, doznała 
Marynia ulgi, spojrzała więc w oczy Lubo- 
wiczowi, pytając i przestała płakać. 

Lubowicz, pragnąc dowiedzieć się z ust 
Bolesława o jego cierpieniu, aby udzielić 
mu stosowniejszej pomocy, sądził, że może 
Marynia będzie szczęśliwszą od nich i że jej 
obecność zlagodzi chorego boleść. 

Znał bowiem jego przywiazanie do Ma- 
ryni. 

— Chodź, Maryniu, zapytaj się go z 
cha, co mu braknie. 

Chirurg natychmiast przyjedzie, doktora 
także co nie widać, podkomorzyc pojechał 
po niego. 

Po chwili wyprosił Lubowicz nieznacznie 
żonę i pannę Annę z pokoju chorego i Ma- 
rynia sama pozostała przy Bolesławie. 

Zbliżyła się z cicha do niego. 

W tej chwili zasypiał on lekko wskutek 
oslabienia. Spojrzała na niego badawczym 
wzrokiem, zbliżyła do jego twarzy ucho, po- 
słyszała oddech. 

Klękła u jego nóg i wzniosła zapłaka- 
ne oczy w górę, błagając Boga o pomoc. 

Po chwili przebudził się chory. 

Marynia wstała i spojrzała na bladą twarz 
jego. 

Uśmiechngł się Bolesław,  spostrzegłszy 
ja i dwie lzy potoczyły się po licach. 

Wyciagnał rękę i podał ją Maryni, któ- 
ra przyklęknawszy, chwyciła jego rękę imi- 
mowolnie do ust jẹ orzycisnęła. 

Po chwili cichym wyrzekła głosem: 

— Bolesławie. co tobie jest? czy ci lepiej, 
powiedz? 

Bolesław uśmiechnał się chorobliwie i pa- 
trzac mdłym wzrokiem w oczy Maryni, któ- 
ra rękę jego pieściła w swoich, odpowiedział 
w osłabieniu: 

— Lepiej. 

— Powiedz, może ci dać jaka pomoc, 
zanim przyjedzie chirurg i doktór. 

— Nie tylko zostań — z cicha wyrzekł 
Bolesław — ja ciebie kocham nad życie, Ma- 
ryniu! — silniej powiedział. 

— Nie utrudzaj się, aniele, może sen to- 
bie potrzebny? 

— Maryniu, ty mnie kochasz, prawda? 
— głabym zapytał się głosem. 

— Ciebie, czy kocham ty, którego los i 
życie cenię stokroć więcej, jak moje wlasne, 
jak mych ......ty mnie o to pytasz? — z 
zadziwieniem odpowiedziała Marynia — ja wię- 
cej jak kocham, ja ubóstwiam ciebie! Ty je- 
den tylko żyjesz dla mnie na świecie. 

— Zapomniana przez ciebie nawet i wtedv 
Marya nie przestanie cię kochać. Lecz zaśnij, 
uspokój się, to cię męczy, mój drogi, a dro- 
bna swą rączką odgarniała mu spadające z 
twarzy pukla włosów. 

Lecz słysząc turkot przed gankiem, spie- 
sznie pobiegła. 

Wychodząc, spostrzegła w płaszczu Bo- 
lesława swój pamiętnik, który zabrała ze 
soba. 

Przybył właśnie 
czka chirurg Soroka. 

Był to stary praktykant, 80 lat blizko 
już trudniący się swoją sztuką. 

W Wiedniu uczył się chirurgii, w Wil- 
nie praktykował w szpitalu lat kilka, a od 
lat kilkunastu przybył do swej rodzinnej 
ziemi z powszechną dla okolicznych mieszkań- 
ców radością. bo nie tylko udzielał wyłącznie 
pomocy chirurgicznej, lecz przez praktykę 
częstokroć leczył trafnie i choroby wewnę- 
trzne, które mu nawet nieraz powierzano w 
niebezpiecznych razach. 

Lubiano go iszanowano powszechnie, a 
głównie był kochany w domach mniej zamo- 
żnych. 

O północy gotów był chętnie udać się w 
najgorszą drogę i porę roku, aby tylko być 
pomocnym bliźnim. 

Szczęśliwym trafem zastał go posłaniec 
w domu; nie czekał zatem i chwili Soroka, 
Zabrał ze sobą szkatułkę i apteczkę, nieodła- 
czoną towarzyszkę i przybył z największym 
pośpiechem do Podhorki. 

Znał on Bolesława, bo go widywał nieraz 
w Podhorce, a kiłkakroć nawet powiedział Lu- 
bowiczowi w zaufaniu, że Bolesław jak wraz 
na męża dla Maryni. 

— Jak się masz, mój poczciwy! — 
witał chirurga Lubowicz. 

Uśmiechnął się Soroka i zapytał: 

— Cóż się stało z Bolesławem, panie Ni- 
kodemie? 

—  Chodźno, zobaczysz sam, tyłko po ci- 
chu bo może zasnął i weszli obaj do ran- 


nego. 


chodź do niego, przeko- 


ci- 


z poblizkiecgo  miaste- 


po- 


" x 


— Cóż mówił do ciebie, Maryniu? — za- 
pytała ją matka po jej odejściu od Bolesława. 

— Mówił mamo, że mu lepiej. 

— I nię więcej ? 


— Nic więcej — odpowiedziała Marya i 
cała się zapłoniła. 

Pani Lubowiczowa poprzestała na tem o- 
bjaśnieniu i oczekiwała przybycia chirurga, 
aby wiedzieć stanowczo o stanie choroby Bole- 
sława. 

Po chwili wszedł Lubowicz. 

— Cóż mój jegomość: — zapytała go żona. 

— Jakże papo? — zapytała Marya. 

— Rana głęboka, ale Soroka mówi, że nic 
mu nie będzie; że tylko osłabł wskutek zna- 
cznego upływu krwi, lecz najdalej za dwa ty- 
godnie przyjdzie do zdrowia. 

— Od czegoż rana? — zapytała Lubowi- 
czowa. 

— Ot tu na boku, od kuli. 

—QOd kuli? — zapytała Marynia niespokoj- 
nie. 

— Przeszła bokiem w samym pasie i co 
tylko nie naruszyła kości pacierzowej. 

— Chwała Bogu! — mówiła Lubowiczowa. 

Po niejakim czasie Marynia udała się do 
swego pokoju, otworzyła pamiętnik, przebie- 
gła kartki i na jednej z nich znalazła bukiet 
ślicznie namalowany ręka Bolesława, ze sa- 
mych ułożony niezapominajek. 

Poniżej niego zaajdowało się imię i nazwi- 
sko Bolesława z dodatkiem: “Twój na wie- 
ki.” 

Przyjrzała się tej pracy Marynia, ucało- 
wała podpis swego kochanka i jakby w prze. 
czuciu szukała czegoś więcej. 

Nie zawiodła się, bo spostrzegła małą kar- 
tkę, zapisana cała ołówkiem  nastąpującemi 
wyrazami: 

“Maryo! jeśli dojdą rąk Twoich te wyra- 
zy, a ja żyć już nie będę, pomnij, że na dru- 
gim świecie myślę o Tobie, gdyż Cię kocham. 
Zginałem w obronie Twego honoru; miłą mi 
była ostatnia chwila, bo umierałem, Maryo, 
dla Ciebie! 

Bolesław.” 


— Dla mnie miał zginąć? zamyślona, a ra- 
czej zadziwiona szepnęła Marynia. Ależ jaki po- 
wódł Któżby śmiał mój honor... lub co za 
nierozsadek, tak okropne zrobić poświęcenie. 
Nierozważny, nie wiedział, ile to mogło koszto- 
wać jego Marya.... Ona by nie przeżyła twej 
śmierci, mój drogi, mój luby... Umarłabym 
nie bacząc na ojca, na matkę, na świat ca- 
| A DaN 
Długo pieściła wzrok swój bukiecikiem 
niezapominajek i wyrazami, skreślonemi przez 
Bolesława, całowała jego podpis i znowu mówi- 
ła do siebie: 

— Jakto? on chciał dla mnie życie pońwię- 
cić dla obrony mego honoru?....0, mój Aniele! 
jakżebym teraz umarła chętnie dla ciebie. 
Więc mnie kochasz? O, ty jeden tylko jesteś, 
dla którego życie oddałabym w potrzebie. 
Boże! przysięgam to przed Tobą — i wzniosła 
złożone dłonie do nieba. 

—Ach! — lekko krzyknęła z przestrachu, 
bo w tej chwili zasłona od komarów, osadzona 
w drewnianych ramach okna, wypadła bez 
przyczyny na sofę, przyczem  posłyszawszy 
turkot pojazdu, Śpiesznie zataczajacego się 
przed ganek, Marynia wybiegła i uchyliła 
drzwi do pierwszego pokoju, do którego we- 
szli: pułkownik, podkomorzyc i doktór Mysz- 
kowicz. Po krótkiem przywitaniu gospodarzy, 
udali się przyjezdni do chorego. 

Bolesław jednak nie przyjął Myszkowicza 
pomocy, oświadczając, że zdrowie swoje po- 
wierza panu Soroce, któremu jako doświad- 
czonemu chirurgowi ufa zupełnie; ecz powie- 
dział to z taką cierpkością, że pułkownik 
spojrzał zdziwiony na podkomorzyca. 

Myszkowicz wyszedł, a zapytany, tłóma- 
czył Lubowiczowi cierpienie Bolesława i 
rzekł: 

Ma gorączkę zbyt silną, kto wie, czy 
pomoc moja nie jest mu już zbyteczną. Zoba- 
czymy — dodał z uśmiechem. 

Obecni miłczeli. Lubowicz wszedł do po- 
koju chorego. 

Znalazł siedzącego przy nim blizko puł- 
kownika i podkomorzyca. 

Rozmawiali snać w tajemnicy, „bo urwali 
nagle rozmowę. 

Nie chcac im przeszkadzać, wyszedł pono- 
wnie Lubowicz, wyprowadzając ze sobą Soro- 
kę, którego obecność nie była naglaca. 

Dobre pół godziny zostawali pułkownik z 
podkomorzycem sami przy Bolesławie. 

A że już miało się ku zachodowi, wyjecha- 
li do Zapola z przyrzeczeniem przybycia naza- 
jutrz, zapewniwszy się od Soroki, że tenże 
nie odstąpi chorego. 

Pułkownik, wychodząc ze sieni na ga- 
nek, mówił przy póżegnaniu do Lubowi- 
cza: 

— Panie Nikodemie, chciałbym z tobą 
pomówić w ważnym przedmiocie; jeśli masz 
czas, to nroszęą do mego domu. O Bolesia 
możesz „być spokojnym, zostanie przy nim 
Soroka. 

Zdziwiło to Lubowicza, że z 
wnika ma posłyszeć coś ważnego, 
nie lada ‘drobnostka, pomyślał. 

Zgodził się na dana propozycyę i wkrót- 
ce udał się z Myszkowiczem do Zapola. 


ust pułko- 
widocznie 


ROZDZIAŁ XVI. 
Sciemniło się już dobrze, gdy Lubowicz 
przybył do Zapola. 

Zasiadł na kanapie z pułkownikiem i 
wkrótce wniesono herbatę, przyczem zmar- 
szczywszy czoło, rozpoczął mówić pułkownik. 

— Czy wiesz, panie Nikodemie4 Córka 
twoja nie stała się omal powodem śmierci Bole- 
sława. 

Ciąg dalszy nastąp'i 


RP | 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


“z długoletnia praktykę, poleca swe u 
Szan. Rodączkom, gwarantu gc zadaje 
Udziela także skut cznie rad pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dol-gliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak Przy niepłodności 
bolesnej lub braku regnlarnoścj, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przy pa- 
dłańciach niewieacich 1 przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyca ałabości. 
Przyjmnje także akuezerki do nauki, 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 
626 Milwaukee Avenue. 
Telefon: MONROE 1309. 


Wydawnictwo Muzyczne 
księgarnia 


poleca najpiąkniejsze ntwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy Jankółki) sola spiew 35e 


Rardene. Cyganki doet sola lob chór «  50e 
Rrzezińaka. Nieopuszczaj naa Modlitwa „  2ko 
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, Bolo fort. 60e 

30: 
Brzeziński. Matniu kochana, Mazur e 30e 
Chopen. Gdybym ja była ałonecz., nelo śpiew 30e 
Chopon, Rozstanie, mazurek Duet = 50a 
Chepen. Kompletne działa, A tomy, aolo fort. 6.00 


Brzeziński, A zawracaj od komina 


Chopen. Marsz nogrzehowy, znany go 25a 
Ciechanowiki. Nietryumfuj dziewczę aolo śp. 256 
uwiklel. Idź do djabła, Mazarek „ abe 
Fall M, Z Ojeyatych Niw Z. P. N., m10 fort, 1.20 
Ivanovici. Nafalach Dunaju, walo w 60c 
Jamaar. Polonez Kościoszki uko 


Karasowaki Do pracy, £olo lub chór Ak: 800 
Koazat. Hamotny, piosenka, solo śpiew 24e 
Kratzer. Dumka, Lodzie mówi ” żbe 
Krogalnki Dwie pieśni narodowe, salo fort Gda 
Kurpiźski. Witaj Królu, poloneg 5 (1 


Law waki. Stary Druch, mazor sa Oe 
Mo ko. Pisńń wieczorna, aolo śpiew 2ko 
Moa Kozak. Tam na górze m ELT] 
x azko. Krakowiaczek wesół n 250 
Non ke. Maraz żałobny, chór męski k0c 
Mom ke. Mazur z Halki. By boc 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. &0e 
Ogiúaki. Polonez bardzo znany cy ELT] 
Qamaźski. Biały mazor, znany m 80e 
Powiadawaki, Rach-ctach-ciach, polka ,, 25e 
Piedmi Narodowe. najpożądańaze, » kue 


Nzkela na Organy. lub Ffä harmonią .....8. 
Ńzkoła na Flet. z klapami lub bez........ 1.36 
Nekola na (ormat, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Ńzkoła na Gitarę. hiszpańska .......... -80 
Wzkoła na Cvtrę z melodyamipolskiemi 8.50 
Waniorek Pila Kuba: Waryacye naskrzynce 60 
Wrośnki. Djabeł, galop 2 ryciną solo, fort, 30 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30 
Zaiewaki. Nieszczęśliwa. mazurek spiew 30 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór meaki LLI 
Zalewski. Walczyku mój, aolo lob chór żeń. 60 
Zalewski. Oj ton maznr, Lzyata biada aolo fort. 24 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc 

Zalewaki. Wasele, Kujawiak = 
Zalewski Bożecoś| mazur £maja orkiestra 1. 


Zalewaki Z dymem i Jeszcze Polska _„ 1.00 
Zalewaki. Oj ten mazur, czysta bieda s: 74 
Zalewski. Polonez Kościnezki | wale n 1.00 
Zal 1. Wesale, Kujawiak ” 74 
Zalewski. Boże Coá Pol. i maz. 8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poź. i Jeszcze Por „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur | Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek ! Kujawiak „n 1.60 
Zalewski. Weżcie knjawiak = 26 


Przy zernówien'u należy załączyć Be. znaczek 
BEE na obszerniajsza katalog! muzyczne 1 
atalogi książek. BTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 
Dept U. 11 imama str, CHICAGO, ILL 
Tel. 1485 Halsted 


PREMIE... 


Tak sama jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleściawo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub taż może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 


Piarwazy Rocznik Tygednika Pewieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partvjka aztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Bzymek | Handzia, Pierwsza pychu — 
drugie łakomatwo, Bog nie opnaci, kto sie Nań 
apońci, Szymon z Żawiśla, Fisanki Wielkanecne; 
wiele wiastek czysto lakich — ludowych, 
obrazków historycznych, bańni i wiola $! 00 
opiaów rozmaitej treści. Cena . . . 


Azósty Raczalk Tygodnika Pawieściewo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony esyli 
Rodzina Lanaulerów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Oranąłem tyda; Krolewskidziadsk; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majater i czeladnik; Warbel domowy ; 
Dwa worki złota; Aprawao wóz; Koziołofiarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużnma | przypewieść 
o puzenicy; Opewieści atepowc. Ktoby się 
apodziewał; Okrężne: Walka naśmierć +] 00 
iżycie;Złiapałnią; Pożarna morzu. Cena l: 


Riódmy MRacznik Tygodnika Powiedckowo- 
Naukowege, w macnejoprawie, zawiera: Ponury 
dom w arszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamińaki, Stanisław młody Puatalnik. Wiesław, 
Moje lecaenie woda ks. 8 Knelppa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Boba- tj l G0 
terka z powstania 1868 r. Cena , . $ . 


locnej sprawia 
ewolnica z ziras, Pamo- 


Suaquehanna, Sejm placki, Trupia wieża, Nowe 
auknie e O leniwym ei 06 
parobka, Rakrot. Cena . . . . . . BLU 
Briewiąty Hocznlk Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wlońć 


panzielikieza C.W. Dyniewicz. — Nicezczęśliwe 


cami, napisal RE AA zdarzenia A, B. 
Zdziebłowaki. — U! 


— Piękne CE x historyi polakiej. Zbiór 

dzielności, pracy, nauki | poświęcenia 
dla kraio, 
oaznaczali. — 
poinkiej. Cena 


Dzleaiąty Recznik Tygaduika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parohkiem u kmiecja, papugi naszej 
babuni, Apiakarz Poleki, Robart Diabeł, lobranoc 
aąaledzie, Prima AR Toast polski, Zaczaro- 
wana aroka, Ory], ( Janie królewiczu, żar-ptakn 
1 o wilka wiatrolocia. Dziwne podróże $i Mi 
na lądzie | na morzu, Cena , . . . 1.00 


dodenaaty Rosraik Tygodnika Powieściowe- 
Naukewege, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyl! Tajemnica 
Baatylii. Haiold, król GSO czyli akrzypee 
Tdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górala, 
Po kweście. Dwaj rostargaleni, Fabiola, Adam 
Wed omara oaa R i na 

rze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintet 00 
t Szwarcenau. Cena $i. 


WARUNKI DO OTRZYNANIA PRENI £ PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Muai dołączyć 40 centów na opłacenia 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
syłką opłaci na Express off sie. — 2! Gazeta 
musi być opłacona na cały rok maprzon — 83) 
Kto już wybrał premię, a chciał nzyskać 
Jeszcze obecnie wydawana premię, niech opłaci 
Gazetg jeazcza na rok dłnżej. — 4) Płacący 
półrocanie lub kwartalnia na "Gazetą Polską." 
nia mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje sią na to, aby “Gazeta Pclaka" była 
zapłacona za a z góry. “Gazeta Poleka'' 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 75c Żądającyra, a nie przysyłającym 


kt DBA posyła sią tylko jeden nnmer 
W. DYNIEWICZ, eee, hi. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEGNŃLE: 
Berlin — Niemcy, Wiadeń — Auatrya, Petera- 
burz, — Rorya wazystkia inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
fciązanie apadkobieratw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auatryi, Rosyi 
1 wszystkich europejakich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 
Jas B. Forgan. Prez. Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Gea B. Boulton, Vice-prez. — 


Richard J. Street, Kasyer. — FHalmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — Angnat Blam. Asst. Kaayer, — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer — Chas, N. Gillett, 
Annt. Kaayer. — Frank O Wetmore, Audytor. — 
Emile K Borsot, Zarządca dep. depozytów. — 
Joho E. Gardin, zarządca dap. wymiany pienię: 
dzy. — Mar. May, Aest. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 
DYREKTORZY. 

Samuel W. Allerton. — John H Barker — 
Geo. 1) Boulton. — Willam L. Brown, — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 


B Forgan., — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
R. Pike. — Norman B. Ream. — (ieorge T. 


Smith. — John A, Spoor. — Otta Young. 


GOSPODARZ. 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 


Warszawie, Russ. Poland. 
kupić  szczero- 


Kto chce lub srebrny zegare 


łańcuszek, pierscionek, kolozyki, broszki 
z orłem lub herbem polskiin lub t. p., 
niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 60 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub arebrne wyroby z 
lerwszej ręki. Katalog ten zawiera 
llcnae BRM na złote i srebrne odzna- 
ki | medale dla towarzystw i klubów, 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 
583 Noble st. Chicago, Ill. 


Goldzier, Rodgers 4 Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKRÓJ 820 


Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN310 


| 4 ś541: zegarek DARMO 
ajemy t. z, " 
AM ERIGAN MOVEMENT SN 


ipo 10c. każda, 
nie złocony, 
olidnemu sło- 
winemo na % 


ślemy ci bi- 
żuterye. Gdy sprzedasz, przyślij Pr y ii, 
1 łańcuch ponłane będą odwrotną pocztą. 
CROWN NUPPLY BOIRE. 
Dap. 21. 168 Randolph Ntr. CHICAGO, ILL. 
Jan 21 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tyslące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Watrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
ace starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


H. G. P , 
A MIĘrSON 


Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE 8T., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO, 


Kalendarze na 
rok 1905. 


Jak po inne la'a, tak i tego roku mamy 
znowu w znac»nej ilości w jedenastu gatunkach 
Kalendarze ma rok 1905, 

Jak naszym koatynmerom wiadomo, aą to 
piekne 1 tanie ilustrowane książki — a które 
tylko u naa w rak wielkim wyborze nabyć można 

KTO CHCE mieć ople tych kalendarzy, nie- 
chaj pospiesznie pisze po cyrkalarz, a odwrotną 
pocztą go wyślemy. 

W akładzia naszym mamy £iwsza znaczn: 
zapas I piękny wybór przedmiotów religijnych 
I naukowych. 

Katalogi | cenniki wysełamy na zadanie. 

Ramy ao obrazów najnowszych wyrobów, sztu- 
czne kwiaty I bukiety, kopufy azkianne. ogru- 

wane figury św. pod kopułkami, lampki, 
wiece woskowe í gromnice. kadzidła itd. ita? 

Bnrzedsjemy tanio! — Cenniki wysełamy na 
żądania. 

KTO CHCR mieć pieknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — nfechaj się 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszło 


20 lat praktyki. 
Malojg obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
tanio — pracą 


ka) brackich pięknie, trwało I 
moją rantnją. 

Zia gmarantaja sałatwiamy raras po otrzy- 
maniu liatu | wysyłamy frachtem, expresem lab 
przes pocztą. 

PRZANTŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 

AGENTÓW poszukujemy w każdej polakiaj 
kolonii 1 dajemy dobry rabat. 

Piazcia po katalogi dołączając fc markę na 
=dpowiedź. 


Adrecować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher stra Milwaukee, Wis, 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


| IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; oraz herbatą rosyjską róż- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzte wszelkiego rodzaju tytonte, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
i bibułkę I t. d. it. d. 

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES & TRACKT, 179 KILT AUE REATI CHICAGO, ILLINOIS. 


SIUSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną otertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


EW- Jeżeli alą czniaau 
bardzo ociężałą, ohawiasz 
ala złych nestąpatw, masz 
bóle w żołądku, przejma- 
jąze dreszcze w krzyfu, 
chce ci się płakać, czujeas 

rączkowe dreazcza, osła- 

iania | za częsta moca 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zhoczenielab o0- 
padnięcie macicy, zanad'o 
obfite lub za BESS albo 


bolesne peryody, wrzody 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe 
czenie razer z dokłsdne- 
mi wakazówkami I opisem 
mojej ch: roby, każdej ko- 
biaciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Możea alqaama w 
doma wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nia mie będzie 
koaztawałe spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da. 
lej chciała leczyć aią, to 


kosztuje tylko 18 centów lub narosty — w takim 
tygodniowo. Leczenia nie razie pieg do MRA. M. 

e BUMMERS, NOTREDA- 
rzearkadza zwykłym za MK, AREE T, B. A Taan 


&ciom, Ja nie nie aprze- 
daję. Powiedz Innym cho- 
rym o maj matodzia — ta 
wszystko, 0 CO proszą. Lo- 
czy stare i młoda kobiety. 


MATKOM LUB CÓRKON objaśnię bardzo proste "Domowe Leczenie," które prędko 1 napawna 
BCRYMNANY zielona ałybość | nieregularne lab boleane paryody. Ponhęduiesz sigohawy, raoszcaędziaz 
wydatków | achronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać O awej chorobie, 
Osiągniesz dobrą tuszą | zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, która zostały wyle- 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia" | chętnie pońwia can te leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężene ściągna | moskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie, 

Minnesota Lake, Nian. — Szanowna Pani M, Sommera! Donoszę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowlu, Dziękują Pani. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przes 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazccin Polskiej", o Pani lekaratwach i leczeniu | czem- 
pradzoj udałam nię do Pani, a po 4 Beż byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Fami aer- 
CE gc ogłoaić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun- 
em . danka. 
Kenoaha Win, — Szanowna Pan! M, Hummern! Jestem teraz zupełnie zdrową | serdecznie 
Pani dziękują za wyleczenie mię z taj choroby. Doktorzy byli u mnie 104 razy I oai że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dzyąkują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierplałam bardzo, blizka przez 6 lat. Choroba ta koaziowała 
mnie blisko aa, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Te az jestem zdrową i wykonywam awaj 
racę | radzą każdej bierpigea] ajostrze, która nie obce grosza na darmo tracić, ndać się do Pan 
ummers a mam nadzieją. będzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają r azacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 300 Lake Ave. 


ADRES: Mrs. M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 
BANK POLSKI I BIÓRO NOTARYALNE 


trzymasz bezpłatna leczea- 
nie I dokładne objaśnienia, 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostalo wylaczonych. 
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CZYTAJCIE 
A PODZIĘKUJECIE! 


PISZCIE 
A NIE POŻAŁUJECIE 


TRZY PRZESTROGI: 


Szanujcie pieuwiądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić! 

1) Kto nie chca grosza łożyć na Po do starego kraju, ten ma u nas tę znakamitą wygodą do- 

stania sią przes wodę «a ceaę tylka ed 7—10 dolarów ua pospiesznym okręcie, przy Nkkiaj Ain 

i maget 8—4 D] pracy dziennej. Odjazd d azelkich najlepszych portów. Jazda 
tądka | krótka. 

5 Wyayłamy też Rodaków do kraju I sprowadzamy ich 2 7 

przez ugodrono kompanie okrętowe, uatanowion' ch. Radacy Maig u nan wyjąt 

co jadą do kraju. oczekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naszym don 
łaty aż do odejścia okrętu, odprowadzamy na okręt | odatawianiy na tan wazelkie ich pakanki. 
odaków jadądych przez nsa z krajo bierzemy pod naszą opieką na całej ich drodze. Prowadzimy 

Oczekujemy w Nowym Jdrkn, wyjmujemy z Castle Garden | 


na RO ARETY wedle cap ZA 
owa wy) y ch 
bea tadnej E 


przeor granicą, weadzamy na okręt, 
odstawiamy na miejace pobyta. 
8) Wysełamy pieniądza da starego kraju, wedle najtańszego kursu przez c. k. pocztę I ręczymy 
za nejprądsze i (a KIE r Te TE doręczenie. 
4) Nenz odrębny oddniał dla spraw notaryalnych, adwokackich $ wojskowych nienie azybką 1 akn- 
teczna pomoc każdemu z Rodaków, kto zdala od awuich poznataje w jakim kłopocie, z którega 
bezradny nie moża ala wywiuąć. Wyrabiamy pełnomocnictwa, kontrakty kupna i aprzedady, uwal- 
nienie od kar, świczeń i kontroli KER, Kto wan krzywdzi w starym kraju, korzyatając z 
waszej nieobecności, ten zosianie x drogi usunięty, a wy będziecie ochronleni. 
D) Przyjmujemy pieniądze do przechowania i każdago czasu w całości zwracamy. 
6) Kto w końca życzy noble mieć ładny kalendarz ścienny na Rok 1905, niech zaraz do naa napisze, 
podając Bot dokładny a tres a bezpłatnie gó dostania. 
Tysiące dziękczynnych llatów, z których dla przykłada £ poniżej podajemy. 
Rajcza dnia 80 października 1904. 
Łęąckawy Panie Herz! — Najprzód ja Szan. Panu serdecznie dziąkują, £6 mi była bardza dobrze 
jechać nà azyfle Por FL da kraju. Robota była dla mnie tylko milom przepędzeniem czasu | 
wcale nie natążająca. czyłbym sobie teraz jechać na takim samym okręcie napow. d: Ame- 
ryki. Niech mi pan poda co do tego bliższe szczegóły, ho ja CC innego agenta nie znam 
znać nie chcę, oprócz Pana. Czekam na odpawiedź | pczostają Panu do zgonu wdzięczny 
Antani Błałohławek, Rajcza, Poet Rycyrka Defna. Galicya. 
Shamokin 2u Jistopada INM. 
"== Ja Józef Walencewicz posyłam Nzan. Panu I. Hers moje bardza grzeczne podziękowanie za 
dobre i opiekuńcze sprowadzenie brata mego ze starego kraju. Przyjechał on w krótkim czagle da 
mania i opowiadał, że miał bardzo dabrą podróż. Jeszcze raz dziękuję Szam. Panu zato | może kto 
będzie potrzebował porady w Jakiejkolwiak sprawie, to tylko Pana bądą gorące polecał 
u szacunkiem Józef Walencawicz. 41 Sherm at. Shamokin, Pa. 
4 a Liat pisany 7 alerpnia 1904. 
Szanowny Panie Herz: Nadzwyczaj driąkują za to, że ja dobrze Sre lack przez wodą. Szczę- 
śliwie dostałem ają do domu. Teraz swoim kolegom posyła iiaty do Ameryki, ażeby w katdaj 
aprawia, tylko udawali cię de Hzan. Fana. Będą Pano zawsra NSA 1 
ikołaj Słomiński, Białystok, ulica Brecka, dom Kazim. Ludowicziego, Gnb. Grodno, Resya. Í t, d. 


Plszcie na adrea: 
IZYDOR HERZ, 
Bankier polski, Agent i Notaryusz, — 2 Carlfale st. New York, N. Y. 
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GAZETA POLSKA- 


SPYTYPTYP: 


LUDWIK GALLET. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Bergerac, 


PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. t Í 


TOM M. 
(Ciąg dalszy.) 


Swietny w normalnych warunkach apetyt 
Sulpicyusza wzmocnił się jeszcze dzięki jeździe 
wierzchowej i świeżemu powietrzu, to też mło- 
dzieniec, głosem instynktu kierowany, zwrócił 
się od razu w stronę kuchni. a 

Godzina była jak najlepiej wybrana dla ła- 
knących żołądków. Zegar kościelny wydzwonił 
właśnie dwunastą i ostatniemu uderzeniu zega- 
ra odpowiedział zgrzyt obracających się rożnów, 
nadzianych ptactwem, oraz różnemi pieczeniam i, 
które żar ogniska wspaniale już przyrumienił. 

— Przybywasz w samą porę. mój młody 
panie! — powitał Castillana oberżysta. — Jesz- 
cze jeden obrót rożna, a pieczyste przypaliłoby 
się z pewnością. Czem mogę panu służyć? 

— Daj mi pan, co chcesz, byle prędko. 

Kucharz zdjął szybko rożen i zsunął zeń ró- 
żne rodzaje pieczystego do olbrzymiej brytwan- 
ny, pełnej masła roztopionego i sosu z mięsa. 
Następnie jednym zamachem ręki nakrył etół, 
na półmisku fajansowym w „kwiaty położył dy- 
miącą pulardę 1 przysuwając Castillanowi stołek, 
rzekł zachęcająco: 

— Racz pan zasiąść. Na pierwszy ząb i to 
wystarczy. 

Castillan usiadł i przypuścił bohaterski atak 
do pulardy. [zba tymczasem napełniła się ludźmi. 

W tłumie, który pod *''Uwieńczonego pawia” 
sprowadzała godzina obiadowa, przeważał żywioł 
wojskowy. Oberża, w której zatrzymał się Castil- 
an, zaliczała do swych stałych gości sporą liczbę 
oficerów i kadetów z pułku imćpana de Castelja- 
loux, który kwaterował właśnie w Estampesi w 
którym sam Cyrano służył był niegdyś w sto- 
pniu kapitana. 

Prawie wszystkie miejsca były już zajęte, 
gdy otwarły się z hałasem drzwi i wkroczył do 
izby Esteban de Poyastruc, wiodąc z sobą Ben 
Joela i Rinalda. Było umówiono, że w krwawej 
komedyi, jaka się tu odegra, pierwsza rola przy- 
padnie zbirowi, on też wysunął się pierwszy na 
plac. 

— Hej, oberżysto! — krzyknął na gospoda- 
rza — trzeba mi tu zaraz kilka miejsc przy 
stole. Jednego miejsca dla mnie, a dwudla tych 
panów, których miałem honor spotkać w drodze 
i którzy, jak ufam, zaszczycą mię i przy obiedzie 
swojem towarzystwem. 

Dwaj zbóje skłonili się na znak zgody. 

Grospodarz powiódł niespokojnym wzrokiem 
po sali, następnie, zwracając się do Estebana, 
rzekł z żalem: 

— Sam pan widzi, że wszędzie pełno. 

Palec prowansalczyka skierował się w stro- 
nę Castillana, który spokojnie dokończał swej 
pulardy. 

— A ówże stolik? 

— A prawda! — z pośpiechem wyrzekł ober- 
żysta. Jeśli ten młody pan pozwoli, będzie mo- 
żna nakryć panu obok niego. 

— Jeśli pozwoli? Byłoby to dość zabawne, 
gdyby ośmielił się nie pozwolić, gdy ja tego 
żądam! 

Mówiąc to Esteban, wziął kapelusz do ręki, 
przywołał na swe wstrętne oblicze uśmiech za- 
stosowany do okoliczności i podszedłsy do Castil- 
lana, któremu skłonił się z przesadną grzecznoś- 
cią: 

— Szanowny panie! — zaczął. 

Sulpicyusz podniósł głowę schyloną nad ta- 
lerzem i niezmiernie ździwiony, zmierzył wzro- 
kiem osobliwą figurę podróżnego. 

— Szanowny panie! — podjął zbir, z nieza: 
mąconą niczem zimną krwią — widzisz pan we 
mnie szlachcica, prześladowanego przez fatal- 
ność: przybywam do tej oberży głodny jak wilk, 
przybywam w dodatku z dwoma innymi podró: 
żnymi, których poznałem w drodze i których 
pragnąłbym z serca ugościć. Przybywszy, znaj: 
duję wszystkie stoły zajęte, z wyjątkiem tego, 
przy którym pan siedzisz. Ośmielam się przeto 
błagać pana, abyś najłaskawiej raczył podzielić 
go z nami. | 

Wysłuchawszy cierpliwie tej oracyi, Castil- 
lan obrócił wzrok na dwóch innych podróżnych, 
których prowansalczyk przedstawił mu zaraz po 
przedstawieniu samego siebie i których miny 
dwuznaczne wcale niu się nie podobały. 

Cokolwiekbądź, był on zbyt dobrym towarzy- 
Szme, aby odmawiać prośbie, którą Esteban 
przedstawił mu z taką uprzejmością. 

Jestem szczęśliwym, że mogę przysłużyć się 
anom taką drobnostką. — odrzekł. — Koło sto- 
ika tego, jest bardzo przestronno jednemu; 

czterem może być cokolwiek za szczupło. Ale to 
nie. Raczcie panowie usiąść, bardzo proszę. 

— Jesteś pan dobrym kompanem — oświad- 
czył Esteban iz przyjemnością wypróżnię bu- 
telkę za pańskie zdrowie. 

“Za jego zdrowie! — pomyślał Ben Joel. 
Otóż co znaczy: wieńczyć swą ofiarę kwiata- 
mı. 

Gospodarz energicznie zakrzątał się około 
nowych gości i na stole pa się niebawem 
talerze, półmiski i butelki. Towarzysze Fstebana 
widząc, z jakim zapałem zabrał się do obiadu, 
przyszli do przekonania, że szlachcie ten nie 
tylko nie potrafi się bić naczezo, lecz owszem, 
musi najpierw upić się, aby potem bić się do- 
brze. rycie to zaniepokuiło ich nie żartem. 

© Ale postępowanie Estebana uspokoiło ich 
wkrótce. Tęgie łyki, które raz po razu powtarzał 
zdawały się wpływać nań dobroczynnie, dodając 


bystrości jego spojrzeniu i wymowy językowi. 
Zamiast mroczyć się, twarz jego stawała się co- 
raz jaśniejszą. 

Gdy obiad zbliżał się do końca, mrugnął 
znacząco na towarzyszów, jakby mówił: Ba- 
czność, zabieram się do dzieła!’ 

Ten znak porozumienia nie uszedł uwagi Cas- 
tillana. W umyśle jego —- zrodziły się podej- 
rzenia. 

Cyrano zbyt wymownie zalecał mu ostroż- 
ność przed możliwemi podejściami hrabiego i je- 
go wysłańców, aby spostrzeżenie tego rodzaju 
nie skłoniło go do podwojenia czujności. Zresz- 
tą od samego początku uprzejmość Fstebana 
wydała mu się podejrzaną. 

Zrobił ruch, jakby zamierzał wstać i opuś- 
cić izbę. Prowansalczyk zatrzymał go, mówiąc 

— Spodziewam się, że nie porzucisz pan nas 
w ten sposób? 

— Przepraszam — odrzekł młodzieniec — 
ale godziny moje są policzone. 

-— Ba! jakkolwiek miałoby to panu popsuć 
rachunek, musisz nam poświęcić jednę z tych go- 
dzin. Zanim się rozstaniemy wypada uczcić zna- 
jomość naszą wypiciem butelki wina Kanaryj- 
skiego. 

— Zgoda! 
wrót. 

Xiedy wino Kanaryjskie, rozlane w kieliszki, 
wzmocniło jeszcze zażyłość pomiedzy czterema 
biesiadnikami, Esteban wystąpił z nowym pro- 
jektem: s 

—Ech! — wyrzekł -- takie picie nic nie war- 
te! Trzeba się czem innem zająć. Kubek i kości 
bardzoby się nam tu przydały. Co pan o tem 
myślisz? 

— Myślę — oświadczył wyraźnie Castillan, 
zniecierpliwiony natręctwem, z jakiem Esteban 
narzucał mu swe towarzystwo — że już wielki 
czas myśleć o podróży. Zresztą, nie lubię ża- 
dnych gier i wsktek tego też wcale grać nie u- 
miem. 

Prowansalczyk prygryzł wąsa i rzekł, mar- 
szcząc się: 

—(QCzy to ma znaczyć, mój panie, że propo- 
zycyę moją uważasz za niewłaściwą? 

— Bynajmniej! Jedynie żałuję, że upodo- 
bania nasze różnią się. Oto wszystko. 

— To znaczy jak najwyraźniej, że moje u- 
podobania według pana są złe, i że ja jestem — 
powiedziawszy wyraźnie — oszustem. To tak, 
mój panie? to ośmielasz się znieważać mnie? — 
zagrzmiał Ksteban, podnosząc się, jakby go nagle 
wściekły gniew z miejsca podrywał. 

— Nie mi w myśli podobnego nie postało 
— odparł spokojnie młodzieniec, nie wiele sobie 
czyniąc z udanego gniewu zbira. — e przeci- 
wnie, pan, jak mi się zdaje szukasz rozmyślnie 
awantury. 

—Awantury? Do dyabła! Jeśli pan masz ró- 
wny wstręt do szpady, jak ja do kości, awan- 
tury, których ludzie z panem szukają, mało ob- 
chodzić go muszą. 

«Nie wątpię już — pomyślał Castillan, usły- 
szawszy to wyzwanie — że w tem wszystkiem 
tkwi hrabia de [.embrat. Nie bardzo to przyje- 
mnie rozpoczynać podróż od bójki, ale — tem 
gorzej! Ten drągal nie przestrasza mnie wcale 
swemi sępiemi ślepiami!”” 

Uczyniwszy w myśli tę uwagę, sekretarz Cy- 
rana, podniósł się, oparł obie ręce o stół i patrząc 
śmiało w twarz zbira, rzekł tonem niezmiernie 
łagodnym: 

— Kiedy pan raczysz nareszcie zakończyć ten 
żarcik? 

— Jedno słowo! — rzekł tamten. — Grasz 
pan, czy nie grasz? 

— Nie gram. 

'— A czy bijesz się? 

— Zawsze! 

Zbir ukłonił się. 

— Przykro mi — rzekł, że nasz obiad w 
taki sposób się kończy, ale pan sam tego chcigłeś. 
Sądzę, że nie pan nie RE miał przeciwko te- 
mu, gdybyśmy załatwili na poczekaniu tę dro- 
bną'sprawę. Czy masz pan sekundantów? 

— Znajdę ich -- odrzekł Castillan, prze- 
biegając oczyma grupę oficerów, którzy nadbie- 
glina hałas, wywołany sprzeczką. 

— A panowie — zwrócił się Esteban do 
Ben Joela i Rinalda — czy nie odmówicie mi 
swych usług? 


- fzekł Castillan, siadając napo- 


— Bezwątpienia — odpowiedział Rinaldo. 
— Obydwa wprawdzie, jak sądzę, posiadamy 
mało doświadczenia w tego rodzaju sprawach, 


nie wypada nam jednak odmawiać. 

— Chodźmy zatem. 

— Jeszcze słowo — wtrącił Castillan. Czy 
pana co zmusza do takiego pośpiechu? 

— [m prędzej, tem lepiej. 

— Dla mnie byłoby lepiej odłożyć tę rzecz 
do wieczora. Chciałbym załatwić kilka spraw 
przed spotkaniem. 

— Zgoda. Będziemy się bili przy latarni. 

— Jeśli to panu dogadza, przystaję i na to” 

I Casitllan wyszedł z izby. 

W pół godziny potem miał już sekundan- 
tów. Byli nimi dwaj oficerowie z pułku Caste- 
ljalouks, którzy na samo imię Cyrana, pośpie- 
szyli z ofiarowaniem swych usług. 

Esteban, pozostawszy z towarzyszami, spojrzał 
na nich, czyniąc znaczący ruch głową. 

— Wiecie — rzekł, — com mu zapropono- 
wał? 

— Cóż takiego? 

— Pojedynek przy latarni. 

— (Cóż ztąd? * 

— Nie byle kto, moi kochani panowie, mo- 
że się bić w ten sposób. Trzeba do tego znać 
wszystkie subtelności szermierstwa. Myślałem, że 
mi dacie do zakłucia pisklę, tymczasem, jak mi 
się zdaje, będę miał do czynienia z opierzonym 
już, dobrze kogutem. 


— Do kroćset! — mruknął Rinaldo — a je- 
źli on pana zabije? 

Zbir uśmiechnął się lekceważąco. 

— Bądź spokojny, kochany panie. Zoba- 
czysz dziś wieczcrem jak to według wszelkich 
prawideł kładzie się swego zapaśnika tak, aby 
się nie mógł już podnieść. z 

Castillan spedził resztę dnia w wynajetej 
izdebce, gdzie napisał długi list do Cyrana. 

List ten oddał do przechowania jednemu 
ze sekundantów, zalecając, żeby zawiózł go do 
Paryża na wypadek, gdyby pojedynek zakończył 
się dlań nieszczęśliwie. Oficer przyrzekł mu 
to solennie. 


Młodzieniec ujął następnie szpadę, aby się 
rozruszać; po krótkiem egzercytowaniu się scho- 
wał ją do pochwy, zadowolony z siebie. Uczeń 
Cyrana w sztuce szermierzkiej mało sobie czynił 
z grożącego mu niebezpieczeństwa, a ów poje- 
dynek przy latarni, którego zasady znał wybor: 
nie i na który Esteban tak wiele liczyć się zda- 
wał, nie przysparzał mu najmniejszego kłopotu. 


Gdy nadeszła godzina spotkania, Castillan 
zeszedł ze swymi seknudantami do izby gościn- 
nej, gdzie czekali już Esteban i jego kamraci. 


— Zaopatrzyłem się już w potrzebne przy- 
rządy, — rzekł zbir — gospodarz pożyczył śle- 
pej latarki, a co do reszty, sądzę, że moja, o- 
pończa jest dostatecznie szeroka, aby nam w 
tym wypadku usłużyć. 

— Doskonale — rzekł Chastillan— do dzie- 
ła zatem panowie. 

Z tyłu oberży znajdowało się małe pod- 
wórko, którego ziemia twarda i równo ubita, 
przedstawiała odpowiednie do zapasów miejsce. 


Tu postanowiono rozprawić się, wszyscy 
bowiem jednogłośnie osądzili, że nie należy na 
dawać sprawie rozgłosu, wtajemniczać w nią lu: 
dzi postronnych i budzić czujność straży. 

Esteban położył na ziemi zapalcną latarnię 
oraz swą opończę i rzekł do Castillana: 

— Tym razem niezależnie od swych upodo- 
bań, musisz pan zagrać w kości. los musi roz- 
strzygnąć:jakie każdemu z nas przypadną środ- 
ki obrony. 


— Gra zbyt jest piękną, abym dla niej nie 
zapomniał na chwilę o swych zasadach. Gdzie 
kości? 

— Oto są. Wyrzuć pan. 

Suplicyusz wziął kubek, potrząsnął kotkami 
i wysypał je na ziemię w miejcu oświetlonem 
przez latarnię. 


— Szóstka i uwójka! 
schyliwszy się do policzenia punktów. 


— Dobre cyfry! — zauważył Esteban, zbie- 
rając kostki do kubka. 

— Czwórka i szóstka! — zawołał wyrzuca- 
jąc z kolei kości. — Jestem wygrany dwa pun- 
kty i mam prawo wyboru. 

Wymówiwszy to, pochwycił latarnię i zaraz 
też szpadę wydobył. 

Castillan wziął opończę i owinął ją sobie do- 
koła lewej ręki. 

Pojedynek przy latarni, albo raczej: pojedy- 
nek z latarnią, należał do tych, w których 
walczy się, jak to mówią, pierś przy piersi. 
Wymagał on niezmiernej zręczności, przytomno- 
ści umsyłu, a zarazem podstępu i nierzadko by- 
wał śmiertelnym dla obu zapaśników. 


Trzymający latarnię, to olśniewał jej bla- 
skiem przeciwnika, to zakrywał światło, pogra- 
żając w ciemności. Drugiemu płachta 
najpierw za tarczę, osłabiającą siłę ciosów, a na- 
stępnie posługiwać się mógł nią, jak rzymski gla- 
dyator, siatką, zarzucając ją na przeciwnika. 
Jestem na pańskie usługi — rzekł Castilan sta- 
jąc na stanowisku, nie bokiem, lecz z wysta- 
wioną naprzód piersią, którą ogłanidiy pokryte 
opończą ramię. 

— Zaczynajmy — odrzekł zbir. 

W tejże chwili zrobiło się zupełnie ciemno. 
Esteban schował latarnię za siebie. 

Szalone natarcie, natychmiast zresztą odpa“ 
rowane, pouczyło Castillana, że ma przed sobą 
niepospolitego gracza. 

Tymczasem jednak wzrok jego począł oswa- 
jać się z ciemnością. Rozeznawał już w mroku 
niepewną sylwetkę Fstebana i czuł, że szpada je- 
go jest, jakby znitowaną ze szpadą zbira. Wygiął 
ostrze, szarpnął niem gwałtownie i rozdzielił 
żelaza. 


— Dobra — rzucił Esteban, podbijając ru- 
chem nerwowym szpadę młodzieńca. 

W tejże chiwli nagły rzut światła padł na 
twarz młodzieńca. Olśniony, skoczył w tył —mi- 
mo to jednak uczuł w piersiach szpadę przeci- 
wnika. 

Było to jednak tylko lekkie ukłucie. Opoń- 
cza osłabiła siłę pchnięcia. 

Esteban tak bardzo liczył na ów cios, że 
wykonawszy go, cofnął szpadę, w przekonaniu, 
że ujrzy swego przeciwnika padającego. 

— Jeszcze na nogach! — zadziwił się po kró- 
tkiej pauzie. 

— Aby być gotowym na pańskie usługi! — 
odparł Castillan szydersko i rzucił się nań z 
wścizkłością. 

Latarnia rozpoczęła nowe sztuczki. Skakała 
ona teraz, jak błędny ognik w ręce zbira, myląc 
przeciwnika co do miejsca, w którem znajdował 
się Esteban, oświetlając go od stóp do głowy, 
to z jednego tylko boku, biegnąc wciąż za nim, 
prześladując go zajadle. 

Wypadało odpowiedzieć w sposób właściwy 
na tę taktykę. 

Castillan podniósł lewę ramię i jął machać 
rozwiniętą do połowy opończą, niby skrzydłem 
olbrzymiego nocnego ptaka. 

Swiatło latarni zachwiało się kilkakrotnie i 
zbir złąkł się nie żartem, że może zgasnąć. 

Trzeba było kończyć. 


— wymienił głośno, 


służyła | 
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„Podniósł szpadę i pchnął silnie, jakby 
chciał „przebić młodzieńca z góry na dół. 
Castillan skorzystał z tej chwili. 
Silnym ruchem opończy zgasił, latarnię, która 
wypadła z ręki Fstebaan, jednocześnie zaś 
wbił mu ostrze szpady w gardło. 
sA zacharkotał zbir — 
ciężko na ziemię. 
A gdy Rinaldo pochylił się nad nim, wy: 
bełkotał jeszcze: 
— Mówiłem... mó...wiłem... że to nie... pi- 
sklę... lecz... ko...gut! 
To było wszystko. Po chwili wielmożny 
Esteban de Poyastruck był już trupem. 
Castillan zwrócił się do jednego ze swych 
sekundantów: 
, — Może mi pan teraz list mój zwrócić! Już 
niepotrzebny. 


padając 


Ly, 


Sulpicyusz wybrnął z wielkiego niebezpie- 
czeństwa sądzonem mu jednak było wpaść na- 
tychmiast w drugie. 

Zaledwie oddalił się z dwoma towarzysza- 
mi, Ben Joel i Rinaldo złożyli radę i nowy 
plan wylągł się w ich żywej wyobraźni. 

Powróciwszy do oberży, zastali Castillana 
wieczerzającego ze swymi sekundantami. 


— Panie! —rzekł uprzedzająco do młodzień 
ca Rinaldo — to, co zaszło nie narusza w niczem 
dobrego porozumienia, jakie panowało między 
nami dziś— rano. Przeciwnik pański był dla nas 
człowiekiem obcym, z którym przygodnie spot- 
kaliśmy się w drodze; wyznajemy też chętnie, 
że temu nieszczęsnemu sporowi on tylko był wi- 
nien, uparcie bowiem szukał z panem zaczepki. 
Upił się mianowicie, przypłacił zaś to zbyt drogo, 
aby pan mógł pamiętać o urazie. Bylibyśmy w 
rozpaczy, gdyby pan z „e powodu arnih do 
nas jakąkolwiek niechęć. Ź całego serca pragne- 
libyśmy, aby zapanowała między nami zupełna 
zgoda i skoro los zbliżył nas, abyśmy lepiej i 
dokładniej się zaznajomili. 

Sulpicyusyz, zanim odpowiedział, wpierw 
przez czaas długi wpatrywał się w mówiącego i 
jakieś przypomnienia niejasne ponownie zbudzi- 
ły w nim podejrzenie. | 

Rinaldo, ucharakteryzował się z w łaści: 
wym sobie talentem i był niemożliwy do po- 
znania z twarzy i figury; nie mógł jednak zmie- 
nić całkowicie głosu. Otóż Castilan przypomniał 
sobie, że już kiedyś, w jakichś niezwykłych 
okolicznościach, głos ten słyszał. 

Nie przedłużając w tej chwili swych spo- 
strzeżeń, uznał jednak za konieczne postępować 
jak najostrożniej — odpowiedział też zimno — 

ierzcie mi, panowie, że nie żywię żadnej urazy 
ani do tego zawadyaki,który padł ofiarą swej po 
rywczości, ani też do żadnego z was; jednak 
znajomość nasza nie może mieć tych następstw, 
których żądacie. Aa kwadrans odjeżdżam i to z 
pewnością nie w tym kiernu u, co panowie. 


— Kto wie? — wtrącił milczący dotąd 
Ben Jole. — Czy nie jedzie pan wypadkiem w 
stronę Orleanu? 

— Być może. 


— W takim razie składa się to doskonale. 
My również do Orleanu dążymy. Wprawdzie za- 
miarem naszym było udać się w drogę dopiero 
jutro rano, gdyż podróż nocna nie jest dziś 
zbyt bezpieczną; jednak pod opieką i dla przy- 
jemności towarzystwa pańskiego, gotowiśmy je- 
chać zaraz. 


Było to powiedziane tak dobrotiiwie i serde- 
cznie, że młodzieniec złamałby się z pewnością, 
gdyby nie owe, wcześniej zrodzone podejrzenia. 

Sciągnął brwii tonem, niedopuszczającym 
już dalszego nagabywania, oparł: 

— Jeszcze raz muszę podziękować. Radzę 

panom najżyczliwiej: połóżcie się spać i po- 
zw lecie jechać mnie samemu. Nie potrzeba mi 
eskorty; lubię też nadewszystko samotność. 
— Ach widzę niestety! — wyrzekł  płaczliwie 
Rinaldo—że nie możesz pan nam przebaczyć mi- 
mo wolnego współudziału w ostatnim , wypadku. 
Musimy więc z żalem wyrzec się przyjemnego to- 
warzystwa i życzyć panu szczęśliwej drogi! Niech 
Bóg ma pana w swej opiece!— dobranoc! — za- 
kończył krótko młodzieniec, odwracając się 
plecami do podejrzanej osobistości, która żegna- 
ła go, zginając się do samej ziemi. 

Zbóje wyszli — lecz zamiast udać się na 
spoczynek, jak im doradzał Castillan, wemknę- 
li się ostrożnie do stajni, osiodłali z pośpiechem 
konie i opuścili czemprędzej oberżę pod ‘“‘Uwień- 
czonym Pawiem. 

— Straciliśmy sprzymierzeńca; wypada nam 
zmienić plan działania i oprzeć się wyłącznie 
na własnych siłach — oświadczył Rinaldo towa- 
rzyszowi — do tej chwili postępowalimy za śla- 
dem Castillana, teraz jak sądzę, będzie korzy- 
stniej wyprzedzać go. l 

— Jaki jest twój projekt? 

— Bardzo prosty. Zamierzam wyprawić 
sekretarza tam, dokąd dostał sję już twój przy- 
jaciel, Esteban. 

— W jaki sposób? 

— Za pomocą tego oto. 

I Rinaldo wyciągnął z olst:ów dwa cięż- 
kie pistolety. 

Ben Joel uzbrojony był tak samo. Nie py- 
tał o więcej, zrozumiawszy odrazu plan kamra- 
ta; obaj też w milczeniu skierowali koniec na 
drogę do Urłeanu, którą  oświetlała blado 
jasność wschodzącego księżyca. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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GAZETA POLSKA- 


Snieżyce i burze. 


Z różnych stron nadchodzą 
wiadomości o olbrzymich 
śnieżycach i burzach, któ- 
re w ostatnich dniach na- 
wiedziły zachodnią Europę. 
W Tyrolu śnieg padał bez 
przerwy przez trzydzieści go 
dzin i pokrył wszystko prze- 
szło półmetrową warstwą. 
Wskutek ciężaru śniegu 


wiele drzew połamanych, 
przewody telegraficzne ite- 
lefoniczne pozrywane. Wie- 
le pociągów ugrzęzło w śnie- 
gu, na niektórych liniach 
był 
wstrzymany ruch. — Ogrom- 
ne śniegi spadły również w- 

awaryi wyrządzając znacz- 


kolejowych zupełnie 


ne szkody. Połączenia te- 
legraficzne między Niemca 


mi i Anglią są częściowo 


przerwane, żegluga na mo- 
rzu północnem doznaje licz- 


nych przeszkód, żaden okręt 


nie waży się wypłynąć na 
pełne morze. — okoli- 
cach Hamburga szalał ro- 
dzaj orkanu z deszczem i 
śniegiem, okręty schroniły 
się do Cuxhafen. — W An- 
gli srożą się burze śnieżne 
przy silnym mrozie. Pokła- 
dy śniegu są tak grube, że 
cały ruch kolejowy został 
wstrzymany. Kilka pocią- 
gów ekspresowych w pół- 
nocnej Angli zostało zasy- 
panych śniegiem i od kilku- 
dziesięciu godzin nie mogą 
się ruszać z miejsca. 

Burze nawiedziły także po- 
łudnie Europy. Na wyspie 
Samos nastąpiło oberwanie 
się chmury, tak straszne, że 
kilka wsi zostało zupełnie 
zmytych z powiechrzni zie- 
mi tu i owdzie stoją jeszcze 
jakieś budynki. Dotąd nie 
sprawdzono jeszcze, jakie 
ofiary w ludziach spowodo- 
wała katastrofa, ponieważ 
ludność przerażona rozbie- 
gała się w rozmaitych kie- 
runkach. — W  Pandema 
na morzu Marmara zatonę- 
ła prawie cała  flotyla 
handlowa tego portu. Wie- 
lu kupców jest zupełnie 
zrujnowanych. Fale mor- 
skie załały też i zniszczyły 
wszystkie magazyny, poło- 
żone nad brzegiem morza. 
— Przy wejściu do Bosforu 
dwa okręty rosyjskie zos- 
tały wpędzone na skały i 
rozbiły się, zanim przybyły 
łodzie ratunkowe. 


Ogłosznie małżeńskie 
w Japonii 
Posiadają całkiem inny 
charakter niż ich europej- 
skie pierwowzory. We Fran- 
cyi, w Niemczech mężczyz= 
na poszukuje żony “dla 
rozwinięcia interesu, i oczy- 
wiście z posagiem, kobieta 
szuka zamożnego młodzień- 
ca ze stanowiskiem i t d.; 
jednem słowem, zawsze wy- 
chodzą na wierzch pobudki 
materyalne. W Ameryce 
yankies się żeni z miłości 
połączonej z biznesem. A 
oto posłuchajmy, jak brzmi 
ogłoszenie pragnącej zostać 

żoną Japonki: 

"Jestem piękną dziewczy* 
ną — pisze ona — płeć mo- 
ja ma świeżość kwiatu, wy- 
raz twarzy mej zmienny 
jest jak powierzchnia morza. 
Oczy me czarne błyszczą 
niby dwa księżyce.Jeśli znaj: 
dę człowieka, któryby zdo- 
był mą przychylność przejść 
z nim pragnę przez życie 
równo, cicho, wzadumie i 
szczęściu, patrząc z nim co 
dnia na kwiaty, a co noe 
na promienie miesiąca, aby 
wreszcie kiedyś spocząć z 
ukochanym mym w jednym 
grobie z różowego marmuru. 

Czyż to nie piękne? 


Qkropny wagon. 

Po ciągnącej się w nie- 
skończoność kolei syberyj- 
skiej toczy się z hukiem Je- 
dnostajnem stukaniem je- 
den okropny wagon... 

Jest tam dużo wagonów, 
które budzą trwogę. Są wa: 
gony z ciężko rannymi, któ- 
rych jęki biegną zimnym 
krajobrazem z boków pocią- 
gu. Są wagony z trumnami 
metalowemi, w których śpią 
z surowemi twarzami pole- 
gli bohaterowie... Są wago- 
ny, przepełnione choremi 
siostrami miłosierdzia, le- 
karzami, zagrożonemi tyfu- 
sem. 


Ale wszystko to jest zro- 
zumiałe; są to takie strony 
wojny, bez jakich nie może- 
my sobie jej przedtsawić. 

Ranni wyzdrowieją. Bo- 
haterowie będą przykładem 
cnoty wojskowej, obowiąz- 
ku, miłości ojczyzny... Sio- 
stry miłosierdzia i lekarze 
budzą w nas uczucie sym- 
patyii, głębokiego uznania 
dla ich poświęcenia. Stra- 
szne są te wagony..... Nie 
mało wylano przy nich łez, 
nie mało jeszcze łez popły- 
nię.. 

Ale ten wagon, okropny 
wagon, który pędzi ze 
wschodu na zachód—o nim 
nie można mówić bez drże- 
nia. 

I rankiem, i w dzień dzi- 
kie krzyki i jeki, przery- 
wane śmiechem, dolatują z 
tego wagonu... A gdy noe 
zapadnie, gdy poczernieją 
otwory okien wtedy tam je- 
szcze straszniej, jeszcze po- 
sępniej... 

Dziwnie podniecani, w 
gorączkowych, konwulsyj- 
nych atakach rzucają się 
po wagonie ludzie jacyś w 
poszarpanej odzieży.... 

Jeden płacze,” płacze bez- 
ustannie i trwożliwie ogląda 
się przy każdem stuknięciu. 
Boi się wszystkiego, wy- 
straszony raz na zawsze,nie 
w ido kiem nieprzyjaciela, 
lecz zimnem spojrzeniem 
śmierci, która zajrzała mu 
w oczy. I płacze, płacze bez 
końca... 

Drugi obok śmieje się, 
zanosi się od śmiechu.Smie- 
je się, trzęsie się, wije jak 
wąż, a białe, równe zęby 
błyszczą oślepiająco na wy- 
schłej twarzy. Wesoło mu 
Ale wpatrzcie się w tę twarz, 
to zobaczycie, że niema tam 
wesołości, że jest złośliwe 
naigrawanie się ze wszyst- 
kiego, co się dzieje na tym 
Bożym świecie, gdzie lu- 
dzie jednocześnie głoszą mi- 
łość i kopią wilcze doły... 
Jest się z czego śmiać! Nie 
tylko można, ale należy się 
śmiać z całej ludzkości, któ- 
ra od tylu już wieków mę- 
czy się nad rozwiązaniem 
tej zagadki. Więc on się 
śmieje. 

Trzeci ogląda się z trwo: 
gą.... Powtarza wyrazy ko- 
mendy, nuci sygnały. Przed 
jego zmąconym wzrokiem 
duszy rozwijają się obrazy 
boju, który już przeszedł do 
historyi, lecz dla niego ni- 
gdy się nie skończy... 

On inaczej wyobrażał so- 
bie bitwę. Zdawało mu się, 
że równymi szeregami po- 
suwać się będą obie armie, 
spokojnie rozwiniętymi 
sztandarami i grającemi or- 
kiestrami. Oto obie siły u- 
derzają się pierś o pierś, bój 
się rozpoczyna. Nieprzyja- 
ciel widzi blisko nieprzyja- 
ciela, porywa go nienawiść 
i złość... Już tarzają się po 
ziemi,parci żądzą zniszcze- 
nia... lle czynów wielkich!.. 
Ile bohaterstwa!... 

A tu nagle —zupełnie co 
innego. Obszerna bez gra- 
nic równina, gładka, pu- 
sta.... Obie siły przyczaiły 
się pod lazurową kopułą 
nieba... Gdzież ta wojna? 
W tem po tym błękicie po- 
nurem gwizdaniem mkną 
obłoki, huczą pociski, de- 
szczem leją się kule...Smierć 
dokoła... I niema nie pie- 
knego, efektownego... Tyl- 
ko okropne... Więc prze- 
straszył się, przeraził na 
zawsze, bo od tego huku 
od tej wojny niewidzialnej 
ziemia się czerwieniła, zale- 
wała krwią, która zastygła 
purpurowemi plamami, lub 
powoli zciekała z szarego 
kamienia na kamień... Zląkł 
się krwi... ZŹląkł się krwi 
ludzkiej, która płynęła, pły- 
nęła bez końca. I teraz, 
drżący, ogląda się,powtarza 
niepotrzebne słowa komen* 
dy... 
Czwarty wygląda przez o- 
kno, chociaż za niem od da- 
wna wisi czarny całun nocy. 
Stracił wszelkie pojęcie o 
odległości. Czeka, czy mu 
się nie pokaże wioska ro- 
dzinna z wysoką dzwonnicą, 
czy nie zapłonie światło w 
chacie ojcowskiej? co siętam 
dzieje?.... Więc on czeka, 
czeka bez zmrużenia oczu, 
kiedy mu się ukaże wioska. 

A pociąg tak wolno się 
posuwa, tak często się za- 


trzymuje,tak na coś czeka... 
Prędzej, lotem strzały! IDa- 
lej—ale wszystkich nie po- 
dobna wyłliczyć.... I dozna- 
je się wrażenia, że to już nie 
ludzie, nie chorzy, lecz—wi- 
dma tej strasznej wojny, 
która płonie teraz na wscho- 
dzie. To jej druhowie, jej 
towarzysze... | rzucają się 
po tym straszliwym wagonie 
dla obłąkanych.. 

Lata przeminą... Zapo- 
mnienie otoczy mogiły bo- 
haterów, wyzdrowieją ran- 
ni, siostry i lekarze pójdą 
na nową potrzebę... A te 
widma wciąż jeszcze tłuc się 
będą za krarami szpitalne- 
mi, rwać się na swobodę... 
Bedą żywem, jaskrawem, 
jęczącem i płaczącem przy- 
pomnieniem przeżytych o- 
kropności. 

Wagon okropny,wciąż to- 
czyć się będzie bez końca, 
bez zatrzymania się... 

Jaka nauka na przyszłość, 
jaka groźna przestroga. 


A. Osip. 


Wskazówki dla farmerów. 


— Słodkie mleko należy 
zawsze zbierać, zanim śmie- 
tanka zgęścieje. 

— Suche trociny są bar- 
dzo dobrem posłaniem dla 
bydła. 

— Gdy prosięta rosną, nie 
należy ich karmić za wiele, 
gdyż to jest dla nich szko- 
dliwem. 

— Koń nie nabiera siły z 
ilości ale dobroci paszy. 

— Konie ciężko pracujące 
trzeba dobrze karmić i dbać 
o ich czystość. 

— Krowy należy  doić 
czystemi rękami, a naczy- 
nie powinno być dobrze wy- 
czyszczone. 

Farmerzy powinni 
dbać o to, aby podczas mro- 

zów bydło miało ciepło w 
stajni. W ten sposób je 
mniej, nie choruje, a krowy 
dają więcej mleka. 

— Leniwy koń a rącza 
świnia, to dwa nieszczęścia 
dla farmera. 

— Aby kury niosły jak 
najwięcej jaj, należy im da- 
wać rozmaity pokarm. Jest 
to stara i dobra metoda. 

— Młode kaczki rosną le- 
piej, gdy nie mają wody do 
pływania, ale należy uwa- 
żać, aby miały dosyć wody 
do picia. 

— Kukurydza, dawana 
dwa razy na tydzień ku- 
rom, „przyczynia się wielce 
do pomnożenia produkcyi 
jaj, a przytem drób będzie 
zdrowym. 


Dojenie krów. 


Profesor kolegium rolni- 
czego w Missouri, powiada: 

‘‘ Przeciętny produkt mle- 
ka jednej krowy w stanie 
Missouri przynosi rocznie o- 
koło $30. Dobra krowa przy- 
nosi co najmniej $50 roczne- 
go zysku. Znam pięćdziesię- 
ciu farmerów w Missouri, 
których dochód roczny zzna- 
biału jednej krowy docho- 
dzi od 350 do $100. Do tej 
sumy nie wlicza się cieląt 
i dochodu, jaki się zyskuje 
na tuczeniu świń zbieranem 
mlekiem. 

Niektórzy powiadają, że 
dojenie krów jest bardzo 
żmudną rzeczą, kosztującą 
wiele czasu, pieniędzy 1 
pracy. Tak mówią tylko ci 
którzy się nie trudnią ho- 
dowlą krów. W rzeczywi- 
stości, dojenie krowy przez 
6 miesięcy, zajmuje tylko 
60 godzin czasu,co nie mo- 
że węcej kosztować jak $6. 

Przyjrzyjmy się teraz 
statystyce, opartej na licz- 
bach, otrzymanych z do- 
świadczenia na farmie sta- 
nowej. 

Otóż w zeszłym roku otrzy- 
mano z jednego stada, zło- 
żnego z 28 sztuk 382.50 ze 
sprzedaży masła i $12.50 za 
mleko od jednej krowy, za 
mleko zbierane i cielęta od 
jednej krowy razem $95. 

tym roku dochód ten 
podniósł się do $100. 

Dochód ten nie zawisł od 
jakiegoś nadzwyczajnego 
karmienia, albo też od wy- 
godnych stajen lub innych 
ulepszeń. Bynajmniej: | 

Rezultaty te otrzymuje się 
skutkiem należytego, zwy- 
kłego obchodzenia się ze 
stadem. 


ki 


i Ż łądk 
Choroba l 

jest rodzielelka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 

bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 


odęciu ł ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogą do nędzy na całe życie. 


Dra Piotra Gomozo 


jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa truwiące, czyni cerę czystą i życie przyjemnem. 

Nie jest to lekarstwo apleczne. Można go nabyć od miejaco- 
wych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 12-114 So. Houne Ave., Chicago, II 


"ROBORANS” 


GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 
plszcie zaraz do nas. Wyrablamy lekarstwo, które leczy: Iyspepsyę, ka 
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wszel 
kie choroby pows'ałe z niedyspozycyl żołądka. Tego lekarstwa nie do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, a 3 butel- 
ki $3.00. Przesyłkę sami opłacamy, Przyślijcie przekaz pocztowy (money 
order) do 
The Koborans Medicine Co. 306 Milwaukee Ave., Chicago, IL 


Katalog wysyłamy na żądanie bez- 
płatnie. 


No. 25, Rozmiar 20x38, Najdoskonalszy 

I najładniejszy samokolebacz, bardzo Arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń. 
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
"Jak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie, 
Cena - - - - - $14.00 
No. 20. Rozmłar 20x38. Taki sam opia 
jak w nr. 25, tylko bez nagłówka | przy- 
rządu wachlarzowego. Plerwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena - - - 610.80 
No. 18. Rozmier 20x38. Bardzo mocny 
iw najlepszym porządku samokolebacz, 
wykończony w "golden oak”. Jest to przed- 
miot bardzo pożądany dla tych którzy 
W chcą dobry samokolebacz. Cena $9.00 
No. 12. Rozmiar 20x38. Jeato to dobry ! mocny samokolebacz, robiony pojedyń- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w “Golden oak.” Cena . - $8.00 
Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 
strowanym do: The Pulaski Mdse. Co., 531 Noble street, Chicago, III. 


e—a L ZY i PPE BE REL 
SAVAGE GOLD AND COPPER COMPANY. 
Polska kopalnia miedzi w Arizonie. 
Własna lejarniu na 50 ton dziennie buduje się obecnie. 
Kopalnia ma rudę bogatą na 620 akrach. 
Akeyo obeenie niby można po 40 centów. 
Najmniej 100 się sprzedaje. 
Po informacye zyłaszać się należy: 
8. 6. £ C (o. 


625 Noble str. 
Chicago, 111. 


J. A. Lewandowski 


ni. Mgr. 
L. B. 394 Douglas, Arizona. 
(Mar. 1st 1905) 


róg 2nd Ave. & Smithfield st. Pittsburg, Pa. 
a Poślij swój obstalunek po 


do naa. Sprzedajemy wprost konsumującym całą ilość z wiel- 
kiej DYSTYLARNI, po tych cenach, jakie płacą nam składnicy. 
Wódka ta nle idzie przez ręce człowieka trzeciego, lecz w prost 
od wyrablających do kostumerów. To dowodzi iż jest czysta. My 
stanowimy największy I najpewniejszy dom sprzedaży wódek 
na ‘small order w Stanach Zjednoczonych | damy ci lepszy 
towar za mniejsze pieniądze niż tak zwany gorzelnik lub skła- 
dnik. Gwarantujemy nasz towar, że zadowolni. Jeśll co byłoby 
niezadowalniające, można odesłać do naa, na nasz koszt a w tej 
chwili zwrócimy pieniądze, 
Bank w Pitfsburgu lub gazeta potwierdzi Iż nasza słowo jest 
- Pośli gotówkę przez "money order“ lub marki a my natychmiast 
| wyślemy obstalunek Zapłacimy koszta przesyłki na Wschód od Chicago za 
| obstalunki od $5.00 I wyżej. Na wszystkich obstalunkach na zachód od 
| Chicago pokrywamy 15% kosztów przesyłki. 

Jeżeli nam nadeślesz 10 adresów, poślemy cl z pierwszym twym obsta- 
lunkiem jedną kwartę czystego, domowej roboty Virgiiskiego wina z 
czarnych jagód, darmo. Przyślij po prywatny cennik. 

Tutaj jest kilka naszych cen. 

i letnia “oid Ryo“ lub “Corn Whiskey" sa 
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Borowiczka + - - e a - 
Arak - . . . . o 
Kimel - EIC 5 
Czyste wino z czarnych jagód 
Port Wine - . - «+ a 
Shery Wine 
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Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych I krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 


nicach mlaata Chicago, przy Diversey I North 60th ave's. Dla piszą- 
cych llsty office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 

CIENIODAJNE. JAŃNIN po 50 centów 

BRZORTY od 50 centów do 20 dolarów pew ZIĄ 3 p R S9 T 
BRZOZY pi " RÓŻE po i 
BŁAWATY od 5 dolarów do W “ a "u 

GŁÓG RZKARŁATNY od dol. do 10 " e Err OCZ. 


JARZĘBIE PŁACZACE pa * Ą 
JESION BIAŁY od 156 centów do 5 U AUM! po 30 


JYSION CZARNYOd 5 * dolo * 
KASZTAN odg " daana “ OWOCOWE, 
KLONY nd 35 M do 50 ch i T 
LIPY od m * do 16 . GRUSZE od $1.25 do 5dolarów., 
NORWY po 6 “ JABŁONIE od 75 centów do 3, “ 
NIYRODRZEW od15 * dolo “ NORELK po 8 * 
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 * ALIWI ORTE GG, BIE 
TOPOLE BOZWAITŁ od 263 do 8 * WIŚNIK 0d75 " do 3 * 
WIKEZBY PŁACZĄCE od 1 dol. do 2 Sak R: 4 pi Ae a 
KRZEWY. PORZECZKI ođd50 “ do 2 " 
BZY od 50 centów do 15 dolarów  SMRODYNY oda * dg l 3 
BOŻE DRZEWKA po 60 centów. TRUSKAWKI sto sztuk 2% “ 


Zwracam uwagą, ta wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, e zobaczywszy wszystko 
badą mogli, chocież nie teraz, to przy apoachnońci oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mójł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
w ss tyys ZNTWÓ| M6 aiw NZOZ 


NOWA KSIĄŻKA 


PORADORADORODNOPOR 
RE AI PO DAE O 


PPP ADDPPPDDA 


została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem 


“BEN-HUR 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 
conymi wyciskami na okładce. 

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i | 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, praynienia i nadzieje 
Zydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zostają w pamięci i sercu. 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, uby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydnje AE 
dolara I 10 cent 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 
w na przesyłkę. 


POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 


e 
Boston, Mass. : 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


.....20000000000000000000000000000000006000000000000 


BACZNOŚĆ, CHORZY! W 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby œ oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyulnością, gdyż przez wyleczenie takich 

choróh chcę zdobyć sobię sławę i imię. Sie zwlekaj, przekonaj się, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
I335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. 


(20)D. 


i | 
1000 TYSIĄCE FARM! 1000 | 

Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo, My mamy l 
tyslące akrów nowej urodzajnej zlomi na sprzedaż. Mamy uprawione far- | 
my z budynkami | Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskle a warun- 
ki dogodne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki familij ma jeszcze miejsca się osledilć pomlędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położone b'isko jeziór, rzek, kolel żelaznej, młastów, pol- 
skich kościołów I szxół. Kuoujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezie- 
my po naszych koloniach darmo, Każdego przyjeżdzającego spotykamy na 
dworcu kolei w Soblesklm, Po dałsze informacye i nową książkę piszcie do: 


J. J. HOF LAND CO. 


AGENCI POTRZEBNI 


Kompletny wybór skła- 
danych huśtawek, ła- 
wek i przyborów do gan- 
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso- 
by $4.00. Napiszcie po 
katalog. 
Clearfield Wooden- 
Ware Co. 
CLEARFIELD, PA. 


(52) 


Zupetnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 

CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 

NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 
KARZY. 


w leczeniu chronicznych į zasta 


ź Specyalista rzałych chorób, ==. 
DR. BADGER, 


z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy 
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty,l Dzieci z jak najlepszemi skut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię- 
kl od osób które on wyleczył. 


» AJ 1 AJ N RJ 
„PISZCIE DO NIEGO kąkolwiek chorobę 1 podujcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie: 


Dr. L. A. Badger, 1619 Madison ave., Toledo, O. 


nie zwlekając, jeżell te e na ja- 


